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— Rolnik zawsze stosował reformę, a raczej ! 
rachunek ekonomiczny. Niezależnie od zakrę-| 
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Nie - społecznym 
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kolegium 
oceniono 
biorstw 
wych. Wysłuchano także infor­
macji o pracy przedsiębiorstw 
rolnych i jednostek działających
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zo- 
czy- 
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kary i 
baraku , „ ... _ _______ w
Miesiąc temu Legnickie Przed-

Legnica — największe miasto 
województwa, dzierży również 
niechlubny orym w nasileniu 
występowania olag społecz­
nych: pasożytnictwa. spekula­
cji. alkoholizmu. narkomanii 
oraz przestępczości sospodar-

Posiedzenie kolegium wojewody
, 7 bm odbyło się posiedzenie

) wojewody, na którym 
działalność przedsię- 
budowlano-montażo.

^3

Wszyscy razem 
trzeba chronić.

Każdy z osobna — rozumie ten problem inaczej.
Fot. Jerzy Kosiński

3

konać tę trasę niż autobusem 
PKS czy WPK. Planuje się u- 
ruchomienie pięciu dodatko­
wych składów, które kursować 
będą między tymi miastami. 
Jeżeli doliczyć do tego dodatko­
wy pociąg z Wrocławia do 
Szczecina, który także pojedzie 
na tym odcinku można przewi­
dywać, że praktycznie co godzi­
nę będzie można skorzystać z 
połączenia z Legnicy do Głogo­
wa.

do Głogowa
W ubiegłym roku zakończono 

elektryfikację linii kolejowej 
Wrocław — Węgliniec. Trwa ja 
obecnie prace przy elektryfika­
cji trasy z Rudnej-Gwizdanów 
do Legnicy. Ich zakończenie na­
stąpi we wrześniu br. Tak więc 
za pół roku można będzie po­
ciągiem elektrycznym przebyć 
trasę z Legnicy do Głogowa. Po 
zmodernizowaniu torów prze­
widuje się zwiększenie ’ pręd­
kości pociągów na tym odcinku 
do 80 km na godzinę. Pociągiem 
można więc będzie szybciej po-

Niecodzienna uroczystość od­
była się w minioną sobotę w 
Karczewiskach, gm. Lubin. Wo­
jewoda legnicki Ryszard Je­
lonek w towarzystwie sekreta­
rza KW PZPR Jerzego Szcze­
paniaka, wiceprezesa WK ZSL 
Bronisława Rybki i władz 
gminnych dokonał symbolicz­
nego otwarcia nowej wiejskiej 
świetlicy.

Jeszcze cztery miesiące temu 
budynek ten ział pustką, bru­
dem i zaniedbaniem. Grupa 
członków Związku Młodzieży 
Wiejskiej postanowiła go wy­
remontować, urządzić w nim 
miejsce gier, spotkań i zabaw, 
słowem lokal, w którym każdy 
mieszkaniec wsi mógłby mile 
spędzić wolny czas. Koło ZMW 
szybko zaraziło swym zapałem 
władze gminy z I sekretarzem 
KG Antonim Steczyszynem oraz 
pobliskie zakłady pracy: PUT 
Owczary. lubińską STW. Zakład 
Drzewny z Chocianowa. PGO

na rzec?, rolnictwa. W dalszym 
ciągu posiedzenia dyskutowano 
na temat działalności Teatru 
Dramatycznego w Legnicy oraz 
oceniono pracę Wojewódzkiego 
Pr ze d s ię b io r s t wa G os poda r k i 
Turystycznej „Piast - Tourist”

Plenum KM PZPR w Leg­
nicy orzyjęlo kierunki działań 
Dolitycznych w zakresie zwal­
czania i za Dobiegania negatyw­
nym zjawiskom społecznym
oraz podie-o uchwale o zwo­
łaniu Miejskiej Konferencji
Przedzjazdowei która odbędzie 
się 17 kwietnia br. w 
mii Rycerskiej.

nia. Zwracano uwagę na potrze­
bę wychowywania młodych lu­
dzi w duchu socjalizmu i inter. 
nacjonalizmu, szacunku dla 
pracy, poszanowania mienia 
społecznego i likwidacji barier 
hamujących motywację do 
nauki. Wskazywano na niezbęd­
ność powołania w Legnicy stu­
dium wychowania przedszkolne­
go w systemie zaocznym. Ucze­
stnicy konferencji z zadowole­
niem przyjęli informację o roz­
poczęciu budowy Domu Nau­
czyciela i przychodni lekarskiej 
dla pracowników oświaty.

(jkm)

9 bm. obradowała Egzeku­
tywa KW PZPR w Legnicy. 
Omówionb prognozo zatrudnie­
nia w województwie na lata 
1986—90 z perspektywa do ro­
ku 1995. Legnickie będzie jed­
nym z 38 województw w któ­
rych przybędzie ludności w 
wieku produkcyjnym. W latach 
1986—90 przyrost dotyczyć bę­
dzie wyłącznie miast, natomiast 
na wsi przewiduje sie obniż­
kę o około 3 tys. osób. Wzrost 
w tej grupie wystąpi dopiero 
po roku 1995. W przemyśle u- 
trzyma się więc deficyt rąk do 
pracy w grupie mężczyzn, na­
tomiast nadwyżka pojawi sie 
w grupie kobiet. Zjawisko to 
wystąpi ze szczególnym nasi­
leniem w Polkowicach. W 
związku z tym Egzekutywa u- 
znała, iż sprawa ta wymaga 
odrębnego rozpatrzenia.

prym
plag 

pasożytnictwa. 
alkoholizmu.

przestępczości 
czej i kryminalnej. Stan jest 
na tyle niebezpieczny że — 

. co potwierdzają badania — za­
równo młodzież jak i dorośli 
odczuwają wysoki stopień za­
grożenia swego bezpieczeństwa. 
Dlatego też potrzebą chwili, co 
podkreślano w czasie dyskusji, 
jest stworzenie szerokiego fron­
tu walki z patologia społecz­
ną. muszą w nim uczestniczyć 
wszyscy, którym leży na sercu 
troska o psychiczne i moralne 
zdrowie naszego społeczeństwa. 
Nie można bezczynnie tolero­
wać postępującej demoralizacji 
legnickiej młodzieży. Przeraża­
jącej wymowy nabiera fakt, że 
aż ponad 40 proc, uczniów klas 
ósmych przyznaje sic do picia 
alkoholu. Legnicka młodzież 
niesławnie przoduje w krajo­
wych statystykach określają­
cych stopień zagrożenia narko­
manią. Najsmutniejsze zaś jest 
to. że rodzice tylko w niewiel­
kim stopniu są świadomi za­
grożeń. jakie wiszą nad ich po­
ciechami. Fakty te dobitnie 
świadczą — o czym mówił u- 
czestniczący w obradach I se­
kretarz KW PZPR w Legnicy 
Jerzy Wilk — że przed wszy­
stkimi obywatelami staje obo­
wiązek bardziej ofensywnego 
działania w zwalczaniu nie tyl­
ko przejawów zła. ale jego 
źródeł. W' dyskusji — konty­
nuował Jerzy Wilk — zgłoszo­
no wiole wniosków i propozy­
cji. Należałoby je poddać spo­
łecznej konsultacji, następnie 
przystąpić do wprowadzenia ich 
w życie. Nie można też zapo­
minać o konsekwencji i bieżą­
cej kontroli wyników tych dzia­
łam

Egzekutywa zapoznała się 
także z analizą i oceną dyscy­
pliny pracy w przedsiębior­
stwach i instytucjach woje­
wództwa legnickiego. Z rapor­
tu. opracowanego przez Wy­
dział Ekonomiczny KW PZPR 
wynika, że dyscyplina pracy 
jest niska. W latach 1980—85 
na średnio 160 tys. zatrudnio­
nych zmieniało rocznie pracę 
40 tys. osób. Oznacza to cał­
kowitą wymianę kadr w ciągu 
czterech lat. Statystyczny

. botnik (pomijając urlop wypo­
czynkowy) nie przepracował 
rocznie około 24 dni roboczych, 
a jednocześnie spędził w pra­
cy 20 dni — w godzinach nad-

Baza lokalowa szkół, system 
zarządzania oświatą oraz do­
kształcanie kadry to główne 
problemy dyskusji, jaka miała 
miejsce 3 bm. na przedzjazdo- 
wej konferencji Komitetu Śro­
dowiskowego Nauczycieli PZPR 

— obrad 
problemy nurtujące 
nauczycielskie w 
°dań i propozycji 

projekcie progra- 
wypowiedziach podkreślano’ ko­
nieczność podjęcia walki 
o kształtowanie naukowego 
światopoglądu młodego pokole-

liczbowych. Są to godziny wy­
żej opłacane, co niekorzystnie 
odbija się na ekonomice pro­
dukcji. Roczne straty z tytułu 
fluktuacji, skróconego czasu 
pracy i innych przyczyn zwią­
zanych z łamaniem dyscypliny 
wynoszą 35—40 miliardów zło­
tych.

W ogólnej liczbie zwolnień 
ponad 60 procent stanowią 
zwolnienia na podstawie tzw. 
porozumienia stron. Jednocze­
śnie kierownictwa zakładów 
pracy narzekają na duża fluk­
tuację kadr. W zwolnieniach 
dyscyplinarnych. (3,9 proc. w 
ogólnej liczbie) 78 proc, to wy­
powiedzenia ..za alkohol”. 10 
proc, zaś — to porzucenia pra­
cy.

Egzekutywa uznała sytuację 
za niepokojącą i przyjęła kie­
runki działania na rzecz po­
prawy obecnego stanu rzeczy. 
Zaleciła instancjom i organiza­
cjom partyjnym w zakładach 
pracy położenie szczególnego 
nacisku na ten problem i u- 
względnienie go w szerszym 
zakresie w programach ich co­
dziennej działalności inspira- 
torskiej i kontrolnej.

Egzekutywa zapoznała się 
także z ocena realizacji posta­
nowień Biura Politycznego KC 
PZPR z 23 kwietnia 1985 roku 
w sprawie wdrażania ..harmo­
nogramu realizacji uchwały IX 
Plenum KC PZPR w sprawach 
młodzieży”, wysłuchała także 
informacji o przebiegu kampa­
nii przedzjazdowei.

Jeszcze nie tak dawno kie­
rownictwo budowy osiedla Pie- 

w Legnicy rezydowało w 
■ przy ul. Karkonoskiej.

Przysłona zero
Kolejne organizacje partyjne, 

młodzieżowe, związkowe a tak­
że cale załogi podejmują 
bowiązania produkcyjne i c 
ny społeczne dla uczczenia 
Zjazdu PZPR. w ostatnich 
dniach do ksiąg czynów i ini­
cjatyw społecznych (wyłożo­
nych w siedzibie KW PZPR) 
wpisano m. in. następujące zo­
bowiązania:

13 Załoga ZG „Konrad” 
kona w czynie społecznym in­
stalacje oświetleniowe suwnic 
i składowiska złomu.. Zbiorze 
ok. 100 ton złomu wsadowego. 
Pracownicy kopalni wykonają 
wiele prac porządkowych i 
konserwatorskich o wartości 
2,3 min zł;

 Młodzież zrzeszona w ko­
lach ZMW i LZS w Ścinawie 
ogrodzi teren boiska piłkar­
skiego, wybuduje boiska do 
siatkówki, posadzi 150 drzewek 
i zagospodaruje miejscowy 
park;

 Wojewódzki Sztab ORMO 
podjął liczne zobowiązania o 
łącznej wartości ok. 5,5 min

▲ 2 bm. Plenum KM PZPR w Jaworze, 3 bm. — plena KG PZPR w Kunicach i KMG PZPp 
w Przemkowie, 4 bm. — plena KG PZPR w Męcince', KG PZPR w Wądrożu Wielkim i KMr 
PZPR w Złotoryi zatwierdziły materiały na konferencje przedzjazdowe A 3 bm gminne konin 
rencje przedzjazdowe PZPR w Kotli i Rudnej, 4 bm. konferencje w Grębocicach, Krotoszycach i 
Paszowicach, 5 bm. — konferencje w Gaworzycach. Gromadce, Jcrzmanowej Lubinie i Rui 7 bm 
— konferencje w Warcie Bolesławieckiej, 8 bm. konferencje w Głogowie Męcince i ZukowiciSh 
10 bm. konferencje w Kunicach, Legnickim Polu, Miłkowicach i Wądrożu Wielkim — wybrał 
delegatów na konferencją wojewódzką; dyskutowano nad projektem programu PZPR i tezami 7 
X Zjazd; podsumowano przebieg rozmów indywidualnych z członkami partii A 5 bm nrezvd 
GK ZSL w Gromadce omówiło problemy organizacyjne. A 7 bm. prezydium MK ZSL w lawn™ 
przyjęło materiały na plenum instancji. A 7 bm. prezydium GK ZSL w Jerzmanowa i 
informację o działalności kółek rolniczych w gminię. A 7 bm. przygotowania do obchodów św e a 
ludowego były tematem obrad GK ZSL w Prochowicach i Rudnej A 8 bm działalnośćk,-,> ■stancji ZSL w zakresie szkoleń politycznych oraz prenumeraty prasy lud^e? były! prtedmiotim 
obrad Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej ZSL. A 9 bm. w WK ZSL odbyła sic okresowa 
soltysow i przewodniczących rad soleckich — członków stronnictwa. ' ' narada

[3 Karczowiska

Świetlica dla całej wsi
i POM. Przy takiej pomocy 
ośmiu młodych mieszkańców 
Karczewisk, w krótkim czasie 
wykonało czyn społeczny, któ­
rego wartość przekracza milion 
złotych. Powstała dwupoziomo­
wa świetlica mogąca stanowić 
wizytówkę każdej wioski i każ­
dego miejskiego osiedla. Moto-. 
rem i jednym z wykonawców 
całego przedsięwzięcia był 
młody rolnik z Karczewisk, 
nrzewodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZMW Waldemar 
Kronecki.

Sobotnią uroczystość uświet­
nił występ zespołu folklory­
stycznego z Krzeczyną Wiel­
kiego i kapela rockowa z Zim­
nej Wody.

Warto dodać, iż praca kola 
ZMW stanowi jeden z pierw­
szych. zrealizowanych już czy­
nów społecznych podjętych dla 
uczczenia X Zjazdu PZPR.

zł. Wybudowane zostaną m. in.: 
strzelnica , sportowa dla mło­
dzieży, miasteczko ruchu dro­
gowego, wypożyczalnia sprzętu 
sportowego/ Ormowcy wykona­
ją też praco porządkowe w 
miastach i wsiach wojewódz­
twa.
 Członkowie partii i f 

cownicy Urzędu Gminnego 
Męcince zobowiązali się prze­
pracować 310 godzin przy po­
rządkowaniu terenów;

L3 Młodzież i nauczyciele z 
I LO w Legnicy podjęli się 
modernizacji gabinetów i po­
mieszczeń szkolnych. Przepra­
cują także 3600 godzin przy 
upiększaniu miasta i porządko­
waniu terenów przyszkolnych;

O Załoga POM w Lubinie 
wyprodukuje dodatkowo (z ma­
teriałów .odpadowych) 50 tys. 
kluczy stalowych i 400 szt 
ram ogrodzeniowych;

E Załoga Nadleśnictwa Cho­
cianów zobowiązuje się prze­
pracować jedną wolną sobotę 
przy zalesianiu.

siębiorstwo Budowlane swój ba­
rak rozebrało i przeniosło w 
inne miejsce. Na starym dużym 
placu pozostawiono zarzucony 
potłuczonym szkłem, papierami, 
drutami, rurami śmietnik. 
Wkrótce stał się ulubionym 
miejscem zabaw osiedlowych 
dzieci. Tym bardziej że gruzy 
i beton uniemożliwiają ogro­
dzenie parkanem sąsiadującego 
tuż obok przedszkola. A przed­
szkolacy — wiadomo, lubią 
spacery w najdziwaczniejszych 
miejscach. (nj

Jak skutecznie przeciwdzia­
łać negatywnym zjawiskom 
występującym zarówno w śro­
dowisku dzieci i młodzieży 
jak i dorosłej części społeczeń­
stwa? Jakie należy tworzyć 
warunki i mechanizmy uła­
twiające zwalczanie plag spo­
łecznych? Jakie są obecnie 
najpilniejsze zadania w tej 
dziedzinie jaki ma być udział 
rodziców. szkoły. organizacji 
politycznych i społecznych, 
młodzieżowych, oraz załóg za­
kładów pracy w ich realizacji? 
Na oytania te poszukiwano od­
powiedzi 7 bm. podczas plenar­
nych obrad Komitetu Miejskie­
go PZPR w Legnicy którym 
orzewodniczył I sekretarz KM 
Bogdan Dziwak.

w Legnicy. W trakcie 
poruszono 
środowisko ___
kontekście zadań i 
zawartych ,w F-___
mu partii na X Zjazd. WWiehi

nieczność r?-j
kształtowanie



X Zjazdemmiędzy IX temat tygodniaa

tylko ludźmi...

Trzeba sobie przypomnieć. u*]
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karierę
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G Także na forum KC?

Fot. Janusz Rudnicki

na

pi 
!ChiE2 Z jakim skutkiem?

□ A POP, do której sami należycie?

□ Podwójna moralność?

— Tak to trzeba nazwać.

Czy zatem zjazd powinien przyjrzeć

życiu.

E Gospodarujecie na 15 hektarach...

E3 Czy tak duże tempo pracy

(Z. J.)

■ Dziękuję za rozmowę.

Konkrety • 3

ro
tr<

— W dużej mierze tak. Bardzo dobrze 
układa nam się także współpraca z dy­
rekcją PGR, a także z kierownikami po­
szczególnych zakładów rolnych.

POP w 
przede

— Raczej tak. Zwłaszcza wśród robot­
ników i chłopów.

□ (
się jakości szeregów?

■ W czasie dyskusji nad projektem 
programu partii i tezami przedzjazdowy- 
mi istotne byłoby sięgnięcie w przesz­
łość, refleksja nad naszą konsekwencją 
w urzeczywistnianiu uchwał poprzednie­
go zjazdu...

— Toteż nim nie jestem i dobrze mi 
tym. Mówię to. co myślę.

tego, aby pracujący w przemyśle robot­
nik sam był najbardziej zainteresowany 
jak najszybszym zastosowaniem rachun­
ku ekonomicznego To nasze najważniej­
sze zadanie.

— Obecnie przechodzę na nowocześniejszą, wydajniejszą produkcję roślinną. Chcę 
być w pierwszym szeregu postępu. Fot. Janusz Rudnicki

ych i 
potrz.

lit:

Z KAZIMIERZEM PIECZAJKĄ — rolnikiem indywidualnym 
z Zagrodna, delegatem na IX Zjazd, członkiem KC PZPR 

rozmawia Jacek Broszkiewicz

3
Być mądrym 
przed szkodą

w sza-

jednak wielu ludzi 
’i w lawinie uchwal, 

mnogości posiedzeń plenarnych, 
lonym tempie pracy KC.„

— ziemi klasy Ilia i Hlb. Obecnie 
przechodzę na nowocześniejszą, wydaj­
niejszą produkcję roślinną. Chcę być w 
pierwszym szeregu postępu. To brzmi 
może za bardzo górnolotnie, ale pozosta­
wać w tyle nie mam prawa. Osiągam 
średnio ponad 50 kwintali z hektara, 3 
tysiące litrów mleka od każdej z pięciu 
krów. Załóżmy, że mając 25 kwintali z 
hektara, obnosiłbym się po wsi z pro­
jektem programu partii. Przecież wyty­
kaliby mnie palcami. A spróbowałbym 
wspomnieć o wiarygodności!

— Tak, ale to zdanie zbyt często tłu­
maczy zwykłą nieuczciwość A na to my 
nie możemy pozwolić. Niepokoi mnie, że

— Nie było z nią znowu tak źle cho­
ciaż jeśli mamy co do tego wątpliwości, 
to chyba dlatego, że nie wszyscy byli 
zaangażowani w realizację tamtych — 
zjazdowych, jak i późniejszych uchwal 
partyjnych.
jak trudną toczyliśmy i toczymy dziś 
także walkę polityczną.

— Bardzo dużo. Wprowadzenie stanu 
wojennego oznaczało również dla partii 
zmianą sposobu działania. Postawiliśmy 
na otwartość i szczerość wobec społe­
czeństwa. Na posiedzeniach KC nie ma 
tematów tabu. Działamy z otwartą

0 Jesteście jednym z dwóch wybra­
nych w gminie Zagrodno delegatów na 
konferencję wojewódzką. Czy zobaczymy 
was wśród delegatów na X Zjazd?

— Nie będę bawił się W fałszywą 
skromność i powiem, że bardzo chciał- 
bym. Ale zagwarantować tego nikt nie 
może. Zasadniczo uważam, że powinniś­
my wybrać takich delegatów, których 
cechować będzie rzetelność i uczciwość 
nie tylko w sprawowaniu funkcji na 
najwyższych piętrach władz partyjnych, 
lecz także w swojej codziennej pracy 
i życiu. Powtórzę — ja nie mogę sobie 
pozwolić na 25 kwintali z hektara...

ników. Jakie teraz gwarancje należało­
by wpisać do programu partii, żeby na­
kłady na rozwój rolnictwa zostały prze­
sunięte na rzecz innych gałęzi gospo-; 
darki?

Z inwestycjami łączą się pytania o, 
koncentrowanie nakładów. Projekt Pro-! 
graniu podkreśla kurs na zwiększenie!

— Rolnik zawsze stosował reformę, 
a raczej rachunek ekonomiczny. Nieza­
leżnie od zakrętów naszej— powojennej 
historii. Myślę, że trzeba doprowadzić do
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□ Czy tego rodzaju poglądy są pow­
szednie wśród członków KC?

■ Wróćmy do uchwał IX Zjazdu. W 
sferze gospodarki zapoczątkowały one 
reformę. Dziś po kilku latach dominuje 
pogląd, że założenia były piękne, zaś 
praktyka....

□ Pięć lat w KC to szmat czasu. 
Inny był styl pracy KC w latach 1980—81 
— inny obecnie. Co się zmieniło?

| Podobnie pod znakiem zapylania stoid 
' realność inwestycji rolnych. Doświadczę-? 
B nia minionej trzylatki dowodzą, że choć(j 

cała gospodarka znacznie przekroczyła'!
5 poziom nakładów rozwojowych, to in- 
I: westycje w rolnictwie wykonane zostały: 

tylko w 90 procentach i to w znacznym:
i- stopniu dzięki nakładom własnym rol-

— Wybiczowaliśmy się już dosyć. Nie !j 
możemy tego robić bez końca. W tak | 
wielkiej masie członków zawsze znajdą 0 
się jednostki, niekiedy całe grupy, które 
do partii trafiły bynajmniej nie z po- £ 
budek ideowych. Uważam, że nie zjazd 
powinien zajmować się takimi przypad­
kami, lecz organizacje, w których są ci 
pseudotowarzysze. Z drugiej strony nie produktywności upraw roślinnych (che-; ■ 
powinniśmy się obrażać, kiedy na po- —i
dobne przypadki zwracają nam uwagę 
bezpartyjni.

— Tak, w komisji wewnątrzpartyjnej 
KC mówiłem nieraz o konieczności zna­
lezienia realnego modelu współpracy 
wszystkich organizacji działających „na 
dole’’. Postulowałem, by słabe organi­
zacje partyjne na wsi nawiązywały 
współpracę z silnymi POP w zakładach 
pracy w mieście i na wsi, by otrzymały 
wsparcie organizacyjne.

□ To już prawie sześć lat od Sierpnia 
1980 roku. Czy nauczyliśmy się przeko­
nywać ludzi do siebie, do naszych ce­
lów?

— Nawiązaliśmy współpracę z 
PGR Zagrodno Owocuje ona 
wszystkim podniesieniem produkcji rol­
nej, wprowadzaniem na szerszą skalę 
postępu technicznego, zarówno w PGR. 
jak i u rolników indywidualnych. Sto­
sujemy obecnie ten sam system chemicz­
nej ochrony roślin. Wprowadzane przez 
PGR środki o wiele szybciej trafiają na 
pola rolników indywidualnych. Wspólnie 
wprowadzamy nowe odmiany, wysoko- 
glutenowej pszenicy, bezostnego jęczmie­
nia ozimego o wysókiej wydajności.

— Mimo że mój wniosek rozpatry­
wało między innymi Biuro Polityczne, 
niewiele się do tej pory zmieniło.

przyłbicą Trudno było przekonać ludzi, 
że tak jest naprawdę. Kiedy o tym mó­
wiłem na wiejskich zebraniach mało kto 
mj wierzył. Dziś stosunek ten zmienia 
się. Dużym sukcesem partii jest zerwa­
nie z demagogią, tak charakterystyczną 
w okresie przed wprowadzeniem stanu 
wojennego.

mia, maszyny, usługi agrotechniczne); 
oraz rozbudowę potencjału przemysłu; 
rolno-spożywczego. Jeśli chodzi o kolej-; 
ność zadań, to pierwszeństwo daje się 
melioracjom i urządzeniom zaopatrują­
cym wieś w wodę; a w przemyśle prze­
twórczym — młynarstwu i mleczarstwu.1 
Hierarchia ta, zdaniem wielu rolników,' 
a także niektórych ekonomistów, warta; 
ponownego przemyślenia. Rzecz w tym, 
że w naszej sytuacji efekt z każdej wy­
danej złotówki może przynieść prze­
znaczenie jej na zmniejszenie marno­
trawstwa tego, co już zostało wyprodu­
kowane oraz na zmniejszenie strat po-* 
noszonych na skutek elementarnych błę­
dów w technologii upraw i hodowli. i

Dyskusja dopiero się rozpoczyna, al© 
już można stwierdzić, że kieruje nią ży­
wa troska o to, by być mądrym przed 
szkodą. Troska o najlepsze z możliwych 
rozwiązanie problemów wyżywienia na­
rodu — dla Polski.

na szczególną funkcję spo- 
^feftH^jMnej, od której efek- 
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dyrygowania. Musimy być czujni i nie 
pozwolić na to. by taki styl stał się na 
powrót dominujący. Powinniśmy rzeczy­
wiście spełniać funkcję inspiracyjną, a 
nie budować sobie pomniki. Niektórzy, 
jak się zdaje. zapomnieli już gorzką 
lekcję historii. Hasło: przewodnia w spo­
łeczeństwie — kierownicza w państwie, 
powinno być właściwie interpretowane 
i stosowane.

E3 Czy tak duże tempo pracy władz 
partyjnych gwarantuje skuteczność?

—■ Mam nadzieją, że styl pracy KC 
ulegnie zmianie. Zachowując otwartość 
musimy uporządkować wiele spraw; 
przestawić sią z działalności doraźnej 
na długofalową. Nie może’ to jednocześ­
nie oznaczać, że partia będzie głucha na 
to, co niesie życie. Do tych spraw trze­
ba ustosunkowywać się na bieżąco. Wiemy 
czym grozi arogancja władzy. Obserwu­
ją obecnie niebezpieczne przechyły nie­
których działaczy partyjnych w stroną

Zarówno cele polityki rolnej, jak i propo- i 
nowane „ścieżki dojścia” do nich nie wzbu- i 
dzają poważniejszych rozbieżności poglądów, li 
nawet między mieszkańcami miast i wsi; y 
przez rolników są -akceptowane. Treść i ton 
wypowiedzi na ten temat zmienia się nato- I 
miast w sposób znamienny, kiedy od zało- 
żeń dyskusja przechodzi do spraw składają- 
cych się na ich wykonanie. Tu bowiem rodzą » 
się pytania, na które projekt programu, albo i 
nie daje odpowiedzi, albo formułuje je na- g 
der ogólnikowo.

Pierwsza sprawa to zagrożenie wynikające | 
z niedostatku zasilania rolnictwa z zewnątrz, q 
a więc głównie przez przemysł, a także przez 
handel zagraniczny, usługi produkcyjne, pla- 3 
cówki doradztwa agrotechnicznego, rynek. 
Lista braków — w stosunku i do potrzeb, i ; 
skromnych planów — jest długa. Nie ma 3 
jednak potrzeby jej tutaj przypominać, bo 'j 
nie w litanii skarg sprawa, ale w koniecz- j 
ności dojścia do przyczyny, dla której roi- 3 
nictwo mogło dotychczas wywiązywać się iS 
to z nadwyżką, ze swojej części zadań po- 2 
stawionych przed gospodarką żywnościową, aj 
inne działy gospodarki nie mogły, czy nie'J 
chciały tego uczynić. Wydaje się bowiem nie-s 
możliwe, żeby bez zmiany tego można było3 

irod aktywność upraw i hodowli w 0 
<.«...^Jowej w projekcie programu.

— Być może było ono zbyt szybkie, 
zmniejszało konsekwencję działania. Ale 
uważam, że taki styl był potrzebny, by 
utrzymać partię przy życiu, wyzwolić 
inicjatywę partii w zakładach. Zresztą 
same potrzeby były ogromne. Jeśli dys­
kutowaliśmy o sprawach rolnictwa, to 
natychmiast podnosiły się glosy dlaczego 
nie zajmujemy się sprawami młodzieży, 
inteligencji, oświaty. Temu zapotrzebo­
waniu trzeba było sprostać. W obliczu 
ogromnych przemian musieliśmy zająć 
się sprawami każdego środowiska, każdą 
dziedziną gospodarki. Może dlatego ma­
my dziś wrażenie przesytu. Ale jedno­
cześnie świadczy ono, że partia potrafiła 
wciągnąć do dyskusji ogromne rzesze 
społeczeństwa, właśnie w ramach naszej 
linii porozumienia.

H Te słowa przekreśliłyby 
każdego dyplomaty....

z Jak konkretnie w myśl propozycji par- ; 
tli, ma kształtować się przyszłość poi- ' 
skiego rolnictwa w 15—20 najbliższych • 
latach? Przede wszystkim ma to być ; 
— patrząc od strony stosunków społecz- ; 
nych — gospodarka o strukturze trój- ! 
sektorowej, sterowana z centrum według ; 
systemu jednolitego, stabilnego i stwa- ' 
rzającego wszystkim sektorom jednako- ■ 
wą szansę rozwoju. Zgodnie z powyższą 
zasadą przekształcanie tego układu, w 
kierunku uspołecznienia gospodarki rol­
nej, który partia popiera — jest wy- ■ 
łącznie sprawą rolników i będzie pole- j 
gał na swobodnym poszukiwaniu nowa- : 
torskich, elastycznych, najdogodniej- ' 
szych form gospodarowania indywidual- ; 
nego bądź zespołowego przy bezwzględ- ' 
nym respektowaniu dobrowolności wy- ? 
boru.
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ne władze przedstawicielskie, a także ‘W 
działające na terenie partie nolr- 
tyczne i organizacje społeczne?-—<_

■ Można z tego wysnuć wniosek, że 
obie POP stanowią coś w rodzaju syste­
mu naczyń połączonych w przepływie 
nowoczesnej myśli rolniczej...

na linii współdziałania urzędnika pań’_ h zwiększyć pi 
stwowego i działacza partyjnego często ? skali zakład, 
nie ma partyjności.

□ Ludzie są

— Jeszcze nie. Ale to nie tylko nasza 
wina Również społeczeństwo musi mieć 
czas na naukę Musi nauczyć się wyko­
rzystywania szans jakie stwarza nasz 
ustrój. Klasycznym przykładem na to, że 
nauka nie jest łatwa jest sytuacja mło­
dzieży. W mojej wsi, w Zagrodnie, istnie­
ją koła ZSMP i ZMW, lecz ich działal­
ność pozostawia wiele do życzenia. Nie 
potrafią skupić wokół siebie większej 
liczby ludzi, wciągnąć do działalności 
społecznej. Kiedy my — partyjni, a jest 
nas w Zagrodnie zaledwie dziewięciu, w 
czynie społecznym porządkowaliśmy boi­
sko sportowe — oni patrzyli z boku. 
Przykre, ale także koło ZSL niewiele 
robi dla wsi i gminy.

□ Jednocześnie 
czuło się zagubionych
__ ________ .'.^1 n,b/Ań ł'
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życie partii rozmowy
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Jan Turzyński zabrał glos w imieniu 
całej organizacji partyjnej.

naj-
nie

Partia nie może milczeć, gdy wielu 
ludzi żyje od pierwszego do pierwszego.

Józef Tyszkiewicz 
plenarną.

zau-
pracy. Jak trak-

młodzieżowej i
i do 

kontynuować .
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Wciąż anemiczny i niedoskonały jest 
mechanizm kontroli społecznej. Prasa i 
inne środki masowego przekazu powinny 
mieć dostęp do wszystkich informacji. 
Ale nas interesuje propaganda walcząca, 
wojująca o ludzi, a nie przeciwko nim. 
Nie wolno przemilczać pytań, które nur­
tują nas na co dzień.

plan drugi bezpośrednią pracę z ludźmi.
Fot. Janusz Budnicki

Partia musi mówić o najtrudniejszych 
sprawach — otwarcie i szczerze. Po co 
na przykład przekonywać, że nie jest tak 
źle ze środowiskiem naturalnym. Tylko 
złości takie gadanie.

Wanda Dybalska

2
osiemdziesiąty?
równowaga polityczna i gospodarcza?

Dzisiaj nie stać partii na pochopne de­
cyzje, a nawet słowa dotyczące spraw 
dla społeczeństwa najważniejszych

W tym roku fedrujemy nie najgorzej, 
ale wciąż niepokoi nas sytuacja zakła­
du. Co będzie za kilka miesięcy — trud­
no powiedzieć.

Czwartek, 3 kwietnia br. Ponad pięć 
godzin trwała przedzjazdowa konferen­
cja organizacji partyjnej w Zakładach 
Górniczych „Polkowice”. Załoga kopalni 
delegowała na Zjazd Jana Turzyńskie- 
go, I sekretarza Komitetu Zakładowego.

H
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W najbliższych pięciu latach dochód 
narodowy wzrośnie od 16 do 19 procent 
— tak planujemy. Inflacja spadnie po­
niżej 10 proc. Potrzeby wciąż przerasta­
ją możliwości. Miedź też musi otrzymać 
wsparcie, ponieważ za pięć lat możemy 
jej mieć mniej niż teraz. Jak dzielić, 
by starczyło dla wszystkich. Tylko'miedź 
potrzebuje co najmniej 60, a nawet 80 

'miliardów. Zęby uporać się z inwesty­
cjami trzeba 17 bilionów, mamy najwy­
żej 1-0 bilionów. — wicepremier Zbig­
niew Szałajda wpisał problemy polko- 
wickiej kopalni w szerszy kontekst.

TKWI we mnie wiele pytań, na 
które nie znajduję odpowiedzi Na 
przykład, dlaczego przyszedł rok 
'"ziąty? Dlaczego załamała się

Teraz zrozumieliśmy, że byliśmy jedy­
nie przedmiotem perfidnej manipulacji.

■-Ąj

Pora skończyć z praktyką, by wszyst­
ko, co złe przypisywać partii; Zło pleni 
się tutaj, wokół nas. Brakuje inicjaty­
wy, odpowiedzialności, kwitnie wygod­
nictwo i karierowiczostwo.

CAŁY naród ihusi uwierzyć, że 
piękne słowa zd warte w 

’ ; programie nic będą bez 
Zbyt wiele moim zdaniem płynie

Wiemy i doświadczyliśmy, gdzie nasze 
miejsce, ostoja, interesy. Gdyby nie po­
moc Związku Radzieckiego i innych 
państw socjalistycznych, nie wyobrażam 
sobie jak potoczyłyby się losy naszej 
gospodarki.

F” CO zrobić, by wspólnie wypraco- 
wać program partii? Co zrobić, 

" by godnie powitać X Zjazd? Co 
zrobić, by umocnić partię? — są to py­
tania, które towarzyszą przedzjazdowej 
kampanii w naszym województwie — 
powiedział Jerzy Wilk, I sekretarz KW 
PZPR w Legnicy.

/•, CZAS przed konferencją był pra- 
j co wity: zebrania, dyskusjo na te- 

" mat programu, polem rozmowy 
indywidualne — szczere i bez kokiete­
rii

Lawina papierów spycha często na

o 
w-

cia. .
z tych dokumentów optymizmu, nie zaw­
sze uzasadnionego.

żliwości wydobywczych. Nawet 
śmielsze rozwiązania organizacyjni 
przynosiły oczekiwanych wyników 
ani jednej .tony więcej. Przeszkody bo­
wiem tkwiły gdzie indziej — w słabej 
wentylacji i przepustowości szybów. Ale 
i tak wydobywaliśmy więcej niż prze­
widywano na etapie projektowania ko­
palni — zamiast 15 tysięcy ton, 25 ty­
sięcy na dobę. Dzięki temu rok zam­
knęliśmy przyzwoitym zyskiem i wkro­
czyliśmy w kolejne miesiące z optymiz­
mem, przekonani, że będzie czym gos­
podarzyć. Mimo wzrostu cen wyniki 1934 
roku przekroczyły oczekiwania, był to 
chyba najlepszy rok w historii kopalni. 
Ale w osiemdziesiątym piątym już po 
paru miesiącach stało się jasne, że mo­
żemy stanąć na krawędzi bankructwa. 
Wtedy trzeba było podjąć niepopularną 
decyzję o zablokowaniu wszelkich pod­
wyżek plac. Ludzie psioczyli na refor­
mę.

:<
p?krr iMH płynie ;

Wiele jednak przyczyn złożyło się na 
naszą porażkę.' Spadła zawartość meta­
lu w rudzie, coraz dotkliwiej odczuwa­
liśmy na dole kopalni kłopoty z wodą, ' 
przede wszystkim jednak i ujnowały fir­
mę ceny i koszty. Trzeba przyznać, że 
nie wywiązaliśmy się w pełni z zadań’ 
wytyczonych przez XVIII Plenum KC. 
Wykorzystanie maszyn pozostawia wiele 
do życzenia, nie poprawiliśmy wskaźni­
ka kosztów. Nie zwiększyła się również 
zawartość metalu w rudzie. Udało się 
jednak wykonać plan w dziedzinie osz­
czędności, obniżyć zatrudnienie, a także 
podwyższyć wskaźnik zawartości metalu, 
w koncentracie.

zaskoczony, 
-----ono' moją ' 

dotychczasową pracę zawodową i spo­
łeczną To nie przypadek, że właśnie 
młodemu człowiekowi zaproponowano, 
aby reprezentował legnickich kolejarzy 
na X Zjcździe. Zarówno w Wagonowni 
w Miłkowicach, jak i w innych zakła­
dach Rejonu Przewozów Kolejowych w 
Legńicy — większość pracowników sta­
nowią ludzie młodzi. Oni też są moto­
rem postępu w kolejnictwie i stanowią 
trzon wśród aktywu społecznego. Jest 
to pewna prawidłowość, szczególnie w 
regionie legnickim, źe właśnie młodzi 
stanowią gros załogi dużych przedsię­
biorstw. .

□ Jakie sprawy uważacie za najważ­
niejsze dla młodych robotników?

— Przede wszystkim trzeba rozwiązać 
kwestie mieszkań. Obecnie jedynie one 
stanowią magnes, który przyciąga mło­
dego człowieka do danego zakładu pra­
cy czy miejscowości. Młodzi muszą też 
widzieć przed sobą perspektywę awan­
su, możliwość zagospodarowania się, za­
łożenia rodziny. Nie może to wszystko 
być tak mgliste, jak obecnie. Przed kil­
koma laty w Miłkowicach grupa mło­
dych ludzi zaproponowała utworzenie 
spółdzielni mieszkaniowej. Wszyscy za­
brali się do tego z zapałem, gotowi byli 
budować, wykorzystać na to cały swój 
wolny czas. Tymczasem sprawa rozbiła 
się o oczyszczalnię ścieków, której nie 
ma kto budować i sfinansować. W tej 
sytuacji pozostaje młodym rozpoczyna­
jącym pracę w naszym zakładzie zapi­
sanie się do spółdzielni mieszkaniowej , 
w Legnicy i oczekiwanie na przydział 
mieszkania. Tu jednak też rodzi się 
wiele problemów. Jak długo można cze­
kać na mieszkanie? Skąd wziąć pie­
niądze na niemały obecnie wkład? Mło- v 
dym potrzebna jest też rozrywka. Ci, 
którzy mieszkają w Legnicy mają mo­
żliwość pójścia do jednego czy drugie­
go domu kultury, a nawet teatru. W 
Miłkowicach jest tylko bar. Dom kul­
tury otwarty jest do godziny 15. a po­
tem kierownik jedzie do domu. Po co 
komu taka placówka kultury?

□ Jakie sprawy ważne dla parki
chciclibyście poruszyć na Zjeździe?

— Sądzę, że partia powinna spełniać 
dwie zasadnicze funkcje — inspirującą 
i kontrolującą Tą ostatnia została jed­
nak w pewien sposób zaniedbana. My 
na ogół mamy dobre założenia, plany, 
■programy. Później, już w trakcie rea­
lizacji .wszystko się rozmydlą. Myślę, zę. 
właśnie młodzi widzą to. najbardziej 1 
odczuwają na własnej skórze. Moja bry­
gada zajmuje się naprawą wagonów, 
roku na rok coraz więcej taboru nisz- ; 
czy się podczas rozładunku towarow. 
Koszty remontów ciągle rosną. Docho­
dzą do tego kłopoty materiałowe, 
konsekwencji coraz mniej wagonom 
można wysyłać na trasę. Zasta­
nawia mnie co robią działacze partyjni 
w tych zakładach, które niszczą tyle wa- 
gonów? Dlaczego nie kontroluje s’-ę 
spraw? Dlaczego tak wielu członku' 
partii jest biernych wobec lego co się 
wokół nich dzieje?

Aparat partyjny polni rolę usługową 
wobec społeczeństwa i partii. Czy jed­
nak wszyscy działacze zdają sobie z te­
go sprawę? Zbyt często obserwujemy 
dygnitarstwo w partii, uzurpowanie so­
bie prawa do wszechwiedzy, arbitralnoś­
ci — Jan Pratkowiecki zdecydował się 
stanać przy mikrofonie w ostatniej chwi­
li i poruszy! zebranych.

n KONFERENCJE toczą się w cza- 
m> sie ważnym, przełomowym pra-

■ wie Za nami niezwykła lekcja 
historii, historyczne przeobrażenia w 
świadomości Polaków. Najbliższy zjazd 
oceni ten okres i określi na wiele na­
stępnych lat kierunki rozwoju naszego 
państwa.

Zmieniło się wiele wokół nas, ale do 
ideału jeszcze daleko. Wciąż reforma 
gospodarcza potyka się o wielo kłód, a 
wydajność pracy rośnie w żółwim tem­
pie. Wciąż denerwują nas buble zale­
wające .sklepowe półki, a huśtawka cen 
przyprawia o zawrót głowy. Nadal bra­
kuje mieszkań, a każdo prawie przed­
siębiorstwo boryka się z niedostatkiem 
surowców, części zamiennych, paliw. 
Czy można jednak odpowiedzialność za . 
istniejący stan rzeczy zrzucać tylko na 
barki „góry”. Przyjrzyjmy się sobie, na 
każdym stanowisku, rozliczmy sumienie.
• Partia to ludzie. To żywy organizm, 
pulsujący i czuły na wszystkie zmiany 
My też borykamy się z niedostatkami 
dnia codziennego i dotkliwiej niż inni 
odczuwamy wszelkie nieprawidłowości. 
Każdy z nas bowiem jako partyjny■ czu­
je się bardziej odpowiedzialny za istnie­
jący stan. Zwłaszcza, że często ludzie 
mówią: — To wasza wina, wina partii. 
Każdą złą decyzję władzy utożsamiają 
z partią. Często pod adresem szerego­
wych członków kierują swoje pretensje,

■ spychając na nich wszelką odpowiedzial­
ność. Takie sytuacje temperują n«^?ą 
aktywność — raz zrywamy z impe­
tem do pracy, innvm razem popadamy 
w apatie.

Umacniamy się, odzyskujemy siły — 
to widać. Pracujemy coraz lepiej, efek­
tywniej, coraz łatwiej porozumiewamy 
się z bezpartyjnymi towarzyszami i z 
roku na rok powiększamy kredyt zau­
fania — temu też trudno zaprzeczyć. 
Może są to sukcesy niewielkie, ale zdo­
byte z wielkim trudem i mozołem. Dla­
tego musimy o nie pieczołowicie dbać.

Najważniejsze 
są mieszkania
Ze ZBIGNIEWEM PAJĄKIEM 
— delegatem legnickich koleja­
rzy na X Zjazd PZPR rozmawia 
Marian Poznański.

13 Jaka była Wasza droga do partii?
— Droga była bardzo zwyczajna. Dzia. 

lałem w organizacji 
dzięki jej rekomendacji wstąpiłem 
PZPR, aby tam dalej 
działalność społeczną i polityczną.

□ Będziecie jednym z najmłodszych 
delegatów na X Zjazd PZPR. Mimo mło- 
dego wieku zdobyliście jednak duże 
fani o współtowarzyszy ------- ’ •
tujecie ten wybór?

-7- Bardzo poważnie i mam nadzieję, 
że nie zawiodę moich współtowarzyszy.' 
Kiedy zaproponowano mi, abym kandy­
dował na delegata byłem 
ale cieszyłem się, że doceniono

Nie ociągamy się, robimy wiele w na­
szym zakładzie, by odbudować autory­
tet i wiarygodność partii. Chcemy być 
jak najbliżej i wpływać na wszystkie 
sprawy, które dotyczą załogi i produk­
cji. I udaje się: zacieśniają się więzi, 
rozwijają kontakty z bezpartyjną częś­
cią kopalnianej społeczności.

Niestety i nas przygniata biurokracja. 
Po każdej naradzie, począwszy od KC. 
a skończywszy na instancji miejskiej, na 
biurku sekretarza lądują sterty pism. 
Lawina papierów spycha często na plan 
drugi bezpośrednią pracę z ludźmi. Do­
kumenty, polecenia, które trzeba wyko­
nać natychmiast, rozliczanie się z mniej 
i bardziej ważnych spraw — wszystko 
to przerasta często możliwości zakłado­
wego aktywu.

Trzeba przyznać, że oddziałowe orga­
nizacje pracują coraz lepiej, ale do peł­
nej satysfakcji jeszcze daleko. Dzisiaj 
nie wystarczy już płacenie składek i by­
cie na zebraniach. Każdy z.nas musi w 
miarę swoich sił i umiejętności aktyw­
nie współuczestniczyć w życiu i pracy 
organizacji. Jeszcze więcej pretensji kie­
rujemy w stronę grup partyjnych.

Nie wystarczy legitymacja, żeby a- 
wans był w kieszeni. Teraz nie jest to 
warunek konieczny. Chcemy jednak 
wpływać na politykę kadrową' w zakła­
dzie i dążyć do wypracowania systemu 
kontrolowania osiągnięć i postaw kadry 
kierowniczej. Na odpowiedzialne stano­
wiska nie mogą trafiać osoby, które 
troszczą się głównie o własne sprawy, a 
me o interesy partii j społeczeństwa. 
Ludzie, którzy swoje ambicje i karierę 
przedkładają ponad dobro ogółu. Bę­
dziemy walczyć z dwulicowością, z prze­
jawami krytykanctwa wewnątrz organi­
zacji- i ugodowości na zewnątrz.

Nasza kopalnia to tylko niewielka 
cząstka społeczeństwa i gospodarki. Nie 
pracujemy w oderwaniu, ale wtopieni w 
skomplikowany organizm. Kondycja na­
szego zakładu zależy od stanu tego or­
ganizmu i na odwrót. Sięgnijmy do 
przeszłości. W 1982 roku ugrzęźliśmy w 
głębokim kryzysie. Mimo to w kombina, 
cie nie spadło tempo' produkcji. Rok 1983 
zaczął się burzliwą dyskusją na temat 
reformy gospodarczej. Nasza kopalnia 
wspięła się wtedy na szczyt swoich mo-

4 • Konkrety

Przed konferencją toczyliśmy długie 
i burzliwe rozmowy, analizując projekt 
programu partii punkt po punkcie. Nie 
brakowało krytycznych uwag, zwłaszcza 
na temat mechanizmów rządzących na­
szą gospodarką. Oczywiście na plan 
pierwszy -wysunęły się ceny i płace, 
które bulwersują społeczeństwo najbar­
dziej. Rozpędzona inflacja rodzi atmos­
ferę niepewności i powoduje, że progra­
mowe założenia ludzie traktują z re­
zerwą. Sprawy te powinny w programie 
wysunąć się na jedno z pierwszych 
miejsc. Musimy powiedzieć konkretnie, 
co trzeba zrobić i jak, by wreszcie u- 

I porać się z kłopotami. Inaczej program 
znów pozostanie życzeniem.
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handlu zagranicznym obowiązują ceny 
dyktowane przez londyńską giełdę me­
tali, natomiast w kraju obowiązują urzę­
dowe ceny miedzi. Te drugie stano­
wią podstawę do rozliczeń, ale, niestety, 
są niższe' od tych pierwszych o około 
40 tys. złotych, W omawianej trzylatce 
uprawiano taką . politykę nieprzerwanie, 
co wypaczało rachunek ekonomiczny 
i wpływało negatywnie na warunki sa­
mofinansowania przemysłu miedziowego. 
Popaół on zresztą w finansowe tarapa­
ty, co niedawno przestało być gabineto­
wą tajemnicą. Nie zmienia to jednak 
faktu, że eksport wyrobów tego przemy­
słu jest bardzo opłacalny i należałoby 
zadbać o jego dalszy rozwój. Ilekroć 
mówi się o rozwoju i przyszłości ekspor­
tu wyrobów przemysłu miedziowego za­
raz pojawia się pytanie, czy nie powinno 
się rozwinąć produkcji i sprzedaży wy­
robów wajcowanych, począwszy od śred- 
nioprzetworzonych półfabrykatów aż do 
przewodów nawojowych czy kabli. Prze­
cież za tonę drutu nawojowego uzyskuje 
się cenę od 4 do 5 tysięcy dolarów.

Sprawa nie jest taka prosta. Rynki 
światowe, zwłaszcza w krajach wysoko- 
uprzemysłowionych, gdzie przemysły 
przetwórcze są dobrze rozwinięte, bronią 
się przed napływem obcych wyrobów. 
Stosują mocne bariery celne, których 
przebicie oznaczałoby nieopłacalność eks­
portu. Takie są fakty, Ale poglądy prze­
stały być jednoznaczne. Otóż sprzedażą 
wyrobów przemysłu miedziowego zajmu­
je się ,,ImpexmetaT’. Podejrzewa się 
więc, że jako monopolista, nie przejawia 
on dość inwencji i przedsiębiorczości w 
celu znalezienia rynków zbytu dla wy­
robów walcowanych. Miedź elektrolitycz­
na sprzedaje się znakomicie i bez żad­
nych kłopotów. Po co więc targać 
się na dodatkowy trud, skoro i bez nie­
go dobrze się zarobi na pośrednictwie?

Podejrzenia muszą mieć racjonalne 
podłoże, skoro od kilku lat KGHM sta­
ra się (niestety, bezskutecznie) o uzyska­
nie koncesji na samodzielne zajmowanie' 
się handlem zagranicznym. Zastanawia­
jąc się nad rozwojem eksportu trzeba 
więc wziąć pod uwagę także i tę spra­
wę. Warto też zastanowić się nad innym 
pytaniem: Czy KGHM jako przedsiębior­
stwo typu koncernowego nie powinien 
wchłonąć Legnickiej Fabryki Przewodów 
Nawojowych? Biorąc pod uwagę proces 
technologiczny (od wydobycia rudy po­
przez walcówkę aż dó wysublimowane­
go wyrobu) byłoby to chyba pociągnię­
cie logiczne? Zwłaszcza że w obecnym 
kształcie KGHM jest produkcyjną mono­
kulturą. Tak jest, ale czy być musi? 
Trzeba poszukiwać sposobów podniesie^ 
nia ceny „polskiego złota” — miedzi. O- 
czywiście pod warunkiem, że się to opła­
ci. Na razie opłaca się to, co jest, ale 
czy. to już kres możliwości? Warto się 
nad tym choćby zastanowić.

przy przeciętnym kursie 147,2 zł za jeden 
dolar, co daje cenę 205.370 zł. Osiągnięta 
cena transakcyjna była więc, dzięki du­
żemu udziałowi, katod o wysokiej ja­
kości, wyższa o około 7 tys. zł

Drugim co do wielkości (wartości) to­
warem eksportowym KGHM był kon­
centrat miedzi. Pierwszą jego partię 
sprzedano w 1932 roku (6 tys. ton), w 
następnych latach sprzedaż gwałtownie 
wzrosła, hby w roku 1934 osiągnąć 170 
tys. ton, a w roku 1985 — 160 tys. Na 
liście odbiorców figurują RFN, Finlandia, 
Japonia i Kanada. Akurat len rodzaj 
eksportu był dziełem splotu okoliczno­
ści, nie zaś działania planowanego. 
Wziął się z niezbilansowania możliwości 
wydobywczo-przetwórczy.ch kopalń i mo­
cy przerobowych zakładów metalurgicz­
nych. Można tu rzecz jasna deliberować 
czy nie należało obniżyć produkcji gór­
niczej i przestać pozbywać się cennego

Na przestrzeni ostatnich kilku lat na 
temat eksportu polskiej miedzi wypo­
wiadano różne, często skrajne opinie. 
Jedni mówili, że robimy doskonały in­
teres, drudzy, że trwonimy narodowe 
bogactwo, idąc na najprymitywniejszą 
wyprzedaż wstępnie przetworzonego su­
rowca. Ktoś głosi!, Że efektywność tego 
eksportu jest wysoka, inny ktoś udo­
wadniał, że jest akurat odwrotnie, że 
gdybyśmy zaczęli robić przewody, albo 
coś bardziej wysublimowanego dopiero 
zrobilibyśmy interes, że ho, ho! Ile było, 
czy też jest, prawdy w tych obiegowych 
opiniach?

Zanim zastanowimy się nad odpowie­
dzią na to pytanie, trzeba rozstrzygnąć 
inny dylemat, dotyczący struktury na­
szej gospodarki, a więc i struktury eks­
portu. Prawdą jest, że to, co mamy jest 
rezultatem polityki industrializacji kraju 
przyjętej już u zarania Polski Ludowej, 
polityki de facto błędnej, która dopro­
wadziła do najgłębszego z kryzysów. Pi­
sze o tym m.in. prof. Landau, wybitny 
polski ekonomista, w książce „U źródeł 
polskiego kryzysu” (PWN, 1985): 
Od 1949 roku świadomie realizowano 
wariant industrializacji z wyraźnym na­
stawieniem na przemysł ciężki i maszy­
nowy. Tylko w okresach kryzysów spo­
łecznych (1955—57, 1968—69 i po 1976 
roku) zwalniano tempo inwestowania w 
tych dziedzinach przemysłu, zapowiada­
jąc przy tym z reguły, że będzie to ten­
dencja długofalowa. W praktyce (...) po 
ustaniu stanu bezpośredniego zagrożenia 
społecznego inwestycje w przemyśle wy­
twarzającym środki produkcji ponownie 
wzrastały.

Krótko mówiąc preferowano dział A 
kosztem działu B — czyli produkowano 
tokarki zamiast lodówek i telewizorów. 
Trudno się dziwić, że obok węgla, prze­
mysł miedziowy jest od wielu lat naj­
większym polskim eksporterem. Czy jed­
nak eksport miedzi jest eksportem pry­
mitywnym stawiającym nas — jak 
mówią niektórzy — W rzędzie krajów 
Trzeciego Świata?

Pytanie to stawiam nie po to, aby 
bronić polityki gospodarczej, która mu- 
siala się skompromitować, co się zresztą 
stało, lecz po to, aby zastanowić się czy 
robimy dobrze sprzedając zagranicznym 
kupcom „prymitywną” miedź elektroli­
tyczną? Bo przecież sam fakt, iż w ra­
mach „ciężkiej” industrializacji wybu­
dowaliśmy przemysł miedziowy — co 
było słuszne — nie budzi chyba niczyich 
wątpliwości.

Otóż nie jest to eksport prymitywny 
— jakby to z pozoru wyglądało. Miedź 
..elektrolityczna, chociaż jest tylko surow­
cem czy może raczej półproduktem, de 
facto jest artykułem wysokoprzetworzo- 
nym. Aby otrzymać miedź elektrolitycz­
ną wysokiej jakości, należy rudę miedzi 
poddać bardzo skomplikowanemu pro­
cesowi przetwórczemu. Na każdym jego 
etapie potrzebna jest nowoczesna tech­

nika i technologia, i mistrzowskie jej 
opanowanie, na co nie każdego stać, 
i co nie każdemu się udaje. Jeżeli pol­
ska miedź cieszy się wzięciem na ryn­
kach zagranicznych, to właśnie dlatego, 
że jej jakość jest bez zarzutu — i jest 
pochodną nowoczesności Dlatego nie 
zgadzam się z poglądem, że ten rodzaj 
eksportu jest „prymitywny”. Zresztą, 
moim zdaniem, używanie tego rodzaju 
„mierników” jest nieporozumieniem. Li­
czy się tu przede wszystkim efektyw­
ność, albo inaczej, opłacalność. Gdyby 
ktoś chcial od nas kupować korę dębo­
wą albo wodę destylowaną — i to by 
się nam opłacało — to czy idąc na taki 
eksport okrylibyśmy się hańbą?

Przyjrzyjmy się zatem rachunkowi o- 
płacalności. Z najświeższych danych, o- 
bejmujących lata 1983—35, wynika, że 
był to eksport, średnio biorąc, bardzo 
efektywny.

Podstawowymi produktami Kombina­
tu Górniczo-Hutniczego Miedzi w Lubi­
nie, jakie w tych latach eksportowano, 
była miedź elektrolityczna w postaci ka­
tod, wlewków i walcówki. W wolume­
nie produkcji eksportowej miedź miała 
znaczenie decydujące i obejmowała 
81—86 procent łącznych przychodów 
z eksportu. 90 procent zakupiły kraje 
strefy dolarowej, resztę kraje socjali­
styczne, przy czym znaczna część rozli­
czeń sprzedaży do tych krajów została 
dokonana w walutach wymienialnych. . 
Głównymi odbiorcami miedzi były RFN 
(40 proc.), Wielka Brytania (25), Belgia 
(10), a także Chiny, Włochy, Austria 
i Szwecja. W latach 1983—85 eksporto­
wano rocznie 183,6—190,5 tysięcy ton 
miedzi, przy czym znacznie wzrósł u- 
dział miedzi o podwyższonej jakości, pre­
miowanej przez odbiorców specjalnymi 
dopłatami. Takiej miedzi sprzbdano 
1983 roku ponad 28 tys. U.. „ .. 
1985 — prawie 34 tj’s.

Na przykład w roku 1985 średnie no­
towania miedzi standard ukształtowały 
się na poziomie 1394 dolarów za tonę, 
przy przeciętnym kursie 147,2 zł za jeden

Takim tytułem opatrzyliśmy no­
wy cykl publicystyczny, który 
chccmy poświęcić legnickim ekspor­
terom. Nasze życic gospodarcze trud­
no wyobrazić sobie bez eksportu. 
Jest on niezbędny nie tylko dla 
spłaty naszych zagranicznych dłu­
gów, lecz także dla rozwoju gospo­
darki polskiej i zapewnienia jej na­
leżnego miejsca w europejskim 
i międzynarodowym podziale pracy. 
Legnickie należy do ścisłej czołów­
ki przemysłowej w kraju. Wiele 
przedsiębiorstw i zakładów zajmuje 
się produkcją eksportową, wiele 
z nich jest znanych w Europie i w 
świecie. W cyklu „Eksporterzy” bę­
dziemy się starali pokazać te firmy, 
opisać ich sukcesy i porażki, poka­
zać to wszystko, co eksportowi 
sprzyja i co mu przeszkadza. Od- 
dajemy nasze lamy do dyspozycji 
Czytelników, którzy zechcą zabrać 
glos w tej ważnej sprawie.

surowca, ale w niczym nie zmieni to o- 
biektywnego faktu, że koncentrat eks­
portowano I ma się to robić nadal, cho­
ciaż na systematycznie malejącą skalę.

Pozostałe wyroby eksportowane przez 
KGHM stanowiły 2,4 proc w roku 1983 
i 1,2 proc w roku 1935 (w wartości 
sprzedaży eksportowej ogółem). Chodzi' 
tu przede wszystkim o kwas siarkowy 
(strefa rublowa), siarczan miedzi i ka­
mień miedziowy (strefa dolarowa) W 
tych samych latach nastąpi! znaczny 
wzrost wartości sprzedaży myśli tech­
nicznej i usług, zwłaszcza do strefy do­
larowej. Największy udział mają kon­
trakty w RFN i Algierii, o wartości 
rocznej około 1 mld złotych.

W sumie w latach 1983—85 łączny 
przychód dewizowy z eksportu wyrobów, 
robót i usług wyniósł około 910 milionów 
dolarów i prawie 90 min rubli. Gdyby do 
tego doliczyć wartość (eksportowanego 
przecież) srebra metalicznego, to suma 
ta wzrosłaby o 100 min dolarów. Ale 
KGHM nie jest jego bezpośrednim eks­
porterem.

A teraz skoro już wiemy ile sprzeda­
liśmy i za ile, spróbujmy dociec czy był 
to interes opłacalny.

Podstawowymi miernikami są wskaź­
nik ekonomicznej efektywności eksportu 
(WF) i koszt pozyskania walut wymie­
nialnych. Średni wskaźnik WF w eks­
porcie do' strefy rublowej wyniósł 1,09 
Na tę stosunkowo niską efektywność 
miał decydujący wpływ system cen sto­
sowanych w handlu z KDL Dla przy­
kładu w eksporcie walcówki wskaźnik 
WF wyniósł 1,01, w eksporcie katod 
1,19. Jednak jak pamiętamy, eksport 
do tego obszaru miał wartość marginal­
ną.

W eksporcie do strefy dolarowej śred­
ni wskaźnik WF ukształtował się na 
poziomie 0.64 przy koszcie pozyskania 
dolara 73,84 zł (walcówka 0,59 i 76,47, 
katody 0,62 i 71,03), Znacznie gorsze wy­
niki przyniósł eksport koncentratu 0,66 
i 80,40, wskazują one na niższą opłacal­
ność takich transakcji. Można jednak 
stwierdzić, że efektywność eksportu wy­
robów KGHM do strefy dolarowej jest 
bardzo wysoka. Jeśli w wyrobach np. 
przemysłu maszynowego na pozyskanie- 

się nierzadko
w

jednego dolara wydaje 
kilkakrotnie więcej niż w przemyśle 
miedziowym, to sprawa jest oczywista.

Można teraz zapylać jak na tym wy­
chodzi sam przemysł miedziowy. .Bo 
przecież nie eksportuje wyłącznie v: in­
teresie gospodarki narodowej, lecz także 
swoim własnym. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę rok 1985 to sprzedaż eksportowa 
przyniosła kombinatowi przychód w kwo­
cie 37.824 min zł, czyli 35 proc, przycho­
du ze sprzedaży ogółem. I w zasadzie 
można powiedzieć, że KGHM stracił na 
tym interesie. Dlaczego? Dlatego, że w
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Wniosek nasuwa się jeden: wszystkie 
budynki na osiedlu Przylesie muszą 
być ocieplane, a jest icn „tylko” 99. Je­
dyną skuteczną metodą ocieplania bu­
dynku jest tzw. ocieplanie „od ze­
wnątrz”. Potrzeba na to olbrzymich ilo­
ści materiałów izolacyjnych. Według 
naszych wyliczeń ca 80 tys. m kw. 
Przydziały materiałów na ten cel (część l 
ich jest objęta rozdzielnikiem) pozwolą ) 
nam akcję powyższą wykonać w ciągu ; 
28 lat. Sprawa jest więc poważna i re­
alizacja jej tylko silami spółdzielni bez 
pomocy z zewnątrz może być niewyko­
nalna.

torskich, powstałej niedawno przy Dra- 
__  zasługa dy­

rekcji teatru. Nieczęsto się bowiem 
zdarza, że ktoś . ’ ’ ’ 
„firmy w firmie' i 
sie konkurencyjnej,

Aktorzy w tym przedstawieniu nic są

„Chcecie bajki? Oto bajka: Była sobie 
Pchla Szachrajka. Niesłychana rzecz po 
prostu, by ktoś tak marnego wzrostu i 
i nędznego pchlego rodu mógł wyczyniać 
bez powodu takie psoty i galgaństwa, 
jak Pchła owa proszę państwa...”
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many w ręce kawałek kolorowego 
terialu zastępuje kreację balową.

Jak w dobrym kabarecie bawi roz­
szyfrowywanie aluzji (tutaj na dziecię­
cym poziomie). Wystarcza gest, mina, 
sposób wypowiadania kwestii, by Pujsza 
lub Karów przybrali postać owada, ku­
charki, króla itp. Znakomity jest pomysł 
wykorzystania dwóch krzeseł, które jak 
w zabawie kilkulatków, mogą być wie­
żami zamku, statkiem czy też tronem.

Scenografia jest umowna. Dwa wie­
szaki na których dyndają stare kostiu­
my. To wszystko, ale przecież więcej, niż 
wystawne dekoracje w innych przedsta­
wieniach. — Żeby na scenę wjechała ka­
reta — nie musi mieć ona złoconych 
kół. Lepiej, gdy dzieci mogą sobie coś 
dopowiedzieć, wyobrazić. Jeszcze raz 
sprawdza się podstawowa prawda „te­
atru otwartego”, że dosłowność jest nie­
potrzebna. Czasem nawet przeszkadza.

Dobitnie świadczy o tym kontakt,-ja­
ki nawiązują wykonawcy „Pchły” z dzie­
ćmi. Na pewno pomaga im, że mała pu­
bliczność doskonale zna tekst bajki. 
Lecz jednocześnie nie pozwala nawet na 
chwilę luzu. Pomysł musi gonić po­
mysł, bo widzowie podpowiadają, co ma 
być dalej. Trzeba ich cały czas zaskaki­
wać.

Dzieci same grają w tej bajce. Muszą 
ingerować w przebieg akcji. Pomagają 
w pogoni za Pchłą, witają gości, którzy 
przyszli na bal do Szerszenia. Do koń­
ca nie wiadomo jak zareagują. Aktorzy 
muszą być przygotowani na wszystko — 
na przykład czy widzowie nie będą do­
magali się ataku papierowych pchełek 
na rodziców?

To zwariowane przedstawienie składa 
się jednak w zgrabną całość jak pucle. 
Wszystkie elementy do siebie pasują. 
Jest to niezwykłe tym bardziej, że

2. Sytuacja opisana w pkt. 1 ma na­
szym zdaniem duży wpływ na atmosfe­
rę wśród członków spółdzielni. Staje się 
to przyczyną nieporozumień i konflik­
tów między członkami i zarządem spół­
dzielni. Członkowie (i to słusznie) do­
magają się szybkiego rozwiązania ich 
problemów mieszkaniowych, poprawy 
warunków zamieszkania — nie znając 
naszych kłopotów i trudności. My z ko- i 
lei borykamy się z trudnościami ma­
teriałowymi i część tych kłopotów li­
kwidujemy dzięki pomocy zakładów 
KGHM, za co jesteśmy im bardzo 
wdzięczni. Niemniej jednak problem 
istnieje i wymaga kompleksowego roz­
wiązania.

„Na pieńku"

na którym uchwalono 
-ów podwyżkę "opłat 
eksploatację mieszkań 
1 za metr kwadratowy ,

nierskiego”, który w ubiegłym roku o- 
głosiło Polskie Towarzystwo Historii 
Techniki przy udziale NOT, Minister­
stwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego o- 
raz redakcji, „Polityki”. Jury, przyznało 
pracy J. Paździory wyróżnienie, zaś 
tor otrzymał honorowy dyplom, 
konkurs wpłynęło 170 prac, z czego 15 
poświęconych tematyce górniczej.

Sądzimy, że praca J. Paździory, który 
na co dzień jest dyrektorem ekonomicz­
nym ZG „Konrad” powinna stać się 
pierwszą z cyklu monografii wielkich 
zakładów przemysłowych województwa 
legnickiego. Cykl taki mógłby właśnie 
obecnie, w 40-lecic powrotu ziem zachod­
nich do Macierzy, w istotny sposób u- 
zupelmć wiedzę społeczeństwa, a zwiesz- | 
cza młodzieży o historii i wspólczesnoś- > 
ci regionu.

ry. Ukazuje ona przedsiębiorstwo jako 
środowisko nie tylko pracy, ale i życia 
załogi, przybliża młodemu pokoleniu 
pionierskie lala polskiej miedzi, jeszcze 

. . . ; ■ Przed odkryciom „nowej” miedzi między 
dzisiejszemu Lubinem i Głogowem. „Konrad na mie­

dziowej scenie'’ zawiera bogatą doku­
mentację archiwalną i fotograficzną, co 
sprawia, że lektura monografii, zwłasz­
cza we fragmentach opisujących przy­
wracanie kopalni do życia po wojnie jest 
wręcz pasjonująca.

Praca została dostrzeżona przez jury 
konkursu „Historia zakładu przemysło- 
wego — wielkiego przedsięwzięcia i-nży- I

wysokość cofniętej dotacji wynosi 4,37 -a 
zł, a nie, jak podano w artykule, 4,47 zł; 
mieszkańcy czytając artykuł „Na pień­
ku” mogą dojść do wniosku, że pod­
stawową przyczyną podwyżki opłat eks­
ploatacyjnych za mieszkanie jest cofnię­
cie dotacji przez państwo. Otóż to jest 
tylko jedna z przyczyn. Pozostałe to: 
wzrost opłat za wodę i odprowadzanie 
ścieków, wzrost opłat za wywózkę sta­
łych odpadów, wzrost cen materiałów 
budowlanych, wzrost opłat za tereny 
będące w posiadaniu spółdzielni i u- 
względniony w planach CPR wzrost 
podwyżek plac. A'więc cofnięcie dota­
cji przez państwo jest tylko jedną * 
przyczyn podwyżki opłat.

P.S. 17 marca 1986 r. odbyło się Wal­
ne Zgromadzenie Przedstawicieli Człon­
ków Spółdzielni, 
większością 
czynszowych 
w wysokości 10 zł 
powierzchni użytkowej.

HENRYK GOŁĘBIOWSKI ; 
prezes Zarządu Spółdzielni j 
Mieszkaniowej „Przylesie 1 

w Łubin** !

Istotnie — Pchla z bajki Jana Brze­
chwy rozrabia, jak Myszka Mickey lub 
Kaczor Donald. Przeżywa dziesiątki przy­
gód w „kreskówkowym" tempie. Po­
kazanie ich na scenie wydaje się 
wręcz niemożliwe.

Nawet ilustratorka najładniejszego 
wydania „Pchły” (z 1957 roku) — Irena 
Kuczborska — nie mogła się zdecydować 
jaka ma być Szachrajka. Bo to niby in­
sekt, ale przecież o ludzkich cechach. 
I tak powstała zgrabna panienka, na 
każdym rysunku innego wzrostu. Raz 
wielkości biedronki, gdzie indziej wyso­
ka jak łokieć. Pozostali bohaterowie 
bajki — szerszenie, ćmy i komar wy- 
glądają na rysunkach, jak w rzeczywi- 
staćC'’ Inne °Wady Przybra}y ludzką' po-

Autor inscenizacji „Pchły Szachrajki” 
w legnickim Teatrze Dramatycznym — 
Jan Karów — zrezygnował z ilustracyj- 
ności. Wybrał konwencję kabaretu dla 
dzieci. Byl to pomysł najlepszy z możli­
wych.

Aktorzy w tym przedstawieniu nie 
są nawet ucharakteryzowani. Pchla (Mi­
rosława Olbińska) nosi czarną spódnicę 
i białą bluzkę, a towarzyszący jej pa­
nowie (Arnold Pujsza, Wojciech Barto­
szek Jan Karów) — dżinsy, marynarskie 
bluzki w paski i fraki. Czy są podobni 
do owadzich bohaterów bajki? o tym 
decydują mali widzowie. W charakterys­
tyce postaci pomagają zabawne rekwizy­
ty. Rura od odkurzacza przeobraża ak­
tora w najprawdziwszego słonia. Trzy-

„Pchłę” można powoli przeczytać w cią­
gu kwadransa. Tymczasem na scenie 
trwa przeszło godzinę! I nikt się nie nu­
dzi. Także opiekunowie szybko zapomi­
nają o uspokajaniu swych podopiecz­
nych i włączają się do zabawy.

Słowem — „Pchła Szachrajką”, to 
spektakl, o jakim marzy każdy dyrek­
tor teatru, ponieważ nie może się nie 
podobać, jest wartościowy, a prawie nic 
nie kosztuje .jego realizacja. Choć moż­
na mówić o perfekcji warsztatowej, nie 
pracowali nad nim doświadczeni reży­
serzy, scenografowie i cala armia pomo­
cników. Bajka od początku do końca 
stanowi dzieło czterech aktorów. Jest 
pierwszą premierą Sceny Inicjatyw Ak- 
^nrclr 1 oh ł-vz-.TTrf-4-I .1 _______ T~x .

matycznym. Duża w tym
Nieczęsto 
godzi się na powstanie 

i to w pewnym sen- 
. . — bo „Pchła Szachraj­

ka” znacznie bardziej podoba się 
bliczności i recenzentom r.lż g___
dużej scenie „Straszny smok”.

„Pierwsze skrzypce” w niewielkim, na 
razie, zespole SIA należą do Jana Ka­
rowa, który mieszka w Legnicy dopie­
ro od kilku miesięcy, a o jego planach 
wiedzą już wszyscy zainteresowani tera­
pią niedomagającego życia kulturalne­
go w mieście. Karów zamierza jeszcze 
w tym roku przygoto.wać dwie—trzy 
premiery. Interesujący może być ekspe­
ryment teatralny, poświęcony wrażliwo­
ści dziecka. Jeżeli znajdą się pieniądze 
(niewielkie), sala i akompaniator — już 
wkrótce rozpocznie działalność kaba­
ret aktorów. Brzmi to obiecująco, war­
to więc zacząć lansować nowe hasło: 
„Zielone światło dla Karowa i Scćny 
Inicjatyw Aktorskich”.

„Konrad na miedziowej scenie”
O~_akladach Górniczych „Konrad” pi- 

szemy tym razem nie tyle przy okazji 
prezentowania cyfr kreślących poziom 
wydooycia rudy, lecz za przyczyna mo- 
nografii autorstwa Jana Paździory po 
święconej historii i dniu d„„itjAculu 
tego zasłużonego dla regionu legnickie­
go^ zakładu przemysłowego.

Nieczęsto zdarza się spotkać monogra­
fię przedsiębiorstwa napisaną popraw­
nym językiem. zawierającą nie tylko 
sztampowe informacje produkcyjno-sta- 
tysjyczne, lecz także opis-r wydarzeń 
mających wpływ na losy ludzi. A taki 
charakter ma właśnie praca J. Paździo-

6 ® Konkrety

W numerze 9/86 tygodnika Konk 
ty” ukazał się artykuł „Na pieńku” 
sujący w sposób skrócony i przekr°Pl' 
wy sytuację w naszej spółdzielni 
atmosferę zebrań omawiających nrn * 
zycję podwyżek opłat za eksploau?’ 
mieszkań. Uważam, że redaktor Ma ■' 
Kuncaitis (mieszkaniec naszego osiedm 
dysponując określoną ilością miejsca 
gazecie, a posiadając obszerny materi-o 
o spółdzielni i jej problemach, porus?? 
la tematy które jej zdaniem są istotą.' 
i naświetlają nasze kłopoty w sposóh 
możliwie wyrazisty. Można by dyskuto. 
wać nad niektórymi sformułowaniami 
i uwagami poruszonymi przez autora 
ale krytyczne uwagi zawarte w artyku’ 
le mogą nam pomóc, a nie zaszkodzić 
Natomiast korzystając z możliwości u. 
mieszczenia niniejszej odpowiedzi w 
Waszym poczytnym tygodniku chclał- 
bym poruszyć następujące tematy:

1. Osiedle Przylesie . które admini- ' 
strowane jest przez naszą spółdzielnie 
należy moim zdaniem do najgorszej wy. 
konanego jakościowo budownictwa w 
Lubinie. Liczba wad technologicznych 
i usterek występujących w budynkach 
jest olbrzymia. Np. na ogólną liczbę 
mieszkań /260 aktualnie w około tysią- 
cu występują wady przemarzania i prze­
cieków. Nie ma jednego budynku w na- 1 
szym osiedlu, w którym powyższe wady 
nie występowałyby. W roku bieżącym 
6 rodzin wyprowadzono na osiedle U- 
stronie z tego typu mieszkań. 6 miesz­
kań już opuszczonych nie nadaje się na 
razie do zasiedlenia. A więc w najbliż­
szej przyszłości może dojść do tego, że 
będą . stały puste, nie zamieszkane bu­
dynki, a chcę nadmienić, że najstarsze 
budynki liczą sobie „13 wiosen”.

I
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1982 i 1984) pozwoliła zahamować regres. 
Prawa jednak to nie wszystko. Potrzeb­
ny jest...

WALENTY LOS 
naczelnik gminy Męcinka
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O ile w Legnickiem w 1983 roku licz­
ba zgłoszonych projektów wynalazczych 
wyniosła 1262 to już w trzy lata później, 
w 1985 roku, niemal dwukrotnie więcej. 
Podobnie przedstawia się wzrost liczby

biorstwo Robót Inżynieryjnych Budow­
nictwa Przemysłowego we Wrocławiu 
podczas budowy oczyszczalni ścieków 
dla miasta Jawora.

To, co się obecnie dzieje w środowi­
sku inteligencji technicznej województwa 
legnickiego jest zaledwie szansą, którą 
należy dopiero wykorzystać. Dobry kli­
mat należy wykorzystać. Mądrze wyko­
rzystać. Nie ulega zaś wątpliwości, że 
w tym dziele mogą przede wszystkim 
pomóc sobie sami ludzie przemysłu. Ale.,,

Cytowany wyżej fragment projektu 
programu partii na X Zjazd, jak stwier­
dzają działacze klubów techniki i racjo­
nalizacji stanowi jednocześnie drogo­
wskaz dla ich poczynań. Przecież stwa­
rzanie właściwego klimatu to również 
reagowanie na przejawy ignorancji wo­
bec problemów postępu technicznego i 
organizacyjnego przez administrację za­
kładów.

1

Degradacja nastąpiła wskutek prze­
mieszczenia się przez te grunty ciężkie­
go sprzętu używanego do budowy, a 
także przez postawienie trwałych bu­
dynków socjalnych i magazynowych 
stacji paliw i utwardzonych dróg do­
jazdowych. Użytkowanie tych gruntów 
nastąpiło za zgodą SURO Snowidza, 
jednakże bez zgody terenowego organu 
administracji państwowej, SHRO udo­

stępniła je dla WPRJBP Wrocław na 
czas trwania budowy oczyszczalni. Z u- 
wagi na duży stopień degradacji grun­
tów oraz na znajdujące się tam obiekty, 
które mogą być wykorzystane na ma­
gazyny i budynek administracyjny, re­
kultywacja gruntów łącznie z rozbiórką 
budynków i dróg dojazdowych nie jest 
ekonomicznie uzasadniona.

8 
j 
:S

fi
$ 

s
.1

„W znacznie większym stopniu trzeba otoczyć 
opieką wynalazców i racjonalizatorów, doskonalić 
system wdrożeń wynalazków i pomysłów racjona­
lizatorskich. Umocnić i uatrakcyjnić system ma­
terialnych i moralno-prestiżowych zachęt do dzia­
łalności twórczej. Wynalazca musi być znany opi­
nii społecznej, jako wzorzec dla innych, zdobywca 
materialnego i moralnego sukcesu".

tów na cele nierolnicze. Wraz z zabu­
dowaniami będą tworzyć stałą bazę 
magazynowo-warsztatową i mieszkalną 
dla obsługi oczyszczalni. Wniosek został 
pozytywnie zaopiniowany przez komisję 
rolnictwa GRN w Męcince oraz Zwią­
zek Kółek i Organizacji Rolniczych.

W przypadku niezalatwienia wyżej 
wymienionego wniosku SHRO w Sno- 
widzy zostanie zobowiązane decyzją u- 
rzędu do uporządkowania terenu i przy­
wrócenia gruntu do stanu pierwotnego.

województwa legnickiego. Liczba zakła­
dowych klubów techniki i racjonalizacji 
wynosi 69, zaś skupionych w nich jest 
3400 członków. Jeśli dodać do tego fakt, 
że w województwie legnickim pracuje 
na co dzień prawie 20-tysięczna rzesza 
inżynierów i techników, to wówczas 
obraz ogromnych potencjalnych możli­
wości będzie pełny.

W działalności popularyzującej wyna­
lazczość i ruch racjonalizatorski, w po­
radnictwie i szkoleniu nie tylko w umie-

twórców: z 1812 do 2675. Z zastosowania 
jednego projektu uzyskano w 1985 roku 
efekty w wysokości 1 miliona 457 tysię­
cy złotych. Obrazowo można powiedzieć, 
że każda złotówka zainwestowana w my­
ślenie zwróciła się ośmiokrotnie. Nie jest 
to, rzecz jasna, wskaźnik rewelacyjny 
(przypomnijmy, że w najlepszym 1982 
roku każda złotówka poniesionych na­
kładów na wynalazczość zwróciła się pra­
wie 20-krotnie), ale stały postęp musi 
cieszyć. Wielkie zadanie na tym polu 
■ma do spełnienia Wojewódzki Klub 
Techniki i Racjonalizacji w Legnicy, któ­
ry skupia dziś i obejmuje swą działal­
nością 159 przedsiębiorstw i instytucji

„impas czy

wSB

W związku z zamieszczonym artyku­
łem prasowym, wyjaśniam co następu- 
je: przedmiotowe użytki rolne usytuo­
wane na działce o powierzchni około 
1,20 ha położone w obrębie wsi Mału- 
szów gmina Męcinka i będące we wła­
daniu SHRO w Snowidzy, zostały zde­
gradowane przez Wrocławskie Przedsię-

bezsens"

. ...........

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Jaworze jest 
w trakcie załatwiania przejęcia tych 
gruntów i stara się o zgodę ministra 
rolnictwa na przeznaczenie tych grun-

ludzkiej przemyślności, inicjatywy, któ­
rych ogromne pokłady są
uśpione. Ale sytuacja jest zrozumiała, 
jeśli zważyć, że w naszej powojennej 
historii nie wypracowaliśmy metod gwa­
rantujących docenienie każdego przeja­
wu inteligencji i zmysłu technicznego. 
Zastraszająco niska jest w społeczeństwie 
nie tyle świadomość techniczna, co wie­
dza o elementarnych zasadach prawa re­
gulującego wprowadzanie w życie postę­
pu technicznego. Świadczą o tyim 
liczne przykłady losów wynalazców i 
racjonalizatorów, którzy nie znalazłszy 
zrozumienia w przemyśle zwracają się 
z prośbą o pomoc do Wojewódzkiego 
Klubu Techniki i Racjonalizacji w Leg­
nicy.

Dziś, kiedy tak głośno mówimy o am­
bitnych zadaniach nakreślonych w pro­
jekcie programu PZPR na X Zjazd, właś­
nie w kontekście postępu technicznego, 
wynalazczości i racjonalizacji należy się 
zastanowić, czy już obecnie istnieje kli­
mat dla urzeczywistnienia tych zatnie- 
rzeń. Mówimy „tak”, kiedy przychodzi 
zapalić zielone światło dla działalności 
trustów mózgów, zespołów naukowców 
opracowujących skomplikowane techno­
logie i wynalazki. Czy mówimy „tak” 
zespołom pracowniczym, których liczba 
idzie w setki i tysiące? Czy mówimy 
„tak” malej racjonalizacji?

W latach 1981—1932 w całym kraju 
nastąpił niespotykany spadek wszystkich 
wskaźników charakteryzujących działal­
ność pracowniczą na polu postępu tech­
nicznego i racjonalizacji. Spadek ten 
uświadomił, jak wiele jest do zrobienia. 
I tu jeszcze raz potwierdziła się zasada, 
że wystarczy wprowadzić odpowiednią 
motywację a efekty będą. Uchwalona 
nowelizacja prawa wynalazczego (lata

' '■ .........................................................................................................................................................................................................................................—

■

jętności posługiwania się prawem wy­
nalazczym, ale także w przygotowaniu 
kadr czuwających nad postępem tech­
nicznym w zakładach ogromną rolę do 
spełnienia mają właśnie zakładowe klu­
by techniki i racjonalizacji. Jest to bo­
wiem w zasadzie jedyne społeczne ogni­
wo zajmujące się tą dziedziną. Dyrek­
torzy przedsiębiorstw zaprzątnięci bez 
reszty bieżącą produkcją bardzo często 
nie mają czasu na poszukiwanie rezerw 
właśnie drogą postępu technicznego i 
lepszej organizacji pracy. Szuka się prze­
de wszystkim rezerw prostych. Tym­
czasem ludzie o zacięciu technicznym i 
organizatorskim mogą znaleźć wsparcie

Racjonalizacja to — ogólnie rzecz bio- 
rąc — usprawnienie, uproszczenie, zaś 
w gospodarce to obniżka kosztów orga­
nizacji i produkcji. Racjonalizację można 
przeprowadzić różnymi metodami. Rzad­
ko sięgamy do historii, ale w tym przy­
padku posłużmy się znamiennym cyta­
tem.

„Ta dziewczyna obraca się nie dość 
żwawo’. — te słowa — to straszny wy­
rok. Rzucił je jakby od niechcenia. M. lc 
directeur generał Zakładów Żyrardow­
skich, pan Gasł on Kom’ -r-Bodin. Więc 
nie chodzi o żadną tancerkę, licz o He­
lenę Gąskównę. Dlaczego Gąskówna ma 
się żwawo ruszać? Dlatego, że jest zra­
cjonalizowana i stoi w uliczce długości 
dwudziestu metrów między czterystu 
czterdziestu wrzecionami. (...) Gąskówna 
zóstaje zdegradowana i będzie miała gor­
szą robotę, znacznie cięższą, zarobi od­
tąd tylko 15 złotych tygodniowo. (...) 
Tamta ma za duże brzucho, ta w ogóle ■ 
za tłusta. Wyrzucić! Przyjmować należy 
tylko ładne, smukłe i rosłe dziewczyny. 
Selekcja! (...) Kapitał nie ma zaufania, 
kapitał się waha, kapitałowi trzeba po­
zostawić całkowitą swobodę. Gra żywych 
i realnych sił. Kapitał nic znosi kontro­
li. (...) Robotnik polski idzie na bruk, 
bo nie ma pracy. Jest przecież od tego 
przesilenie, aby można było zredukować”.

Tak 54 lata temu pisał o pracy w pol­
skich fabrykach Paweł Hulka-Laskow- 
ski w „Wiadomościach Literackich”. 
Wiemy więc jak wówczas pojmowano 
racjonalizację. Dziś słowa te brzmią jak 
z zaświatów. Na rynku pracy sytuacja 
jest odwrotna niż pół wieku temu. Dziś 
rynek pracy cierpi na brak siły roboczej, 
zaś pojęcie racjonalizacja nie oznacza 
osobistych tragedii, wyrzucania na bruk. 
Jeśli dziś ogarnia nas złość na widok 
pustych hal produkcyjnych i nieczyn­
nych maszyn to również z innych niż 
przed pół wiekiem .powodów. Teraz ter­
min „racjonalizacja” musi być zgodnie 
stosowany ze swym źród-łoslowem. Każ­
de działanie musi być poprzedzone rozu­
mową analizą.

Niewątpliwie przez lata całe z racjo­
nalizacją mieliśmy wiele kłopotów. Czę­
sto zbyt szybko chcięliśmy gonić świa­
tową czołówkę, zbyt często ambicje prze­
rastały możliwości, zbyt duży był mar­
gines tolerancji dla niekompetencji, bra­
ku umiejętności, zwykłej wreszcie głu­
poty.

i pomoc w KTiR. Właśnie tam są spe­
cjaliści od właściwej interpretacji pra­
wa wynalazczego, tam pomogą w zgło­
szeniu wynalazku czy wzoru użytkowe­
go do Urzędu Patentowego, tam wyrażą 
opinie i opracują ekspertyzy ekonomicz­
ne, a także pomogą w rozstrzygnięciu 
ewentualnego sporu pomiędzy wynalazcą 
a pracodawcą. Choć Wojewódzki Klub 
Techniki i Racjonalizacji dopiero łapie 
oddech po załamaniu w początkach lat 
osiemdziesiątych, to na podstawie tempa 
odbudowywania poszczególnych, dziedzin 
działalności, a także rozwijania nowych, 
np. usług technicznych — można zary­
zykować stwierdzenie, że staje się on 
i jego 69 ogniw poważnym partnerem 
administracji i kierownictw zakładów 
pracy, a przede wszystkim samych wy­
nalazców i racjonalizatorów.

V. is 
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jednak, że taki błąd w oznakowaniu może kosztować „stuknięcie”.
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jest zmorą dla kierowców. Najlepiej tędy nie jeździć.
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Skopane ulice, błędne oznakowanie, 
. brud i bałagan na poboczach, zni­
szczona, pełna dziur nawierzchnia 
jdróg — to są efekty naszego „go-

---- w
—O

|g
> ~.-x~ «* -3|

4OH| < %* |1
Na zdjęciach prezentujemy pokło­

sie kilkugodzinnego rajdu po Lcg- 
nicy. Wnioski nasuwają się same, 
ale oddajmy głos ekspertom. Kapi- 
tan Józef Sołowicj — kierownik 
sekcji ruchu drogowego Wydziału 
Ruchu Drogowego RUSW w Legni­
cy nie najwyżej ocenia wysiłki ad-

I ministratorów dróg i ulic — 
PGKiM oraz Zakładu Dróg i Mo- 
stów. Martwią zwłaszcza zniszczone 
nawierzchnie i znaki. Kapitan So­
łowicj informuje, że 2 kwietnia od­

-było się posiedzenie etapowego Ko- ; 
. mitetu Organizacyjnego Wyścigu [ 
. Szlakiem Grodów Piastowskich, na ■' 

; którym przedstawiciele Zakładu ;; 
|Dróg i Mostów obiecali jak naj- 
i szybsze uporządkowanie (do 1 maja) 
j; podległych sobie rejonów. Brakuje 
| jednak rąk do pracy.

Dyrektor Wydziału Komunikacji 
; Urzędu Wojewódzkiego Józef Gajo- 
ijwy mówi na temat inżynierii ruchu 
' drogowego: — Spośród 16 pracow- 
; ników wydziału nie ma szans na 
j wydzielenie komórki zajmującej się 
tą dziedziną. A jest ona bardzo po- 

!; trzebna. W PGKiM-ach oraz zakła­
dach dróg i mostów zajmują się tą

■ dziedziną często ludzie nickompe- 
| tentrii. Siły wydziału są tak skrom- 
| ne, że z biedą wystarcza ich na za- 
i bezpieczenie przejazdów przez tory
■ kolejowe, wskazywanie miejsc ogra- 

uleżenia prędkości. Zbiera się w tym
p celu uwagi z inspekcji samochodo- 
; wej. Jeśli więc krytycznie ocenia- I 
! my stan ciągów komunikacyjnych 
i w Legnicy, to z ocenami tymi nalc- : 
r iy 
c administratorów.

Przyjmujemy do wiadomości wy­
jaśnienia dyrektora Gajowego, że Skrzyżowanie ulic Działkowej, Franciszkańskiej i Bojowmkow o Wol- 
Wydział Komunikacji UW ma kio- . ność i Demokrację. Nadjeżdżając od strony ulicy Chojnowskiej

ir piani; (Łaj uu 

drugą, stronę ulicy Batorego widać znak 'i
' nrl<T'.«Ar>nł.T’ — iAn

OS ¥ *
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: Życia miast, w tym zwłaszcza Leg-
• nicy. Faktem pozostaje, że po sto- 
f licy województwa jeździ się trudno
1 i coraz niebezpieczniej. Nie można ;

zwracać się do bezpośrednich

ś; Nadchodząca wiosna otworzyła 
|nam oczy na otaczającą nas komu- 
Jnikacyjną rzeczywistość. Znikający 
|śnieg odsłonił ogrom zadań, jakie 
| stoją przed administratorami dróg 
[i ulic. By jednak nie posługiwać 
gsię ogólnym wrażeniem postanowi- 
I liśmy udać się na reporterski zwiad 
i po mieście. Nie mieliśmy z góry u- 
< patrzonych miejsc, które ze wzglę­
du na skandaliczny charakter naj­

lepiej służyłyby krytyce.

8 bezczynnie czekać i przyglądać się, Ayii Józef Baran mówi, że na szczęście jeździ tędy tylko raz w tygod- ;
jak rosną statystyki wypadków dro- niu i ryzyko wypadku nie jest duże. Zresztą ruch tutaj mały. Dodaje ;
gowych- jednak, że taki błąd w oznakowaniu może kosztować „stuknięcie”.

f 

Ę
i Nic od dziś wiadomo, że miasta 
Siak stare, jak Legnica cierpią na 
sadyszkę komunikacyjną. Rozwija- 

fjący się przemysł i inne dziedziny 
'życia wpływają na znaczne zwięk- 
isaenie potrzeb transportowych- Przy- 
L bywa ludzi. Autobusy, ciężarówki, 
samochody dostawcze, rosnąca licz- 

j ba aut pryw-atnych przewalających 
się przez wąskie ulice są przyczyną 

i zdenerwowania i licznych wypad- 
I ków. Kierowcy klną na skrzyżowa­
niach czekając minutami na zmia­
nę świateł, to samo czynią prze­
chodnie chcąc przedostać się na 
drugą stronę jezdni. Dominuje bo­
wiem zasada, że lepiej poczekać, za 
to bezpieczniej przejechać lub 

i przejść. Jeśli nawet potrafimy zro- 
|zumieć nasze trudności wynikające 
Fz warunków obiektywnych (ciasna 
i’zabudowa), to jednak niełatwo jest 
^zrozumieć kłopoty, które codziennie 
hstwarzamy sobie sami. Przecież roz-

Kawałek dalej na Batorego i Ą, Fredry brak znaków o pierwszeństwie przejazdu 
i zwężeniu jezdni. Nie ma też znaku o zakazie skrętu w prawo (zaczyna się tam 
teren budowy osiedla Zosinek), Patrząc.,w |-
„uwaga, droga z pierwszeństwem przejazdu” odwrócony... plicami. Cały rejon 
w kwadracie ulic Rewolucji Październikowej, Działkowej, Chojsowskiej i Piastow­
skiej stoi pod znakiem.-, braku znaków drogowych.

jaśnienia dyrektora Gajowego, że Skrzyżowanie ulic Działkowej, Franciszkańskiej i
; Wydział Komunikacji UW ma kło- ność i Demokrację. Nadjeżdżając od strony ulicy Chojnowskiej i wpa-
! poty. Ze nie ma ludzi, którzy kom- trując się w znaki drogowe można dostać pomieszania zmysłów. Na

peteńtnie zajęliby się tą dziedziną jednym slupie, przed skrzyżowaniem, umieszczono następujące znaki: 
’ - -• > 4— r«« informacyjny — wskazujący, że skręcający w prawo mają pierwszeń­

stwo przejazdu, pod nim zaś znak nakazujący skręt w lewo za zna- ,
' kiem na skrzyżowaniu. Kiedy na > nie 'wjechać okazuje się, że ulica 
. z pierwszeństwem przejazdu jest zamknięta... Kierowca „łącznościowej” J

// /, 
l ' / Z '^7
7:7,^
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Dawna droga na Rosochatą, ulica 
Klonowa, jest zamknięta. Tymcza­
sem przy jej wlocie nie ma znaku 
informującego, że jest to droga bez 
przejazdu.

parkingu strzeżonym. Taksówkarz Tadeusz
Kuriata° uzupełnia naszą wiedzę o wąskich gardłach

[. com tv... „«..~
■ skrzyżowanie
I skrzyżowaniu -----„-------
i i paliwa kosztuje wyczekiwanie,
; ruchu (w lewo) z t—„ 

czek”. Dlaczego nieczynne są świata przy .---- .. - .... • .
: Złotoryjską7 Działały zaledwie kilka dni. a ich montaż kosztował zapewne ładnych k.l- .

••■ • Ka „dcir.ku ulicy Wrocławskiej (od Gwiezdnej do Wielkiej Nicdzwie- ,
jak skręcić pod bramę cmentarza. Jezdnię dzieli linia ciągłą. Poza tym ;

cmentarną a stojącym po drugiej stronic sklepem spożywczym przy- :
V (,*11 £" <41J ff*L tt l i v<x mv n ii v,’ oi. m. o o.« • o. w.. • - o

części tylko postulatów oznaczałaby rewolucję w systemie
Komunikacyjnym miasta. r«u wpływem przejeżdżających autobusów kładka nad ulicą j 
Waszkiewicza wyraźnie się huśta. Widać stąd doskonale jak niewiele robią sobie piesi 
z płotów dzielących obie jezdnie. Przechodzą je na przełaj czyhając na lukę między pę­
dzącymi pojazdami. Wymieniamy uwagi, że w tym miejscu przydałyby sic jeśli juz ni 
częste konWołe. to przynajmniej tablice informujące p.eszyeh o niebezpieczeństwie... 
t Por-1,.1, .o nionrzestrzceanie przepisów. Mozę by to pomogło.

Postój TAXI na osiedlu Kopernika I przy .
• ’ ----- «.s.u ------iii-i, w Legnicy. Okazuje się, że kicrow-

tak zawodowym, jak i amatorom bardzo przeszkadza rozwiązanie przejazdu przez 
ulicy Głogowskiej i Sklodowskiej-Curie. Cyk! sygnalizacji świetlnej na 
Chojnowskiej i Piastowskiej powinien zostać wydłużony. Dużo nerwów 

wyvzeiM.vai.ie. zwłaszcza w.godzinach szczytu, na włączenie sic do f 
ulicy 1 Maja w Jaworzyńską. Tam ponoć wydarza się najwięcej ..stlu-

• • •• —r skrzyżowaniu ulic Muzealnej Galińskiego ze 
C£.C»V • IPiat/ŁLgU " ....
Złotorviska? Działały zaledwie kilka dni. a u.. ----------------- . .. (
ka milionów. Na odcinku ulicy Wrocławskiej (od Gwiezdnej do Wielkiej Nicdzwie- t

. dzicy) nie ma <
dałoby sięr‘p?zejś‘ck^"nar7ies7.ych." Pan~Kuriąta mówiłby jeszcze długo, lecz przerywamy 

domyślając się, zc realizacja < 
komunikacyjnym miasta. Pod

płotów dzielących obie jezdnie. Przechodzą je

przynajmniej tablice informujące 
i karach za nieprzestrzeganie przepisów.
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A o dalszych losach księstwa głogow­
skiego powiemy już w następnych od­
cinkach.
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. tycznie zwyciężyło
szkołę i pozwolenie na procesję, tylko 
formalnie otrzymało to
orzed którym rajcy musieli się w myśl 
kanonicznych przepisów upokorzyć. Nie 
po raz pierwszy okazał się wtedy i nie­
raz okaże się jeszcze stały sojusz czeskiej 
władzy z niemieckim mieszczaństwem, 
w zatargach z Kościołem tak oczywisty.

DARIUSZ PAWLAK 

„Proszę dzwonić 
po północy31

W odpowiedzi na notatkę prasową, 
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji in­
formuje, że nie jest w stanie wyjaś­
nić szczegółowo zaistniałego zdarzenia 
ponieważ brak jest jakichkolwiek infor­
macji i tak: brak daty zdarzenia, brak 
numeru abonenta zamawiającego roz­
mowę międzymiastową. Uniemożliwia to 
ukaranie winnej telefonistki.

Ponadto informujemy, że w okresie 
ferii zimowych istotnie już o godz. 19.00 
było tak dużo zamówionych rozmów, że 
telefonistki centrali międzymiastowej w 
Legnicy nie były w stanie rozmów tych 
obsłużyć i część abonentów nie otrzy­
mała zamówionych rozmów. Dotyczy to 
szczególnie rozmów międzymiastowych 
do atrakcyjnych miejscowości wczaso­
wych.

Za zaistniałe zdarzenie serdecznie 
przepraszamy waszego czytelnika.

Jednocześnie informujemy, że w razie 
podobnych przypadków reklamacje do­
tyczące rozmów m/m można zgłaszać 
telefonicznie pod numerem: 234-44 — 
kontrola centrali m/m w godz. 7—21 w 
dni robocze; 244-80 — kierownik Wy­
działu Ruchu Telefonicznego w godzi­
nach 7—14.45 w dni robocze.

mgr inż. JERZY ADAMCZYK 
dyrektor WUT Legnica

wiązali się wypłacić znaczne sumy na 
rzecz’ szkoły kolegiackiej. a nadto ci. 
których dotknęła klątwa, musieli odbyć 

, pokutę.

1

z ręki biskupa.
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Wspominaliśmy już o tym, że pierw­
sza szkoła w Głogowi© powstała naj­
prawdopodobniej równolegle z utwo­
rzeniem w tym grodzie kolegiaty, w 
pierwszej połowie XII wieku, w okresie 
panowania Bolesława Krzywoustego. 
Istnienie szkoły związane było przede 
wszystkim z potrzebami kolegium kano­
ników, dla których niezbędna była licz­
na rzesza scholarów wyćwiczonych w 
śpiewie i posłudze kościelnej, dla odpra­
wiania uroczystości kościelnych. Trudno 
coś więcej powiedzieć o tej uczelni. Naj­
prawdopodobniej zakres wykładanych 
nauk i ich poziom nie odbiegał od togo, 
czego uczono w innych podobnych szko­
łach w kraju, a więc obejmował głów­
nie naukę języka łacińskiego, śpiewu 

■i deklamacji. Dziewiętnastowieczny hi­
storyk Głogowa pisze: „Środki na utrzy­
manie nauczycieli pochodziły częściowo 
z zapisów kościelnych, a częściowo z opłat 
szkolnych wnoszonych przez uczniów. 
Uczniowie musieli brać regularny udział

Jego początek wiąże się z wystąpie­
niem magistra Mirosława, archidiakona 

, głogowskiego, do biskupa Henryka 
z Wierzbna, uzasadniający potrzebę uru­
chomienia drugiej szkoły w mieście. By­
ło to sprzeczne z interesami kolegium 
kanoników i potraktowane zostało przez 
nich jako zdrada interesów Kościoła. 
Skończyło się też źle dla Mirosława. Zo­
stał on po prostu pozbawiony przez bis­
kupa godności duchownej i musiał, przy­
puszczalnie w 1304 r., ustąpić na rzecz 
swojego następcy. Szkoła nie została za­
łożona, a mieszczanie, którzy odwołali 
się od odmownej decyzji biskupa do kar­
dynała — legata Gautilisa nie uzyskali 
zgody na szkołę. Dopiero po objęciu 
władzy w czeskiej części miasta przez 
starostę Hinka z Dubu doszło do po­
nownego wybuchu sporu. Wprawdzie bis­
kup Nankier znowu odrzucił prośbę 
mieszczan, oni jednak, nie bacząc na .to 
utworzyli własną szkołę, prawdopodobnie 
zresztą za cichą zgodą starosty Hinka.

Na zakończenie tej krótkiej informacji 
o początkach głogowskiej oświaty nale­
żałoby jeszcze wspomnieć o pierwszym 
uczonym głogowskim. Był nim doktor 
Jan, archidiakon głogowski. Lekarz 
i astrolog, znany wówczas autor dzieł 
lekarskich, z których do naszych czasów 
dochowały się tylko dwa krótkie trak­
taty. Zgodnie z ówczesnymi poglądami 
w pracy o zarazie twierdził, że wywołu­
ją ją „plańety i inne gwiazdy, które 
podnoszą z ziemi różne złe opary, za­
truwające powietrze”. O jego życiu wie­
my bardzo mało. Kanonikiem głogow­
skim został w 1354 r., archidiakonem w 
1377 r. Później krótko rządził diecezją 
wrocławską. Był jednym z pierwszych 
śląskich, a równocześnie polskich uczo­
nych średniowiecznych, którzy, podobnie 
jak legnicki Vitelo tworzyli polską, śred­
niowieczną naukę na tych ziemiach.

Procesja pokutna rozpoczęła się 18 lip— 
,ca 1333 r. Radni miejscy musieli boso 
z odkrytymi głowami, bez pasów, niosąc 
każdy 2-funtową świecę, odbyć procesję 
od kościoła parafialnego do kościoła do­
minikańskiego, później do franciszka­
nów, a następnie do kolegiaty i prosić 
tam duchownych o przebaczenie. Pozo­
stali mieszczanie zobowiązani zostali do 
wybudowania w ciągu sześciu lat ka­
miennej drogi łączącej oba mosty na O- 
strowie Tumskim, w taki sposób, aby 
jej nie zalewały zwyczajne powodzie. 
Droga ta nazywała się odtąd drogą ka­
mienną. Po wykonaniu tych wszystkich 
warunków biskup, dokumentem z dnia 
9 września 1336 r. wyraził zgodę na 
istnienie szkoły w Głogowie

Kiedy natomiast na 
Odry książę Konrad 
i sprowadził do niego 
mieckich, istniejąca

Z takimi 2 . ’ * ‘
z kolei pogodzić kapituła kolegiacka. U- 
tworzenie nowej uczelni w tak przecież 
jeszcze małym środowisku, stanowiłoby 
ogromną konkurencję dla dotychczasowej 
szkoły kolegiackiej. Trzeba by się liczyć 
z odejściem wielu uczniów, a w związku 
z tym z trudnościami w organizowaniu 
nabożeństw i procesji. Rozpoczął się dłu­
gi, trwający ponad trzydzieci lat, gło­
gowski spór o szkołę.

lewym brzegu 
założył miasto 
osadników nie- 

szkoła kolegiacka 
przestała już wystarczać dla rozwijają­
cych się potrzeb jego mieszkańców. Za­
częli oni uporczywie dążyć do utworze­
nia dla swoich synów szkoły parafial­
nej przy kościele Św. Mikołaja. Podkreś­
lali przy tym, że wędrówki dzieci na 
Ostrów Tumski po drewnianym moście, 
szczególnie w okresach powodzi są nie­
bezpieczne. Prawdziwa przyczyna tych 
dążeń była oczywiście inna. Niemieckie 
mieszczaństwo nie mogło się pogodzić 
z ' polską atmosferą szkoły kolegiackiej 
i chciało kształcić swoich synów we 
własnej, niemieckiej szkole.

Tak wygasł spór o szkołę w Głogowie, 
szczęśliwie zakończony dzięki poparciu 
czeskiego starosty. Oceniając go T Sil- 
nicki zupełnie słusznie zauważył: „Fak- 

miaslo, otrzymało

Która godzna?
Postanowiłem napisać list na temat 

głogowskich zegarów miejskich. Być 
może nikogo to nie zainteresuje, a jed­
nak...

Mieszkam w Głogowie od urodzenia 
(tj. od 1961 r.) i żywo interesują si:t 
rozwojem tego grodu. Pływając na stat­
kach pod banderą szczecińskiego „GRY­
FU", przebywam miesiącami z dala od 
kraju, Głogowa. Chodzą po ulicach naj­
większych portów świata, ale zawsze 
powrót do Głogowa jest dla mnie miły. 
Miasto rośnie z dnia na dzień a zegar 
na budynku Liceum Ogólnokształcącego 
jak sią zatrzymał tak stoi. Po wmonto­
waniu nowych tarcz (1974—1975 r.) zegar 
chodził może rok. Nikogo to nie intere­
suje, że stoi. Ludność napływowa chy­
ba nie pamięta jak wskazówki odmie­
rzały czas. Jeżeli zamontowanie nowych 
zegarów miało na celu tylko zmianą ob­
licza wieżyczki LO, to należało stare 
zegary pozostawić tu spokoju, tak jak 
to jest na budynku Technikum Mecha­
nicznego. Zegary na dworcu PKS w 
Głogowie albo wcale nie chodzą, albo 
każdy pokazuje złą godziną.

Na statku odpowiedzialny za zega- 
jest radiooficer, może na dworcu 
' należałoby obarczyć tą funkcją 

któregoś z dyrektorów technicznych? 
Chwała kolejarzom, którzy jedyni dba­
ją o swoje chronometry, również o ten 
na szczycie dworca. Nawet prywatnych 
zegarmistrzów nic interesuje dokładny 
czas na wystaioionych w witrynach ze­
garach.

Będąc ostatnio w Nowym Jorku wi­
działem, że tamtejsze zegary nie tylko 
chodzą • bardzo dobrze, ale jeszcze na 
dodatek wskazują w każdej chwili tem­
peraturą. Ale ktoś o tym myśli i o to 
dba.

Z poważaniem

A kiedy na żądanie biskupa mieszczanie 
nic zgodzili się zlikwidować tej szkoły, 
biskup rzucił na mieszczan klątwę, a 
miasto obłożył interdyktem.

Ulica dla lepszych?
Przed budynkiem przy ul. Gwardii 

Ludowej 37 w Głogowie znajduje sią 
podwórze, przez które zdecydowano sią 
budować drogą dojazdową do domków 
jednorodzinnych przy ul. Grodziskiej i 
Cichej. Ulica ma być w bezpośrednim 
sąsiedztwie naszego bloku.

W dniu rozpoczęcia prac, tj. 20 mar­
ca br., mieszkańcy bloku dowiadywali 
się to Przedsiębiorstwie Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej (administra­
tor budynku) oraz w Urzędzie Miejskim 
w Wydziale Architektury i Urbanistyki, 
czy jest im wiadomo o budowie drogi. 
W PGKiM odpowiedziano nam, że to 
nie jest ich spraiua, a zu Wydziale Ur­
banistyki okazało się-, że nikt nic nie 
wie o tym, jak również że inwestycja 
jest w ogóle nie uwzględniona w pla­
nach modernizacyjnych miasta.

Kto w związku z tym wydał decyzje 
o budowie drogi dojazdowej?

Dostrzegamy potrzebą . modernizacji 
sieci drogowej w Głogowie, jednakże nie 
można tego robić kosztem, spokoju mie­
szkańców, a w szczególności dzieci, któ­
re będą narażone na duże niebezpie­
czeństwo, bowiem po wyjściu z budyn­
ku dostawać się będą bezpośrednio na 
ulicę.

| Budynek przy ulicy Gwardii Ludowej 
| 37 znajduje się przy głównej trasie wy­
lotowej z miasta. Jest to trasa bardzo 
I obciążona ruchem kołowym — w dzień 
Fi to nocy ciągle jest hałas. I do tego 
.wszystkiego ma dojść jeszcze droga 
I przy samym budynku.
i W bliskim sąsiedztwie budynku jest 
Isfclep, przy którym przebiega tymcza- 
Isotoa droga dojazdowa, również do dom- 
jkóiu jednorodzinnych. Jest ona polożo- 
'na w dalszej odległości od bloku i od­
grodzona murkiem kamiennym. Czy nie 

tlepiej jest loybudować drogą w tym 
Itolaśnie miejscu?
I Ktoś, kto wydał decyzją budowy tej 
fdrogi w ogóle nie liczył się z mieszkań­
cami. Czy po wydaniu takiej decyzji 
sam chciałby tu mieszkać? Przy bloku 
nie ma żadnego placu, a jedyne miej­
sce zabaw stanowi właśnie to podwór­
ko, , na którym zdecydowano sią budo­
wać drogę. Dlaczego nasze dzieci nie 
mogą mieć zapewnionego bezpiecznego, 
wesołego dzieciństwa — czy dlatego, 
aby mieszkańcy domków jednorodzin­
nych mieli bardzo dogodny dojazd do 
mieszkań?

11 podpisów mieszkańców domu 
przy ul. Gwardii Ludowej 37 

w Głogowie

Ostatecznie spór zakończył się jednak 
zwycięstwem mieszczan. Za pośredni­
ctwem Hinka z Dubu zawarto w dniu 
9 września 1332 r. porozumienie, na mo­
cy którego mieszczanie mogli prowadzić 
szkolę przy parafii św. Mikołaja jednak­
że pozostawała ona pod nadzorem scho­
lastyka szkoły kolegiackiej. Biskup zgo­
dził się nadto na odprawianie przez 
mieszczan procesji na cmentarzu kościel­
nym W zamian za to mieszczanie zobo-

w nabożeństwach i według ustalonego 
porządłni posługiwać przy uroczystoś­
ciach kościelnych. Dla biednych uczniów 
istniały liczne fundacje, a chorzy ucz­
niowie szkoły kolegiackiej przyjmowani 
byli do szpitala szkolnego’’. Niewątpli­
wie zdecydowana większość uczniów 
szkoły kolegiackiej pochodziła z najbliż­
szych okolic i byli to synowie okolicz­
nej ludności polskiej.

Szczypta uczciwości
Składam podziękowanie przemiłemu 

kierowcy autobusu WPK linii 45, który 
25 lutego 19S6 r. na trasie Legnica — 
Lubin znalazł zgubiony przeze mnie 
portfelik. Następnie pofatygował się do 
Liceum Ogólnokształcącego nr 1 w 1 eg- 
nicy i zwrócił mi zgubą wraz z zawar­
tością.

Z wrażenia nie zapytałam o nazwisko 
kierowcy. Dlatego też tą drogą chciala* 
bym 'za pośrednictwem redakcji wyra­
zić moją wdzięczność uczciwemu zna­
lazcy.

Z poważaniem
ANNA-MARIA ZAJĄCZKOWSKA 

uczennica kl. I LO nr 1 
w Legnicy

Głogowie doszło do po- 
wypę- 
którzy 

odprawiać nabożeństwa 
ich mienie. Wypędzono 

klasztoru zakonników fran- 
i usiłowano utopić ich w 

Odrze. Zmuszono także kilku księży do 
odprawiania, w czasie trwania inlerdvk- 
tu nabożeństw w kościele Sw. Mikołaja. 
W odpowiedzi na to w dniu 15 czerwca 
1332 r. archidiakon głogowski ponownie 
ekskomun.kował, tym razem imiennie, 24 
mieszczan głogowskich oraz duchownych, 
którzy wbrew zakazowi odprawiali na­
bożeństwa.

Wówczas w 
ważnych rozruchów. Mieszczanie 
dzili z miasta duchownych, 
wzbraniali się 
i splądrowali 
również z 
ciszka ńs kich
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interpretacji. Dla przykładu — gdy one- 
go czasu Seweryn Krajewski śpiewał 
„Annę — Marię” towarzyszy! mu chór 
dziecięcy. Czy był konieczny? Czy nie 
wystarczyłby normalny dorosły chórek?

v i®

Teraz już chyba nikt nie ma wątpli­
wości, że chodzi o Violettę Villas. „Do 
ciebie mamo”. „Józek”. „Przyjdzie na 
to czas”. To pozycje do dziś dobrze 
pamiętane.

Różne są szkoły. Jedna zaleca roz­
patrywanie dzieła w oderwaniu od po­
staci artysty. Druga nakazuje analizę 
łączną. Osobiście wolę pierwszą, bo 
konsekwencją drugiej może być rozwa­
żanie: jak wyglądałaby „Druga księga 
dżungli”, gdyby autora bolał brzuch 
(pomysł ściągnięty od Boskiego Lema).

.Kwintesencją Sztuki. Po prostu, sztuka z

Belgia). Jej ojciec był kapelmistrzem w 
orkiestrze górniczej, a ona sama uczyła 

się w średniej szkole muzycznej we Wro­
cławiu. Pierwsze oferty nagraniowe o- 
trzymała w 1961 r., kiedy to wystąpi­
ła na Międzynarodowym Festiwalu Pio­
senki w Sopocie, zdobywając pierwsze 
miejsce wykonując utwór Sielickiego i 
Łebkowskiego „Dla ciebie miły”.

czyi wulkan 
namiętności

Później, w 1966 roku nasza Gwiazda 
wyjechała na kilkuletni kontrakt do 
Las Vegas. Po powrocie było już o niej 
jakby ciszej. Jeszcze tylko jakieś plotki 
o samochodzie i futrze chyba z szyn­
szyli. Wypowiedzi reklamowe w naj­
gorszym amerykańskim guście. Kreacje 
niespotykane w naszej TV i oszałamia­
jące blond włosy, które — jak sama 
-------- 1. myje w kwasie solnym, 

demon seksu. I zniknęła z 
estradowego, pozostawiając 

wszakże pewien przedsmak tego, co tak 
wyraźne obecnie: kiczu egzaltowanego, 
że wspomnę tylko „Ave Maria” i „O- 
czy cziornyje”.

Tak więc i rozważanie przypadku 
Vioietty Villas byłoby zbyteczne, gdyż 
jej walory wokalne w pełni odzwier­
ciedlają się w tym, co nagrywała w la­
tach sześćdziesiątych, gdyby... nic jej 
niespodziewany powrót na estradę.

O samej technice ekshumacji mu­
zycznych pisałem już parokrotnie usi­
łując wyjaśnić jej przyczyny. Więc sam 
■■owrót w obecnej sytuacji mnie

Niezbędna informacja — nie mam nic 
osobiście do pani Czesławy Cieślak. Nig­
dy się z nią nie spotkałem i jej twór­
czość znam wyłącznie z radia i telewi­
zji.

Żebym był ścisły — znalem w dzieciń­
stwie. Później przestałem. A teraz mu­

szę poznawać znowu. Można rzecz jas- 
'na _ wyłączyć radio czy telewizor, lecz 
to nie wyjście dla kogoś, kto para się 
krytyką. Muszę słuchać, by wiedzieć co 
w muzycznej trawie piszczy. A ostatnio 
niedobrze piszczy.

Zresztą — co jak co — ale trudno o 
nani Cieślak powiedzieć, że piszczy, bo 

. ____i nieprzytomny. Potężna
niesłychane możliwości technicz-

Troehę powyższa lekcja jeśt zagmat­
wana, bo teoretyczna, więc sięgnijmy do 
przysiadów. oto „Chałupy weicome To”. 
Nie jest to kicz kliniczny, bo pan- Wo­
decki na ogół wykonuje rzeczy bardzo 
odlegle od „Chałup”. Co więcej, wyraź­
nie stwierdził w wywiadzie, że jedne 
„Chałupy” wystarczą. Dlaczego jednak 
nazwałem ten utwór kiczem? Ta pio­
senka mówi o rzeczach, które przez 
większość rodaków przyjmowane są z 
mieszanymi uczuciami. Od totalnej ne­
gacji (listy żądające ubicia piosenki 
wraz z autorem, podpisywane głównie 
przez tzw Matki-Polki i inne Cioty 
Rewolucji, które same w sobie się nie 
gorszą lecz dbają o to, by przypadkiem 
nie zgorszyli się inni) aż po aprobatę 
naturyzmu, choć dosyć specyficzną. Cie­
kaw jestem, co powiedzieliby panowie, 
goyby spytać: który fragment video- 
-clipu utkwi! im najbardziej w pamięci? 
Czy aby nie ten, gdzie. można obejrzeć 
(lub domyślać się) anatomicznych detali 
nagich dam? To jest dobrze zrobiony 
clip. Nie za wulgarny, a przecież dzia­
łający na wyobraźnię dosyć odległą od., 
hm., intelektu.

Ależ skąd. Wszak dzieci wywołują 
na ogól uczucia pozytywne. Takie ład­
ne i tak ślicznie śpiewają. Wzruszenie 
ogólne. Po co dzieci? No, po to, by 
się widownia popłakała. To jedna z 
recept. Inną szkołę obserwujemy na jed­
nym z festiwali, który byłby nadzwy­
czaj miły, gdyby nie nieznośny patos 
i zadęcie, w które ubiera się najbłah­
szy temat. To okropne wygrywanie 
kontrastów. Tu mroczne kotły i ciem­
ne kontrabasy, a tam dziarskie trąbki 
i rogi, tudzież flety. Notabene, ten spo­
sób aranżacji mnie lekuchno śmieszy, 
bo jest typowy dla średniowiecznej mu­
zyki religijnej, gdzie dźwięki ciemne i 
niskie symbolizowały piekło, a dźwięki 
wysokie i anielskie — niebo.

Na zakończenie tej części muszę 
wspomnieć o jeszcze jednej cesze kiczu. 
Jest nią egzaltacja wokalisty. Nadmiar 
egzaltacji na szczęście nie jest u nas 
(na scenie) tak częsty, lecz to co jest 
—. wystarczy, by się zaniepokoić.

Reasumując — muzycznie kicz jest 
. powtórzeniem tego co 

na ogól bez cierna tzw. 
uu. Tekstowo — stara _ . 
sferach uznawanych raczej za nizsze re­
jony osobowości. Erotyzm to 
■Azowy nr 1. Bywa też czasem, 

•-rolyzm j,_’. - - - '
n.. — przyzwoitk-ą przez 
stu, lecz ujawnia się w 
30 — i to jest trzeci c------
kowęgo kiczu — istotny jest przerost

sama definicja kiczu spra-

co dla Wyniki plebiscytu czytelników mie­
sięcznika JAZZ FORUM przedrukowuję 
zwykle w tym miejscu, mocno podkre­
ślając, że różni się on od innych krajo­
wych list głównie tzw. ^ogólnym wyro­
bieniem słuchaczy. JAZZ FORUM jest 
magazynem dość elitarnym (nakład!) ale 
i specjalistycznym, co ujawnione jest już 
w jego nazwie. Jedno tu jest pewne. Dla 
czytelników JF istotny jest walor samej 
„czystej” muzyki, gdy na wszystkich 
innych listach rolę decydującą może od­
grywać choćby uroda wokalisty i „strój 
jego niecodzienny”.

Cenię więc tę listę, lecz mniej cenię 
komentarz odredakcyjny, w którym po­
wiada się: „Z satysfakcją witamy rene­
sans bluesa. Choć dla młodych ludzi 
najważniejszą imprezą jest nadal spęd 
punków w Jarocinie...”. Dziwnym tra­
fem znakomita większość muzyków z tej 
listy przewinęła się właśnie przez Jaro­
cin, a co roku jest tam odrębny dzień 
bluesowy. Panowie redaktorzy JF nie 
lubcie sobie punków, ale niech wam 
owo „nielubienie” nie przesłania prawdy.

A oto wyniki:
<3> MUZYK ROKU — 1. Ireneusz Du­

dek; 2. Tadeusz Nalepa (nie był w Ja­
rocinie); 3. Lech Janerka; 4. Marek Jac­
kowski; 5, Ryszard Riedel; 6. Grzegorz 
Ciechowski;. 7. Józef Skrzek (nie był); 
8. Andrzej Nowak; 9. Leszek Winder;
10. Jan Borysewicz (nie był); 11. Zbig­
niew Hołdys.

O GRUPA BLUESOWA ROCKOWA —
I. DŻEM; 2. MAANAM; 3. SHAKIN’ 
DUDI; 4. BIG BAND BOOGIE + Sesja 
Bluesowa Ireneusza Dudka; 5. Grupa 
Tadeusza Nalepy (sam Nalepa w Jaro­
cinie nie był, ale muzycy chyba wszy­
scy); 6. REPUBLIKA; 7. EASY RIDER; 
8. KLAUS MITFFOCH; 9. LOMBARD 
(miał być, ale zaniemógł); 10. KOMBI;
11. LADY PANK (nie było); 12. NOCNA 
ZMIANA BLUESA; 13. WOO BOO DOO; 
14. DA AB; 15. BLUES FOREVER; 16. 
TSA.

o WOKALISTA — 1. Ryszard Rie­
del; 2. Ireneusz Dudek; 3. Tadeusz Nale­
pa (nie był); 4. Krzysztof Cugowski (nie 
był); 5. Jorgos Skolias; 5. Marek Piekar­
czyk; 6. Grzegorz Ciechowski; 7. Paweł 
Kuikiz; 8. Jan Panasewicz (nie był); 8. 
Andrzej Zaucha (nie był); 9. Lech Ja­
nerka; 10. Jacek Skubikowski (nie był);
II. Czesław Niemen (nie był); 12. Jan 
Skrzek;

O WOKALISTKA — 1. Kora; 2. Mał­
gorzata Ostrowska (miała być); 3. Mar­
tyna Jakubowicz; 4. Krystyna Prońko (nie 
była); 5. Elżbieta Mielczarek (nie była);
6. Monika Adamowska; 7. Beata Kozi- 
drak (nie była); 8. Grażyna Auguścik 
(nie była); 9. Urszula (nie była); 10. 
Wanda Kwietniewska (nie była).

O KOMPOZYTOR — 1. Ireneusz Du­
dek; 2. Tadeusz Nalepa (nie był); 3. Ma­
rek Jackowski; 4. Lech Janerka; 5. 
Grzegorz Ciechowski; 6. Romuald Lip­
ko (nie był); 7. Jan Borysewicz (nie był); 
8. Józef Skrzek (nie był); 9. Jacek Sku­
bikowski (nie był); 10. Leszek Winder;
11. Zbigniew Hołdys; 12. Czesław Nie­
men (nie był); 13. Ryszard Riedel; 14. 
Igor Czerniawski; 15. John Porter.

<> AUTOR TEKSTÓW — 1. Kora; 2. 
Ryszard Riedel; 3. Jacek Skubikowski 
(nie był); 4. Lech Janerka; 5. Jacek Cy­
gan (nie był); 6. Bogdan Loebl (nie był);
7. Grzegorz Ciechowski; 8. Andrzej Mo­
gielnicki (nie był); 9. Ireneusz Dudek; 
10. Dariusz Dusza; 11. Paweł Kukiz; 12. 
Bogdan Olewicz (nie był); Tadeusz Na­
lepa (nie był).

<> NOWA NADZIEJA — 1. WIELKA 
ŁÓDŹ; 2. Ireneusz Dudek; 3. AFTER 
BLUES; 4. WOO BOO DOO; 5. NON 
IRON (nie był); 6. DAAB; 7. NOCNA 
ZMIANA BLUESA; 8. VARIETE; 9. JOY 
BAND; 10. AYA R.L.; 11. VOO VOO;
12. DZIECI KAPITANA KLOSSA; 13. 
Monika Adamowska; 14. Anna Jurkszto- 
wicz (nie była i — mam nadzieję — 
nigdy nie będzie).

O PŁYTA ROKU — 1. DŻEM — 
„Cegła” (Muza); 2. SHAKIN’ DUDI — 
„Złota Płyta” (Polton); 3. Morawski/Wag- 
lewski/Nowickj/Hołdys — „Świnie” (Pol­
ton); 4. KLAUS MITFFOCH (Tonpress); 
5. MAANAM — „Mental Out” (Polskie 

„Nagrania); 6. „Fala” (Polton); 7. John 
Porter — „Magie Moments” (Poljazz);
8. Ryszard „Skiba” Skibiński (Wifon). 
Wszyscy wykonawcy byli w Jarocinie.

Na zakończenie: idealna supergrupa 
miałaby skład następujący: gitara — 
Andrzej Nowak, gitara basowa — Krzy­
sztof Ścierański, instrumenty klawiszo­
we — Józef Skrzek, harmonijka ustna — 
Jan Skrzek, (brat Józefa) i ewentualnie 
Dudek na skrzypcach, perkusja — Jerzy 
Piotrowski.

Zwróćmy też uwagę na muzyczkę. 
Klasyczna knaj/a „Jutrzenka” w Pcimiu 
Dolnym (z przeproszeniem mieszkańców 
Pcimia). Bo zasadą muzycznego kiczu 
jest stosowanie dobrze znanych chwytów 
formainych. Broń nas Boże od nowości
— mówią i klezmerzy i bywalcy gastro­
nomicznych przybytków sztuki. Star­
szym melomanom dość przypomnieć 
„Kolorowe jarmarki”; młodszym — „Daj 
mi tę noc”. Sedno kiczu muzycznego 
tkwi w tym, że niejako mamy w pamię­
ci dziesiątki czy setki podobnych utwo­
rów i ten sto pierwszy przypomina 
wszystkie poprzednie jednocześnie. Wte­
dy oddychamy z ulgą; jak to dobrze, że 
wreszcie słyszymy coś nowego, ale już 
dobrze znanego. Mózg może się wyłą­
czyć. Muzykom nie muszę tłumaczyć, 
że kicz najprawdopodobniej będzie opar­
ty na triadzie durowej lub molo­
wej, albo — szczególnie u 'nas.
— czymś, co na własny użytek nazywam 
„rosyjskim bluesem” (a moll, E 7, d moll, 
a moll, C dur, d moll, E 7, a moll), na 
którym opiera się większość „serceszczy- 
patielnych” romansów. Z tym „rosyj­
skim bluesem” jest dokładnie tak jak 
z „bluesem amerykańskim”. Żaden pro­
blem zagrać taką kadencję: C, F, C, G, 
7 C, na której opartych jest mnóstwo 
bluesów, a przecież bules z tego nie 
musi wyniknąć. Do tego trzeba mieć coś, 
co enigmatycznie nazywamy duszą. 
Trudno jest podrobić i B. B. Kinga i 
Bułata Okudżawę a jednak -robią to 
wszyscy. Tylko nie wiem czemu, zda­
rza mi się na ogół słyszeć tych, co jak 
ów zapalony brydżysta-arnator, nie umie 

ale gra.

wia niejakie trudności, bo to

temat 
że ów .

jest" jakby" przesłonięty zasło-r
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Pojedynek zdecydowanie wygrali lubinianic, ale, przez długi 
czas na to się nic zanosiło. Fot. Janusz Budnicki
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H Bardzo dobrze spisują się 
pingpongiści Górnika Polkowi­
ce w finale B rozgrywek o wej-

i ma 
na utrzymanie 

najlepszych
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... ___ ry Roma-
Dorota Zięba i bracia 
z Zimnej Wody.

też spore „dziury”, 
powodzeniem „łatał” 

dobrze usposobiony

Już w pierwszej minucie Zagłę­
bie przeprowadziło szybki 
zakończony strzałem Kuranta.

Zasygnalizowałem tylko nie­
które osiągnięcia i mankamenty 

j gminy 
W Lubinie 

działaczy

ście do II ligi. Podopieczni Mie­
czysława Czyżowskiego pokonali 
Zryw Zielona Góra 11:7 i w 
wyjazdowym meczu Start Lesz­
no też 11:7. W obu spotkaniach 
punkty zdobyli: Sławomir Sło­
wiński — 9,5, Andrzej Weso­
łowski — 4.5. Andrzej Stępka 
— 5, Grzegorz Słowiński — 1,5 
oraz Mieczysław Czyżowski — 
2,5. Górnicy wysunęli się na 
drugie miejsce w tabeli i ustę­
pują sześcioma punktami Gra­
nitowi Strzelin.

£

3 W Wojewódzkiej Sparta­
kiadzie, Młodzieży w podnosze­
niu ciężarów (juniorzy do lat 
18) w poszczególnych katego­
riach zwyciężyli: 52 kg — Da­
riusz Gudanowicz (Legrol), 56 
kg — Adam Michalak (Legrol), 
60 kg — Stanisław Michajluk, 
67,5 kg — Aleksander Tetłak, 
75 kg — Grzegorz Chlebuś, 82,5 
kg — Stanisław Maciejewski, 
90 kg — Krzysztof Kopczyński 
(wszyscy Górnik Polkowice), 
powyżej 110 kg — Jan Krępa 
(ZSZ Głogów). W kategorii do 
lat 20 triumowali Robert Ka­
miński i Krzysztof Michalski z 
Polkowic oraz Mirosław Treciak 
z Legnicy.

$

f &

W ten sposób gmina Lubin u- 
rosła do organizacyjnego poten_ 
tata w województwie. W ostat­
nim czasie powstały LZS-y w 
Bukownie, Buczynce i Skado- 
wicach, a uaktywniły swą dzia­
łalność Krzeczyn Wielki, Lipi- 
ny i Czerniec. Są jednak nie­
stety ogniwa, w których nie­
wiele się dzieje. Dotyczy to 
przede wszystkim Osieka, Obo­
ry i Szklar Górnych. Młodzież 
tych wsi wprawdzie uczestniczy 
w życiu sportowym, ale startu­
je w barwach sąsiadów zza 
miedzy. Podstawową tego przy­
czyną jest brak działaczy, sła­
ba aktywność organizacji mło­
dzieżowych, brak boisk i 
świetlic. Słabych ogniw jest na 
szczęście niewiele. Gminnych 
działaczy najbardziej niepokoi, 
fakt, że większość kół ograni­
cza się do piłki nożnej. A prze­
cież świetlice są z roku na rok 
lepiej wyposażone w sprzęt 
niezbędny do organizowania za­
wodów w szachach, warcabach, 
czy tenisie stołowym.

 Finałem Centralnego Ogól­
nopolskiego Turnieju Szachowe­
go „Złota Wieża” (19—27 kwietnia 
w Głogowie) zainaugurowane 
zostaną ogólnopolskie obchody 
40-lecia Ludowych Zespołów 
Sportowych W zawodach u- 
czestmczyć będzie 12 drużyn 
z 11 województw. Wśród nich 
wystąpi ubiegłoroczny zwycięz­
ca Legrol Legnica oraz debiu­
tant — Olimpia Krotoszyce.

Otwarcie turnieju (Zamek 
Piastowski) nastąpi 19 kwietnia, 
o godz. 15. W następne dni roz­
grywki zaczynać się będą o 9. 
Zakończenie turnieju nastąpi 
27 kwietnia, godz. 15 (amfiteatr 
przy zamku) i zostanie połączo­
ne z żywymi szachami.

S W Budapeszcie odbył się 
międzynarodowy turniej junio­
rów młodszych w karate Kick- 
-Eoxuig z udziałem 173 zawod­
ników z RFN, Grecji. Włoch, 
Węgier, Francji, USA i 10-oso- 
bowej reprezentacji Polski. W 
składzie polskim znalazło się 
pięciu zawodników z Piasta 
Legnica (wcześniej trenowali 
ognisku TKKF „Olimp”). Wy- 

• szawski i Skorupski zajęli IV 
i V miejsca, a Sowa zdobył 
srebrny rnedal.

po., 
tak 
szczeblu 
kim. Jakoś 
ralną i to 
minimalnego ______________
szczególnych zakładów i ich 
Z przykrością trzeba stwierd: 
karski (brak^ sali), zawody 
Icckie (amunicji), i co najdziw­
niejsze — biegi sztafetowe z

O stałym postępie świadczyć 
może liczba ogniw i członków. 
Dwa lata temu było 16 
zrzeszających 900 osób, a dziś 
jest ich już 20 i 1100 członków.

12 • Konkrety

 W Jeleniej Górze rozegra­
no III strefowy turniej klasy­
fikacyjny w tenisie stołowym. 
Duży sukces odniosła Luiza 
Kurzawa z Lubina, która wy­
grała rywalizację wśród junio­
rek i juniorek młodszych uzys­
kując awans na turniej ogólno­
polski. Dobrze też spisała się 
jej koleżanka Beata Posońska, 
zajmując trzecie miejsce.

rzeczywiście 
wali dobry 
szali rywali przynajmniej 
klasę i mogli strzelić jeszcze 
co najmniej cztery bramki. Za­
wiodły jednak celowniki, a 
może zbytnia nerwowość i 
wielkie obciążenie psychiczne 
Mieli zresztą utrudnione zada­
nie. Wystąpili bowiem bez pod- 

• pory defensywy i dyrygenta 
całej obrony Krzysztofa Bud­
ki. Stąd 
które z 
bardzo 
bramkarz Krzysztof Koszarski. 
Dobrze też zaprezentowali się 
Sławomir Kurant, Zbigniew 
Stelmasiak, a na szczególne 
podkreślenie zasługuje ambitna 
postawa młodego Adama Zeje- 
ra.

Potwierdził to w niedziel­
nym pojedynku z Zagłębiem 
Sosnowiec. Pojedynek zdecy­
dowanie wygrali lubinianie. a- 
le przez długi czas na to się 
nie zanosiło. W pierwszej po­
łowie obie strony grały tak, 
jak „przystało” na outsiderów. 
Z boiska wiało po prostu nu­
dą. W drugiej natomiast go­
spodarze pokazali na co ich 
rzeczywiście stać, zaprezento- 

futbol, przewyż- 
o

Czym bliżej końca rozgry­
wek tym piłkarska ekstraklasa 
staje się coraz ciekawsza. Ki­
bice z dużym zainteresowaniem 
obserwują zmagania Legii, Gór­
nika i Widzewa o mistrzowska 
tytuł oraz postawę aż sześciu 
drużyn broniących się przed 
degradacją. Nas 
bardziej interesuje 
grupa, w

Zwolennicy lubińskich piłka­
rzy z zadowoleniem opuszczali 
stadion, ale z niepokojem my­
śleń o rezultatach pozostałej 
piątki broniącej się przed 
spadkiem. Pierwszy meldunek 
był radosny — Bałtyk Gdynia 
przegrał u siebie z Górnikiem 
Wałbrzych. Potem okazało się. 
że Stal Mielec pokonała Motor

W Zielonej . Górze odbył 
się pierwszy rzut II ligi pod­
noszenia ciężarów z 
czterech zespołów.
Górnik Polkowice — 2919, przed 
Lubturem Zielona Góra — 2754. 
Burzą Wrocław — 2670 i Che­
mikiem Police — 2643 pkt. Tre­
nerem drużyny Górnika jest 
znany przed laty ciężarowiec 
Zbigniew Radzięciak.

są < 
także

dlkarze Miłora- 
przyszłoścl po- 
lepiej, gdyż 

. . .......... ie Ludowy
Sportowy Plon Lubin, któ- 
>rowadzi sekcję tenisa slolowe- 
■dnoszenia ciężarów, warcabów, 

siatkowej, a w przyszłości 
koatletyczną — specjalizującą

największej sportowej 
w województwie. T.’ 
znalazła się grupa _______
(m.in. Władysław Zjawin. Ka­
zimierz Fijałkowski, Henryk 
Zaremba. Józef Koziewicz, Mie­
czysław Lodziński, Jan Chmie­
lewski i Michał Garbaczewski), 
którzy robią wszystko, by po­
pularyzować i systematycznie 
rozwijać sport wiejski

oczywiście 
ta druga 

której znajduje się 
lubińskie Zagłębie. Zdecydowa­
ny outsider rundy jesiennej w 
rewanżach radzi sobie zupełnie 
dobrze i ma coraz większe 
szanse na utrzymanie się w 
gronie najlepszych zespołów 
kraju.

Plsząc o podlubińskicj wsi nie 
można pominąć sportu wyczynowe­
go. Znalazło się kilku zapaleńców 
tenisa stołowego 1 od razu bujny 
rozwój lej dyscypliny. Dwie dru­
żyny (mężczyźni z Lipin 1 kobie­
ty z Zimnej Wody) walczą o a- 
wans do II ligi, a najlepsze za­
wodniczki przekazywane są do Za­
głębia Lubin. Dobrze także radzą 
sobie w klasie B pi”— 
dzic 1 Kslęglenic. W 
winno być znacznie lepi 
Już niedługo powstanii 
Klub Sportowy Plon I .. 
ry poprowadzi sekcję tenisa 
go. podi-------_1 ■
piłki siatkowej, 
lekkoatletyczną 1

i tym 
emocje.

przede wszyst- 
idań i aneuiicz- 
ście przeprowa- 

którc jed- 
•o zamiesza- 
rskiego. Psy- 

nastąpił 
grający

wał się na rajd 
.wrzucił” piłkę na 

a dopełnił tylko 
to niestety je- 

akcja pierwszej

ker poinformował o ekspery­
mentalnym składzie arbitrów, 
którzy wybierają się prowadzić 
mecze na Węgrzech. Z przy­
krością trzeba stwierdzić, że 
jeżeli tam wy każą taką formę 
jak w Lubinie, to splendoru 
polskiej, futbolowej Temidzie 
nie przyniosą. Dobrze nato­
miast spisują się funkcjonariu­
sze milicji z pododdziału ppor. 
Wiesława Pałaszewskiego, któ­
rzy wzorowo dbają o porządek 
na stadionie i bezpieczeństwo 
kibiców drużyn przeciwnych.

się w biegach przełajowych, 
teraz gminni sportowcy odnoszą 
znaczące skucesy w . rozgrywkach 
wojewódzkich i centralnych pionu 
wiejskiego — głównie w ping-pon- 
gu. warcabach i biegach przełajo­
wych. Znaczące sukcesy odnosili 
m.in. tenisiści stołowi, a zwłaszcza 
Bożena Sędzikowska, slosti 
nowskie, Dorota Zięba 
Niemcowie

Lublin, a Lechia Gdańsk wy­
grała z Ruchem i to w Cho­
rzowie. W dolnych rejonach 
tabeli nadal ciekawa sytuacja. 
Zdecydowanym outsiderem jest 
Zagłębie Sosnowiec, które zdo­
było tylko 15 punktów. Tuż 
przed nim Bałtyk (18 punk­
tów). Lubinianie zajmują 13 
miejsce (19 pkt) i wyprzedzają 
różnicą bramek Motor. Stal 
zgromadziła 20, a Lechia 21 
pkt. Zapowiada się więc wy­
jątkowo ciekawa rywalizacja. 
Na straconej pozycji wydają 
się być sosnowiczanie. Pozosta­
łe drużyny mają jeszcze duże 
nadzieje O wszystkim zade­
cydują cztery ostatnie kolejki. 
Podopiecznych Grzegorza Szer- 
szenowicza czeka bardzo trud­
ny, wyjazd do Motoru Lublin. 
Jeżeli spiszą się tak jak w 
drugiej połowie niedzielnego 
meczu, to mogą myśleć o uzy­
skaniu korzystnego rezultatu.

Po zmianie stron na boisku 
pojawiły się inne drużyny. Gra 
wyraźnie (dzięki lubinianom) 
się ożywiła, a sosnowiczanie 
byli tylko ich tłem. Na bramkę 
Bobrowicza sunął atak za a- 
takiem. Odnotowujemy tylko 
niektóre z nich W 49 min. 
Kujawa strzela obok słupka. 
W trzy minuty później Ptak 
— w dogodnej sytuacji — wy­
walczył tylko róg. Ten sam 
zawodnik, w 55 min. ładnie 
strzelił głową, ale na posterun­
ku był Bobrowicz i skończyło 
się na rogu. W chwilę później 
dogodnych sytuacji nie wyko­
rzystali Mądrachowski i Stel­
masiak. Druga bramka wisiała 
w powietrzu. Przełom nastąpił 
w 65 minucie. Po jednej z la­
winowych akcji Kowalski cel­
nie podał do Stelmasiaka. a 
ten sprytnie przerzucił piłkę 
nad bramkarzem gości. Lubi­
nianie. którzy zyskali już mia­
no „drużyny drugiej połowy” 
nie pofolgowali. Nadal atako­
wali z. dużym impetem i jak 
się okazało ten styl gry bar-- - 
dzo im się opłacił. Kiedy już 
część widowni opuszczała try­
buny (była to 89 min.) rajd le­
wą stroną zainicjował Tur­
kowski. Dokładnie dośrodkowa!, 
a rutynowany Ptak nie miał 
żadnych kłopotów ze skierowa­
niem piłki do sosnowieckiej 
siatki.

W pojedynku tym warto 
zwrócić uwagę jeszcze na je­
den fakt. Przed meczem spi-

S Po trzech ogólnopolskich 
turniejach klasyfikacyjnych w 
tenisie stołowym opublikowano 
oficjalną kolejność. W gronie 
najlepszych nie zabrakł<y przed­
stawicieli Zagłębia Lubin Do­
rota Djaczyńska zajmuje miej­
sce 10. Helena Kozioł 13. Le­
szek Gohński 17. Jerzy Flor­
czak 18. ,

wiejskich sportowcach lubiń­
skiej gminy nie było głośno w 
województwie. Wszystko zmie­
niło się przed trzema laty, 
kiedy to znany zwolennik pod­
noszenia ciężarów i kulturys­
tyki Michał Garbaczewski wy­
stąpił z incjatywą zorganizowa­
nia kulturystycznych mistrzostw 
Polski Zrzeszenia LZS nazwa­
nych „Herkulesem Wsi”. Przed­
sięwzięcie spotkało się z dużym 
zainteresowaniem nie tylko 
zwolenników tego sportu, ale 
także władz LZS oraz wiejskiej 
i specjalistycznej prasy. W bie­
żącej — czwartej edycji współ­
zawodnictwa uczestniczyło już 
około setki młodych kobiet i 
mężczyzn. Impreza nabrała roz­
machu i będzie kontynuowana 
w następnych latach. Zaktywi- 

je się 
wiej- 

w tej 
gminie. Doskonałą okazją do 
podsumowania dorobku dwu 
ostatnich lat była odbyta ostat­
nio gminna konferencja 
wozdawczo-wyborcza 
nych władz LZS.

ronionym przez Bobrowicza. I na 
praktycznie skończyły się 
Gospodarze razili p 
kim niecelnością pod 
nyini strzałami. Goś< 
dzali chaotyczne ataki, 
nak wprowadzały spore 
nia pod bramką Koszar* 
chologiczny przełom 
minucie. Ofensywnie 
drachowskł zdecydoM 
prawą stroną, „wra; 
pole karne, a Ptak 
formalności. Była 
dyna jaśniejsza 
połowy.

Podczas gminnej konferencji- 
nie ograniczano się tylko do 
sportu. Zwrócono uwagę na po­
stęp w ruchu turystycznym, a 
szczególnie na takie udane im­
prezy jak: „Rowerem wszędzie”. 
„Złoty Kask”, zlot starych mo­
tocykli i wycieczki „wizyty u 
sąsiadów” organizowane przy 
okazji wyjazdów na mecze pił­
karskie.

Chcąc organizować jak naj­
więcej imprez i rozwijać swą 
działalność trzeba posiadać nie­
zbędne środki i odpowiedni 
sprzęt. Pieniądze nie spadają z 
nieba, trzeba się o nie usilnie 
starać, gdyż inaczej nie będzie 
za co kupić niezbędnego sprzę­
tu, którego i tak ciągle braku­
je.

Przytoczone mankamenty wcale 
nie oznaczają, że w gminie nic się 
nic działo. Wspomnieliśmy już o 
zawodach kulturystycznych. Prowa­
dzono także współzawodnictwo o 
puchar naczelnika gminy na naj­
lepiej usportowioną szkołę (kolejno 
zwyciężyły szkoły z Lipin. Krze- 
czyna Wielkiego 1 • ponownie Li­
pin). udana była także duża im­
preza z okazji Dnia Olimpijczyka 
w Miłoradzlcach. Niezależnie od te­
go odbywały się różne festyny z 
okazji świąt narodowych dożynek 
1 innych. Te ostatnie cieszy­
ły się znacznym powodzeniem nie 
tylko młodzieży, a to dzięki atrak­
cyjnym konkurencjom, takim Jak: 
mocowanie się na rękę, rzut broną 
1 podkowami.

Chcąc 
młodzież, 
szego

►brych opiekunów
ryc 

trzeb;
d dwoma
17 różnych "rozgrywek

w roku __  -
Nie zrealizowano

jednak w pełni opracowanego t 
lendarza i to ze względów niez_ 
leżnych od garstki działaczy. Czę­
sto zabrakło sali, 1 sprzętu. Odno­
towano nawet przypadki braku 
chętnych do startu. Dotyczy to 
głównie imprez zaplanowanych dla 
pracowników przedsiębiorstw gos­
podarki żywnościowej. Jeszcze nie 
■ dawno przeprowadzono je na

- gminnym i wojewódz- 
umarły śmiercią natu- 
wyłącznle z powodu 

zainteresowania po- 
zalóg.

, _ - . .. --------  ---------- Izić, że
nie odbył się halowy turniej pił- 
’ *';rak sali), zawody strze- 

(amunlcji). 1 — ijdzx<v- 
okazjl

Dnia Zwycięstwa.

przyciągnąć do sportu 
zyskiwać sympatię star- 

spoleczeństwa, pozyskiwać 
dobrych opiekunów trzeba orga­
nizować dużo dobrych imprez. W 
tym miejscu trzeba wrócić do 
liczb. Przed dwoma laty przepro­
wadzono -Ax-----*- -
gminnych, a u . 
ło IcłŁ Już 23. ubiegłym by-
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wybierz tych najbardziej

trzech długich 
w więziennej

Prawdopodobnie miał zamiar posłu­
chać dobrej rady. Wytoczył się z bu­
dynku Sam nie wie jakim cudem do­
wlókł się do „malucha”. W każdym ra­
zie było to niesłychanie trudne i trwało 
bardzo długo... Otworzył drzwi samocho­
du i chciał odjechać... Nie zdążył... W 
tym momencie zjawił się milicyjny pa­
trol

ą

I

ze str. 11)

Przeraził się, kiedy otrzeźwiał, kiedy 
przedstawiono mu zarzuty, kiedy oskar­
żono go o włamania do trzech samocho­
dów. Pomyślał o szoku, jaki przeżyją 
rodzice i żona. Pomyślał o kopalni, w 
której cieszył się tak dobrą opinią. 
Przeleciało mu przez myśl, że wszystko 
stracone... Ale przecież... Przecież nie 
kradl!... Przecież nie jest złodziejem! Ale 
wobec tego skąd to wszystko wzięło się 
w jego samochodzie?

Inżynier Bogusław R. narodziny swe­
go syna zapewne będzie pamiętać — jak 
to się mówi — do sądnego dnia. I nic 
tyle ze względu na sam fakt, że docze­
kał się męskiego potomka, dłc na bieg 
wydarzeń, jakich noworodek stał się mi­
mowolną przyczyną...

Było mroźne lutowe popołudnie i miał 
za sobą już wiele telefonicznych roz­
mów, kiedy wreszcie doczekał się uprag­
nionego: „Ma pan syna”. Poczuł jak roz­
piera go radość i

Syn! Spadkobierca nazwiska! Miał o- 
chotę uściskać cały świat... Wprawdzie 
bardzo kochał kilkuletnią już córeczkę, 
ale co syn, to syn!

Co robi mężczyzna w takiej sytuacji, 
bez względu na pozycję zawodową i ma­
jątkową? Niestety, utarło się, że „idzie 
w Polskę”. Tak też uczynił inżynier 
Bogusław R. — młody ceniony facho­
wiec jednego z przedsiębiorstw miedzio­
wego kombinatu. Aby sobie tę „wędrów­
kę” nieco ułatwić, wsiadł do fiata 126p.

Trudno dziś powiedzieć ile razy świeżo 
upieczony tatuś wzniósł toast za zdrowie 
swego potomka. Wiadomo tylko, że 
mniej więcej (w sądowych aktach ozna­
cza to przypuszczalną średnią granicę 
prawdopodobieństwa) wypił butelkę wi­
na i na pewno trzy setki wódki... Po­
tem, choć dochodziła już północ, posta­
nowił złożyć wizytę swoim znajomym, 
aby i ich powiadomić o historycznym 
wydarzeniu. Drzwi otworzyła pani do­
mu Zaskoczona była spóźnionym goś­
ciem, a jeszcze bardziej jego stanem:

— Stał, kiwał się, nic nie mówił, nie 
odpowiadał na pytania. Zamykając drzwi 
poradziłam, aby poszedł się przespać. 
Wyglądał na zupełnie pijanego... Byłam 
bardzo zdziwiona. Tutaj w Lubinie pra­
wie wszyscy dużo piją. ale jego nigdy 
nie podejrzewałam, że może doprowadzić 
się do takiego stanu...

wala, 
dzają -

Jest coś wysoce niesmacznego w 
śpiewaniu „z głębi trzewi czy jak „ 
zapewne sama by to nazwała z me­
tafizycznej głębi duszy. To nagromadze­
nie egzaltacji już dawno przerosło kla­
syczny wzorzec kiczu, jakim jest ,.Trę 
dowata”. Sofokles, Ajschylos i Eurypi­
des _ gdyby żyli — schowaliby się
ze wstydu. Tyle dramatu w trzech mi­
nutach żaden by nie zmieścił. Tępaki 
jedne, na spółkę z Szekspirem. A sko­
ro nrzy wielkich dramatopisarzach jes­
teśmy... Temat dramatyczny (teatralny) 
jest zwykle rozpisany na dłuższy czas,

Zaczął gorączkowo przypominać sobie 
przebieg wydarzeń. Wszystko 
tako do momentu wyjścia z 
którym mieszkali znajomi. Później była 
luka, prawdziwa wyrwa w pamięci... Za­
ciskał zęby i zaczynał jeszcze raz od po­
czątku przeglądać ten porwany film... 
I jeszcze raz... Miał dużo czasu... Doba 

•w celi liczy przecież o wiele więcej go­
dzin... _

Wreszcie któregoś dnia przypomniał 
sobie mglisty zarys postaci, gest odlicza­
nia pieniędzy... Poprosił o papier i dłu­
gopis. W liście do prokuratora napisał: 
„Kiedy wychodziłem z domu znajomej, 
podszedł do mnie jakiś nieznany męż­
czyzna i zaproponował kupno koła sa­
mochodowego i radioodbiorników. Zgo­
dziłem się i dałem mu za to pięć tysię­
cy; tyle, ile żądał...”.

Prokurator nie uwierzył jednak Bo­
gusławowi R. i oskarżył go o włamania 
do trzech samochodów i o kradzież.
. Inne stanowisko zajął Sąd Rejonowy 
w Lubinie.

<?

' O

więc można stopniować napięcie dra­
matyczne. Natómiast w kilkuminutowej 
piosence jest to o wiele trudniejsze, . 
więc rozwiązanie widzę w doborze tek­
stów. Aby osiągnąć wymarzony przez 
panią V-2 poziom ekspresji, należy 
przygwoździć słuchacza tematem. Jakie 
mogą to być tematy? Oto kilka z brze­
gu. śmierć matki, śmierć dziecka, trzę­
sienie ziemi, wybuch wulkanu, powódź 
z setkami ofiar, tragiczna miłość nie­
spełniona.

Możliwości jest sporo i sądzę, że pa­
ni V-2 będzie zmuszona po nie sięgnąć. 
D a czego? Po pierwsze — odpowiada 
to, jak sądzę, jej obecnemu stanowi 
duchowemu Po drugie — dosyć trud­
no pokazać walory swego bogatego gło­
su w piosence z błahym tekstem o 
szczęśliwej miłości. To muszą być roz- 
drgane uczuciem,- roznamiętnione dra­
maty. Najwyższa, metafizyczna i trans- 
ccdentalna wibracja. Wszechświat, kos­
mos i te rzeczy. Pogrzeb leśnika, jeleń 
na rykowisku i porcelanowe łabądki .

podróży, 
poniesione 
tach 
nic pr; 
możesz

(Ciąg dalszy

zdumiewa, gdyż jest-prawidłowością. Na­
tómiast przeraża mnie parę innych rze­
czy. szczególnie w kontekście wypo­
wiedzi red. Raczka, który w telewizo­
rze powiedział (chyba serio?), że V-2 
powinna wystąpić na Przeglądzie Pio­
senki Aktorskiej we Wrocławiu. Łu­
dzę się, że jego organizatorzy zacho­
wają nadal rozum w głowie.

Sądzę, że parę osób sięgnie po pió­
ro by mi przesłać serdeczne życzenia 
„lekkiej ziemi”. Jeszcze więcej po pió­
ro nic sięgnie, lecz pomyśli sobie cos

w tej sprawie stanowiły wyłącznie wy­
jaśnienia oskarżonego. Wprawdzie rze­
czywiście akcesoria znalezione w „malu­
chu” inżyniera pochodziły z kradzieży 
i zgłosili się ich prawowici właściciele 
(nie doczekał się go tylko „Tramp”), ale 
są to jedyne fakty, jakie można inter­
pretować na niekorzyść inżyniera Bogu­
sława R. Sąd doszedł do wniosku, że 
gdyby nawet założyć na moment, że Bo­
gusław R. otworzył jeden z okradzionych 
samochodów kluczykami do własnego 
fiata (potwierdził taką możliwość spe­
cjalnie przeprowadzony eksperyment), 
nie można logicznie wytłumaczyć, w ja­
ki sposób ’ otworzył drugi i trzeci samo­
chód. nie powodując żadnych uszkodzeń. 
Był przecież tak pijany, że ledwo się ru­
szał, a więc jego sprawność psycho- 
-fizyczna pozostawiała wiele do życze­
nia. Nie mógł więc otworzyć samocho­
dów nie zostawiając żadnych śladów. 
Upada tym samym oskarżenie o włama­
nie i kradzież. Bogusław R, zostaje uzna­
ny winnym tego, że kupił kradzione 
akcesoria i skazany "na rok i sześć mie­
sięcy pozbawienia wolności (wykonanie 
tej kary zawieszono na trzy lata) i 60 
tysięcy złotych -grzywny.

Sąd Wojewódzki w Legnicy utrzymał 
w mocy zaskarżony przez prokuratora 
wyrok, w całości podzielając trafność 
ustaleń oraz wysnute wnioski przez sąd 
lubiński.

majmniei na razie Wydatki 
.en cel beda strata. O kłooo- 
■ch zapomnisz w miłym gro- 

W sprawach sercowych nie 
5 sie impulsami.

------- -4 x—22X1). Dokucza ci 
ńe. a zwala sic na ciebie 

„znuw. Niestety musza one być 
Krótka podróż odświeży cle i 

ijrzeć na sprawy o-ptymistyemłe. 
,ym będzie udział kogoś bliskie-

O STRZELEC (23 XI—22 XII). Masz wielkie 
zamiary, ale me da sic ich przeprowadzić 
samotnie Musisz zdobyć sdtoie sojuszników 
i od tego trzeba zacząć. Zmiany nastrojów 
w miłości nie usposobią do ciebie dobrze 
kogoś. na kim ci bardzo zależy.

Q KOZIOROŻEC (23 XII—20 I). Zazdrość cię 
zadręcza. A jest całkowicie wydumana, to 
wytwór twojej fantazji. Staraj sie spojrzeć 
na sprawę realnie, zamęczanie drugiej c*so- 
by prowadzi prostą droga do zerwania. Za­
niedbujesz swoje służbowe obowiązki, a to 
sic odbije niekorzystnie na finansach.

O WODNIK (21 1—20II). Problemy domo­
we i zawodowe ogranicza twoje życie towa­
rzyskie. Coraz bardziej rozluźniają sie kon­
takty. na których ci zależy. Musisz znalezć ja­
kąś nową dla nich formę. Spośród przyja­
ciół wybierz tych najbardziej Wartościo­
wych.
q RYBY (21 11—20 III). Nie planuj dalekiej

. _ na t( 
zawodewyt 
zyjaclól. \ 

kierować

W „maluchu” inżyniera znaleziono 
dwa radia samochodowe: „Safari” 
i „Tramp”, z nieco uszkodzoną obudową 
i pourywanymi, kablami oraz koło zapa­
sowe do fiata 126 p. Przedmioty te naj­
wyraźniej pochodziły z kradzieży.

Patrzył nieprzytomnie na to znalezi­
sko. Wiedział, że to nie jego, ale nie po­
trafił powiedzieć, jakim cudem te rzeczy 
znalazły się w jego fiaciku.

— Nareszcie martiy jednego z tych, co 
okradają samochody! — ucieszyli się 
milicjanci.

Bogusław R. znalazł się w areszcie, 
a jego sprawa — na biurku prokuratora.

Bogusław R. wrócił już do pracy...
Stara si<£ zapomnieć o 

tygodniach spędzonych 
celi...

Przyrzekł sobie, że od alkoholu ucie­
kać będzie jak od ognia... Kiedy patrzy 
na synka wie, że tę niechęć musi wpoić 
i jemu...

I dopóki żyje, nie zapomni tej lutowej 
nocy. Nawet gdyby chciał — nie będzie 
mógł. Każda kolejna rocznica urodzin 
nrzypominąć mu będzie tamten dzień...

Oto słucham ci ja pewnego razu 
„Studia Rytm” i słyszę wywiad z V-2. 
I zdumiewam się okrutnie. Oto ta pa­
ni używa państwowego eteru do na­
wracania mnie. Zaczyna mi prawić o 
Światłości Niebieskiej. Ten — w mej 
pamięci — demon seksu? Węiórności, 
pomyślałem sobie. Przecież od nawra­
cania mam księdza, rabina czy lektoia 
(w zależności od wyznania). Ale żeby 
piosenkarka? Lekka przesada. Z kolei 
leci kilką jej piosenek. I już jestem w 
domu. ,

Ja naprawdę nie wiem i wiedzieć mc 
chcę co wydarzyło się w życiu piosen­
karki przez te stulecia gdy nie rjagry-

Natomiast jej piosenki doprowa- 
mnie do białej gorączki.

Jest coś wysoce niesmacznego w tym

0 <■

0 ■

o BARAN (21 III—20 IV). Zbyt wielką 
gę przywiązujesz do drobiazgów. p—•’ 
to całkowicie dobry nastrój. Musisz 
nie posłuchać dobrych rad kegoś bli. 
zająć się rzeczami dla ciebie ważnym 
domość z daleka sprawi ci radość.

o BYK (21 IV—21V). Dajesz obietnice i 
szybko o nich zapominasz. Zmniejsza to 
twoje szanse. Jednak jeśli wywlążesz się ze 
swych zobowiązań sprawy przybiorą po­
myślny obrót. Zbyt lekkomyślnie zawierane 
znajomości zawiodą cię na uczuciowe ma­
nowce.

Q BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Tydzień zapo­
wiada sie spokojnie. Uważaj jednak na wy­
datki. Niebawem czeka cie domowa inwę- 

rcja. W sprawach finansowych możesz h- 
/ć na Koziorożca. Ale nie przywiązuj wa­
do obietnic Byka. Zycie towarzyskie be- 

wesołe ale meczące.

(21 VI—22 VII). Korzystne 
zaczynają sie psuć 2 

twoich złych hunidrów. Musisz 
-;wymi nastrojami. Dobry ok 

^„.3 ciągnącej sie od dawna t 
Ktoś bliski okaże sie 

ważnej sprawie.

’f LEW (23 VII—23 VIII). Boisz sie sarnot- 
a wszystko robisz, aby być- sam</i- 
Staraj sie zrozumieć motywacje bli- 

:h. a wówczas będzie ci łatwiej. Oczeki- 
wiadomości spóźniają sie. ale nadejdą, 
sukcesy wywołują wielkie zawiści.

O PANNA (2-1 VIII—23IX). Najbliższe dni 
pokażą czy twój wybór był właściwy. Nie 
wpadaj w rozpacz na zapas. Trudna sy­
tuacja finansowa zmieni sie niebawem. W 
domu wiele obowiązków towarzyskich, bę­
dzie to dosyć meczące i kosztowne. Podróż 
przyniesie wiele niespodzianek. ,

Q WAGA (24 IX—23 X). Nie możesz 
czać i musztrować kogoś na kim ci 
cięż bardzo zależy. Może to podziała( 
straszająco. Wiele natomiast możesz < 
nąć szczera rozmową. Uroczystości rod: 
lak oczekiwane, okażą sie meczące i 
łowne.

O SKORPION (24 
wiosenne zmęczenie, 
sporo obowiązków. ] 
wykonane, 
pozwoli śpo. 
Ważny w t: 
go.

w tym duchu: czego ten .....  (odpowie­
dnie wpisać) czepia się artystki.

Przecież ludzie jej potrzebują. Otóż 
znam nieco mechanizmy lansowania, i 
wiem, że ludziom można wcisnąć wszy­
stko. Bez cienia przesady. Pani Villas 
będzie lansowana przez czas niejaki. 
Lecz obawiam się, że równie szybko 
zostanie wycofana, choćby z tego po­
wodu, że zbytnio łączy, życie prywatne 
z estradowym. A w tak zwanym mię- 
dzrezasie radio i TV przy jej pomocy 
udowodni, że tak właśnie należy śpie­
wać. Ze to jest szczere i słowiańskie, 
a więc warte uznania. Łzawo,' ckliwie, 
beznadziejnie.

A jeśli chodzi o pragnienia i tęskno­
ty słuchaczy? Pewien satyryk stwier­
dził, że ludzie okropnie pragną wódki, 
ale to żaden powód by im ją dawać. 
Prawo Kopernika z kolei głosi, że lep­
szy pieniądz jest wypierany przez pie­
niądz gorszy. Kopernik był geniuszem, 
bo sformułował je w szesnastym wie­
ku, gdv pani Villas jeszcze nie śpiewa­
ła. Ale jak wieszczo przeczuwał jej 
triumfalny powrót!

P.S. Wracając do wstępu — JA uwa­
żam, że twórczość pani V-2 jest kiczcm.

I Jest to mój OSOBISTY pogląd.
| JERZY J. KACZMAREK
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oroszenia

ZAKŁADY JM1ĘSN1

na stanowiskach:

GŁÓWNEGO ENERGETYKA,

KSIĘGOWEJ,

siedzibie przedsiębiorstwaMASARZY,

ROBOTNIKÓW magazynowych,

A WARTOWNIKÓW straży przemysłowej.

T.Km/350/84

3.

iz

■

Oddział Legnica, ul. Wojska Polskiego 5, 59-220 Legnicaskładają:

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie w roku 1986:

F,

527-k

14 • Konkrety

Dziale Służb
t

■ » • - 523-r lC:- r?

■

525-k 
BHI

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Spraw Pracow­
niczych, teł. 255-15.

SPECJALISTY ds. inwestycji i środków trwałych, i postępu 
technicznego,

□
s
a

WROCŁAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
CERAMIKI BUDOWLANEJ

MAJSTRA WARSZTATU MECHANICZNEGO, 
BETONIARZY,
ZBROJARZY.

0YEKE1 WWDIEffl
FgZESSKHSTWA

KIEROWNIKA Działu Zaopatrzenia i Gospodarki Materia­
łowej — wykształcenie średnie;
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH.

prezesowi zarządu
STEFANOWI KRYSIAKOWI

ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 
,-M I L A N A”

I

-,r,33-k,„

<:s

w Legnicy, ul. Pątnowska 81

ZATRUDNI NATYCHMIAST:

_____

Warunki pracy ołacy i wymagania kwalifikacyjne do uzgodnienia.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrudnienia, telefon 280-86, I 
wewn. 17.

■*—jifcwim ; i~F 1 |V.T'|-Iii|- ... . ■....■■.■in—.Uii.iw-. „.J!

W LEGNICY 

ogłaszają przetarg ograniczony 
na sprzedaż:

Wyrazy głębokiego współczucia

OJCA

I
1 Iz-.-

w siedzibieu

w Legnicy, ul. Scinawska 3 

zatni dnią pracownikó w
u A

w godz.

1 V-

strzeżonym przy ul. Waszkiewicza w 
—U:0CL

lub unieważnienia przetargu bez podania przy-

Rada Nadzorcza, Zarząd Spółdzielni Okręgowej g 
Spółdzielni Mleczarskiej w Grębocicach, Organi- [-< 
zacja Partyjna, Związki Zawodowe i pracownicy g

powodu śmierci

<P
w Legnicy, ul. Hibnera nr 2, 59-220 Legnica 

zatrudni natychmiast:

$I
I

1. REMONTU KAPITALNEGO instalacji elektrycznej siły i światła w zakładach 
Kunice I k.Lcgnicy.
Wartość robót: 2.000 tys. zł.

2. REMONTU 4 KOTŁÓW PAROWYCH wysokoprężnych, typ PZ i E 40, zain­
stalowanych w zakładach Kunice I, Kunice II i Prochowice.
Wartość robót: 1.400 tys. zł.
Zakres robót: czyszczenie z kamienia kotłowego i sadzy oraz remont względ­
nie wymiana armatury kotłowej.

J. INSTALACJI C.O. I WOD.-KAN. w budynku mieszkalnym pray zakładach 
Kunice I k.Lcgnicy.
Wartość robót: 1.000 tys. zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi ,w 14 dniu od dnia ukazania się ogłoszenia
Zlłrynrlll Orl -1 łn w Tncrnlnr U/Alc-trn DnloL-inr./. fS Z* nnzlT 1A

Mechanicy samochodowi mogą uzyskać dyplomy mistrzów i cze­
ladników na kursach organizowanych przez Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne.
Atrakcyjne place. Bilety wolnej jazdy na autobusy komunikacji miejskiej dla 
pracowników i członków rodziny.

Możliwość korzystania z wczasów i kolonii. Dla samotnych możliwość korzystania 
z kwater prywatnych.

. Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu w
. Pracowniczych (telefon 20-051, wewn. 223, 224).
j • jsbw .rjia-rfs^aa^j-.-r.fl -ss. — laiiSKm,-

— ciągnika Ursus, typ C-355, rok produkcji 1970, cena wywo­
ławcza — 134 536 zł.

Przetarg odbędzie się w 7 dniu od chwili ukazania się ogłoszenia 
w prasie, o godz. 10.00.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie przedsiębiorstwa; najpóźniej w dniu poprzedzającym 
przetarg.
Ciągnik można ogladać w
10.00—11.00.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Koledze HENRYKOWI URBANIAKOWI
— prezesowi Zarządu Oddziału PTTK w Legnicy, 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci /

żony — Wandy Ubraniak
Tracąc łubianą i szanowaną koleżankę, prawego i szlachetnego człowieka, za- 
^"Oy^nego w historii i urodzie Dolnego Śląska przewodnika turystycznego 
PTTK, działaczkę i społecznika towarzystwa, łączymy się w bólu i żałobie

z MĘŻEM, CÓRKĄ i RODZINĄ.

Pracownicy 1 działacze ZO PTTK, załoga, kierownictwo 
i Rada Nadzorcza MBORT PTTK w Legnicy.

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik rewiru I Sądu Rejonowego w Legnicy Józef Buczek, mający kancelarię ; 
w Legnicy, ul. Mickiewicza 2, III p., na podstawie art. 608 kpe podaje do pu- j 
blicznej wiadomości, żc w dniu 18 IV 1986 r. o godz. 14.00 odbędzie się

— I licytacja samochodu marki Nysa 522T, rok prod. 1982, stan: 
licznika 39 900 km, nr rej. LGC 36-73, należącego do Bog- : 
dana Bladycza.

Samochód oszacowano na kwotę 256 575 zł. Cena wywoławcza 
wynosi 192 491 zł. Wadium w wysokości 10 proc, wartości wy­

li woławczej należy wpłacić do dnia 17 IV 1986 r.
| Samochód można oglądać w dniu 17 IV 1986 r. na parkingu

Legnicy w godz. 10.00—

fi Zarządu Oddziału WPCB w Legnicy, ul. Wojska Polskiego 5, o godz. 10.
; Zastrzega się prawo wyboru oferenta 
! czyn.
| Bliższych informacji udziela dział mechaniczny, teł. 234-41 Legnica.
' Oferty w zalakowanych kopertach należy składać pod wyżej podanym adresem.

■ V.—- 500-k



wieczór z Sherlockiem TVprgram

PROGRAM II
PROGRAM II 1-G.25 dnia. IG.30 Język

no- 20.30

Sobota 12 IV 1986Zaprzeczyła jednak:

— Mężatką?! Nie! W każdym
razie — już nie.

PROGRAM II

i przedstawiłem

się tym sa-

Chap-
(Dokończenie za tydzień)

Środa 16IV 1986
ZGUBY

PROGRAM II

Niedziela 13 IV 1986

lokale powodu nagiej

WOJCIECHA SROCZYŃSKIEGO Czwartek 17 IV1986
Film:juniora KS „Miedź” PROGRAM II

Rodzinie oraz najbliższym składa:
Wojewódzka Federacja Sportu w Legnicy.'

524-k

sa

Poniedziałek 14 IV 1986 r.

465-k465-k

TYGODNIK

©

Z3
100 proc, dla instytucji i zakładów pracy.
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Ogłoszeni drobne

burza, 
poza 
sens

nla nie ma
nadużywar i?
nie
elementem

Wyrok

tel. 240-72.
;edam
rłmnśń •

do 
teł.

M-4 3-
Niept

25-let-
Kobe-

na ty”.
(6

10.10 
(2).

CO
N

fabularn; 
dem 
23.25 
0.05 
nj”

I

■

i

telewizyjny
23.15 Język

„Kul- 
rzym” 
„Kul- 
,zym” 
,Nau- 
;iego” 

„Astronomia” — hiszpański 
jy. 18.30 Rozmai- 

_ komputer”. 19.30 
ilyszących). 20.00 ..Kul- 
rdowisku robotnicz;

na bis”. 20.55 
'ójk

szklarnię w 
Spół- 

!1073-g 
zabu- 

do

W B«> y

Złotoryja 
nys, żarn. Złotoryja”

125p 1500 
szli 
gm.

lar” (1).
icy przyrc
iki. 1.1.05
— serial

13.15
14.00 

DT.
Teatr młodego widza

— „Hotel 
„Studio ’ 1 

Wieczorynka.
niebieskie.
prod. f-ranc. 20.55 
n-towa niedziela, 
polskiej muzyki

1.55 DT.

SPRZEDAM video. Wiadomość: Lu­
bin. teł. 44-47-06 po 17. , 21090-g
POKROWCE samochodowe ze

Jan 
War- 
629-p

W tym momencie jakiś opa­
lony na brąz mężczyzna skina! 
na mnie i zapyta! z hiszpań­
skim akcentem:

, mozal- 
zwiowa, 

. Wiado- 
od 8—11.

21079-g 

szyfro 
Legnic;

16.25 J 
rosyjski 
„Kliriilka 
„Salor 
zykal 
boje 
19.00 
Pr zer

IG.25 DT. 1G.30 .Stowarzyszenie 
myślących”. 16.55 Kipo Zwierzyńca 
— „Na lewo od pingwinów” (17)

1G.25 Program ... ___
francuski (14). 17.00 —
17.30 „Uwaga — dokument’- 
gzamin z marzeń”' — film 
mentalny Dariusza Króla, 
Przeboje . 
tości. 19.00 
ra nadzwyc: 
A rabskie 1 

„Wok 
. 19.30 
•ze”. 21.00 

[ram i

rozrywkowy. 15.30 
środowisku robotnic/’ 
„Wideoteka”. 16.35 „i 
środowisku robotnicz’ ----- -.a„ lg00 

i arabskie 
— hiszpa. 
19.30 Roz-

Sąd Rejonowy 
skazał 58-let 
oez stałego 

•’icego włóc 
nie karanegc 

wolności 
dokonanie

. drzwi' 
owe — 
:a. tel.
21060-g

Czas mnie naglił 
był to ostatni dzień 
urlopu, a pociąg do

tradycja <
lat. Właśnie i __  _____
spotkaliśmy się wszyscy na jed­
nym statku. Trzydzieści mil od 

dopadl nas huragan 
Obchodzimy teraz co 

rocznicę tego wydarze-

f .

film anl- 
) Galerie 
- „Ma- 
wieku”. 
jo.tkanie 

z.i.uJ ,,An- 
Krawczuka”. 

filmie: „Dwaj 
— film prod. 
23.40 „Rozmo

Wiado- 
Parszo- 
21091-g 

Passata 
desz- 

tanów 2. 
21077-g 

” 504 D 
Wiadomość: 

gm. Nowogrodziec, 
'ie. Górak. 21080-g

Na pożegnanie pozwoliła mi 
jeszcze ucałować się w poli­
czek, a potem musialem bar­
dzo się śpieszyć, aby zdążyć do 
pociągu.

SPRZEDAM 
trum Lubina,

■

— gawęda
20.15 „Gw „ _______o„
20.45 „Rozmowy z Lucyn- 

program Henryka Czy- 
'icczór syryjski w Tele- 

’. 22.35 „Trzecia gra- 
..x-uu — „Blisko nieba” — se­
rial TP. 23.30 DT.

I
■

Poza kilkoma marynarzami i 
turystami w lokalu było pusto 
i spokojnie. Tę ciszę zakłócały 
jedynie głosy dochodzące tutaj 
zza przeciwległej kamiennej 
ściany. Spojrzałem w tamtą stro­
nę raz i drugi, i zobaczyłem 
prowadzące tam wąskie wejście. 
Postanowiłem podejść bliżej i 
zobaczyć, co się tam dzieje.

I

Działo się to dokładnie w os­
tatni dzień mego urlopu na 
wyspie. Wybrałem się właśnie 
na ryby do miejsca zwanego 
Itafą Morgana. Planowałem 
przesiedzieć tani cały dzień, a- 
le około południa przeszkodziła 
mi w tym gwałtowna 
Wszystkie ryby uciekly 
rafę i straciło jakikolwiek 
dalsze moczenie kija w wodzie. 
Wróciłem na przystań, a stam­
tąd poszedłem do restauracji 
mieszczącej się na nabrzeżu. —■ Nie tak prędko, mój 

wy przyjacielu..! Jest jeszcze 
tyle rzeczy, których pan o 
mnie nie wie, których pan nie 
zna, a szczególnie... — urwa­
ła nagle, a ja domyśliłem się, 
że na pewno jest mężatką.

Piątek 11 IV 1986 r.

ZGUBIONO prawo jazdy kal. A. 
B C, E wydane przez Wydział Ko­
munikacji w Jaworze na nazwisko 
Jarosław Bałchanowski. zam. Jawor, 
Świerczewskiego 24/3. 21074-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A 
wydane przez Wydział Komunikacji 
w Jaworze na nazwisko Jerzy A- 
damczewski, zam. Jawor. Bolesława 
Chrobrego 1/5. 2'075-g
ZGUBIONO prawo jazdy kal. B 
wydane przez Wydział Komunikacji 
w Złotoryi na nazwisko Kazimierz 
Szybiak, zam. Złotoryja. Wilcza 1.

21076-g 
ZGUBIONO kartę rowerową nr 
189/83. wydaną przez Urząd Gminy 
w Świerzawie na nazwisko Zc.ion 
Pawlak, zam. Nowy Kościół — 
Krzeniów. uL Ciemna 2. 21034-g
ZGUBIONO prawo jazdv kat. A B^ 
wydane przez Wydział komunikacji 
"r'1/N-yja na, nazwisko Janusz Dc- 

Stroma 3/1.
21088-g

Niestety 
mojego 
Denver 

odchodził za godzinę. Musiałem 
na niego zdążyć. Zacząłem mo­
lestować Elizabeth, aby wyzna­
czyła mi spotkanie. Nie chciala. 
Wtedy ubłagałem, by przynaj­
mniej powiedziała. gdzie ją 
mogę znaleźć. Wymieniła adres 
w zachodniej części Londynu.

16.25 Program dnia. 12.30 J.-zyk 
niemiecki (14). 17.0(j „Scena domo­
wa”. 17.30 „Moja muzyka” — Józef 
Bogusz. 18.00 „Kosmiczny test” — 
fantastyka radziecka — teleturniej 
18.20 Przeboje „Dwójki”. 18.30 Roz­
maitości. 1'j.oo „Piękni 1 wspania­
li . 19.30 DT. 20.00 „Z dymkiem 
cygara” — gawęda Wilhelma Szew­
czyka. 20.15 „Gwiazdy wielkiego 
sportu”. 20.45 ”-------------- - - -
ką” (8) - -----
ża. 21.35 Wi— 
Wizji Polskiej, 
nica” (2) — „

20.00 
(24) 
XX 

prostu żyć” — spo 
u Kotańskim. 21.30 

prof.
Gąbin w 
miasta”

Program dnia. 16.30 Język 
.. i (14). 17.00 „Poradnik” — 

.Klinika zdrowego człowieka”. 17.30 
on muzyczny” — „Jak umu- 
ilniać najmłodszych”. 18.20 Prze- 

„Dwójki”. 18.30 Rozmaitości. 
„Teraz my” (1) — Zakłady 

snysłu Bawełnianego im. J. 
Marchlewskiego „Poltex”. 19.30 DT. 
20.00 „Teraz my” (2). 20.15 „W po­
szukiwaniu Indii” — „Dżamna 
czy Yamuna” — film dok. Szy­
mona Wdowiaka. 21.00 Studio sport 
Polska — Kanada — MS w hoke­
ju na lodzie. 21.45 „Teraz my” (3). 
22.45 ..Ekonomia na co dzień” — 
„Skąd brać dewizy?”. 23.15 DT.

Wtorek 15 IV 1986 r.

17.25 Program dnia. 17.30 „Zbliże­
nia” — czyli to i owo o fihnie. 
18.00 „Sportowcy 40-lecia” — Zbig­
niew Pietrzykowski. 10.20 Przeboje 
„Dwójki”. 18.30 Rozmaitości. 19,10 
„Przygody Guliwera” - 
mowany, 19.30 DT. 
świata — „Ermitaż” 
larstwo francuskie 
20.30 „Po [--- 
z Markiem .. 
tyczny świat 
22.00 Jean 
ludzie z ______
francusko-włoski ej. 
v,'y intymne”. 0.10 DT.

10.00 DT. 10.10 Film: „Wreszcie 
latać”. 16.25 DT. 16.30 „O mnie, o 

' !, o nas”. 16.55 „Był sobie kos- 
' (4) — „W stronę Androme- 
— fratneuskj serial animowany. 
DT. 17.30 „Mówmy otwarcie”. 
„Rzemieślnicy”. 18.05 „Maga- 
lotndczy”. 18.30 „Sonda” —

ioc. 19.10 „Dom 
. . . 20.00 Publicy­

styka. 20.15 Teatr Sensacji: LesMe 
Sands — „Podejrzenie” — reż. Jan 
Bratkowski. 21.30 DT 21.55 „Inter- 
studio”. Z2.S5 DT. 23.00 Język Iran- 
cuski (23).

PROGRAM II

brzegu 
Er ma. 
roku 
nia....

Zająłem się moją szklaneczką 
i dalszym obserwowaniem goś­
ci kapitana. W większości byli 
to Anglicy... W którymś mo­
mencie moje spojrzenie padło 
na kobietę — stanowiącą praw, 
dziwę zjawisko. Wysoka, ciem­
nowłosa, o figurze zapierają­
cej dech...

Podszedłem 
się...

Odwzajemniła 
mym.

— Jestem Elizabeth 
man — powiedziała.

10.30 Film dla nieslyszących: 
„Białe, niebieskie, czerwone” (2) — 
film prod. francuskiej. 11.25 „Pe­
ryskop” — wojskowy program pu­
blicystyczny. 12.00 „Kwadrans z 
hejnałem”. 12.15 DT. 12.20 „Jutro 
poniedziałek”. 12.50 Kino familij­
ne — „Na obcej ziemi” (1) — se­
rial prod. brąz. 14.00 „Ciężarowcy 
— czyli tajemnica Jelcza”. 15.00 
„Ze sztuką na ty”. 1G.00 „Wilhelm 
Zdobywca” (6 ostatni) — „Korona 
Anglii” — serial francuski. 17.05 
Kalejdoskoo filmowy — „Kino — 
Oko”. 18.00 „Przeboje Bogusława 
Kaczyńskiego” — „Podróż na Sy­
cylię” (2). 19.00 „Spotkania teatru 
wizji 1 plastyki”. 19.30 DT (dla 
nieslyszących). 20.00 Studio sport. 
21.00 Księżniczka „Lady Di”. 21.25 
Wielkie filmy małego ekranu — 
„Chłopi” (2) — „Jarmark” — se­
rial TP. 22.20 DT. 22.25 „Na pięć 
minut przed zaśnięciem”.

10.00 DT. 10.10 Film: ..Grai i?a uczuć” 
16.25 DT. 16.30 „Załoga 3”. 16.55 „Pią­
tek z Pankracym”. 17.20 DT. 17.30 
„Trybuna sejmowa” — wydanie 
.specjalne 18.20 Magazyn muzyczny 
„Metronom” (2). 19.00 Dobranoc.
19.10 ..Studium” — „Serce”. 19.30 
DT. 20.00 „Monitor rządowy”. 20.30 
..Granica uczuć” — film produk­
cji czechosłowackiej. 21.30 DT. 21.55 
Studio sport. 22.55 „Jazz Jambo- 
rcc 85”. 23.30 DT.

Przez dobrą godzinę nic od­
stępowałem od tej fascynują, 
cej kobiety. Niezaprzeczalnie 
znalazłem się pod jej urokiem, 
ale jakże mogło być inaczej, 
skoro okazało się, że mamy i- 
dentyczne poglądy, zaintereso­
wania, niemal takie same , ma­
rzenia...

10.00 DT. 10.10 Film: „Tylko spo­
kojnie”. 16.25 DT. 16.30 „Krąg”.
16.55 „Tik — Tak”. 17.20 DT. 17.30 
Studio sport — I liga pitki noż­
nej, w przerwie meczu ok. 18.15 
Losowanie Express Lotka i Super 
Lotka. 19.15 Dobranoc. 19.30 DT. 
20.00 Publicystyka. 20.15 „Tylko 
spokojnie” — francuski film fab.
21.55 DT. 22.20 Stud.io sport — 1/2 

pucharów
24.00 Język

-acujące- 
lia, pro- 

, kllka- 
pozba- 

Kola, 
„iektów 
indywl- 

rri-» i o Ir 4

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze 
43 m kw. w Lubinie (z telefonem) 
na większe w Legnicy. Wiadomość: 
Lubin, tel. 44-26-56 w niedzielę lub 
Jawor, tel. 23-44. 21031-g
ZAMIENIĘ M-6 90 m kw.. 4 pokoje 
w Wałbrzychu na podobne lub dom 
może być niewykończony w Lubi­
nie lub Legnicy. Wiadomość: Biuro 
Pośrednictwa Legnica, Rielańska 
J7/2 poniedziałek — piątek 11—18.

21086-g 
TRZYPOKOJOWE mieszkanie (I pię­
tro. 61 ni kw., balkon) spółdzielcze 
lokatorskie w Bolesławcu zamienię 
na równorzędne lub większe wr 
r."L"nicy- Wiadomość: Legnica, tel.

21039-g

PROGRAM II
15.05 „Słowa wolne są od cła” — 

program ---------- ’ . .............  " '
tura w
(1) . 16.00 
tura w
(2) . 17.00 „Wielka gra”, 
kowa spuścizna świata
(2) 
serial dokumentaln' 
tości. 19.00 „Halo i 
DT (dla nlesł;------ ; 
tura w środowisku robotniczym”
(3) . 20.30 „Bis na bis”. 20.55 Fil- 
harmonia ..Dwójki”, 21.40 „Ty­
dzień w polityce”. 21.50 „Dixieland 
i okolice” — program rozrywko­
wy. 22.40 .Klejnot w koronie” (13) 
— „Puszka Pandory” — angielski 
serial. 23.35 „Konfrontacje klasyki 
teatralnej”. 23.50 DT. 23.55 Muzyka 
na dobranoc.

10.00 DT. 10.10 Film: „Miłość 1 
cierpienie” (2). 11.25 „Akupunktu­
ra v/ służbie medycyny” _  film
popularnonaukowy prod. CSRS. 
16.25 DT. 16.30 Dla młodych wi­
dzów — „Akademia muzyczna”. 
16.55 Program dla dzieci. 17.20 DT.
17.30 „Gazeta rolnicza”. 18.00 „Te­
lewizyjny informator v/ydar.vni- 
czy”. 18.20 „Spór o gospodarkę”. 
19.00 Dobranoc. 19.10 „Diagnoza”.
19.30 DT. 20.00 „Zebranie otwarte”.
20.30 „Miłość i cierpienie” (2) — 
włoski serial. 21.45 DT. 22.10 „Wie­
czór z Pegazem”. 23.25 DT.’ 23.30 
Język angielski (23).

ną deskę z napisem: 
Wiecznym Odpoczynkiem"’.
pod spodem: „Bar kapitana 

_Joe Mirona",
Wskazałem deską ręką i za- 

pytalem opalonego mężczyznę, 
czy t-o właśnie on jest tym ka­
pitanem. Odpowiedział twier­
dząco i wyjaśnił.

■ Co roku, tego samego dnia 
urządzam przyjęcie, na którym 
zjawiają sję cj sami ludzie. Ta 

ciągnie się już pięć 
r.ie pięć lat temu

Sąd Rejonowy w Zloloryl Wydział II Kar- 
nv . skazał w trybie przyśpieszonym '>= 
niego mieszkańca Złotoryi — Adama __
szkę na karę 1 roku i 4 miesięcy pozba­
wienia wolności i 50.000 zł grzywny za to. 
że w dniu 31 października 1985 r. w ka­
wiarni ..Calypso” w Złotoryi, będąc w sta­
nie wskazującym na spożycie alkoholu 1 
działając w sposób szczególnie zuchwał'* 
zabrał w celu przywłaszczenia pieniądze na 
szkodę W. R.. po czym opuścił kawiarnię. 
Jako karę dodatkową orzeczono podanie 
wyroku do publicznej v indomości przez o- 
głoszenie w gazecie ..Konkrety”.

Wyżej wymieniony w miejscu zamleszka- 
nie ma dobrej opinii z uwagi na 

napoi alkoholowych, wszczyna- 
awantur i utrzymywanie kontaktów z 

przestępczym.
jest prawomocny.

dnia. 1G.30 Język 
.Spróbuj sam”.
;ument’’ — „E- 

marzeń”' — film doku- 
Dariusza Króla. 13.10 

„Dwójki". 18.30 Rozmal- 
Wystąplenie ambasado­

ra j n cg o i pełń om ocn eg o 
Republiki Syryiskiei. 

19.05 „Wokół estrady” — Lucja 
Prus. 19.30 DT. 20.00 „Stereo i w 
kolorze”. 21.00 ,Variete, variete” — 
program rozrywkowy TV RFN. 
21.40 „X” zaprasza — „Latarnia na 
końcu świata” — film fab. prod. 
hl.szoań.sko-Liechtenstcin, reż Ke- 
vin ‘ Billlngton. 23.30 DT.

Znalazłem się w małym at- 
trium, w którego centralnym 
punkcie rósł wspaniały, rozło­
żysty kasztan W jego cieniu 
siedzieli ludzie, ale jakże inni 
od tych wewnątrz lokalu! By­
li ubrani niesłychanie eleganc­
ko jak na tę porę dnia. Pa­
nowie w garniturach, panie w 
pięknych długich sukniach — 
wszyscy rozmawiali głośno swo­
bodnie... Pod murem był ba­
rek.

Gdy wracam myślami do 
tamtego zdarzenia, widzę ją 
przed sobą, jakby to wszystko 
było wczoraj. Z jakim urokiem 
kołysała się na niebotycznie 
wysokich obcasach, jakże za­
śmiała się urokliwie i obiecu­
jąco, gdy zapytałem kiedy ją 
znowu będę mógł zobaczyć...

— „Katar”. 17.20 DT. 17.30 „Bezli­
tosny front” (8) — „Operacja — 
ognista kula” — serial prod. NRD. 
18.30 „Echa stadionów”. 19.00 Do­
branoc-. 1'j.io „Laboratorium”. 19.30 
DT. 20.00 „Rozmowa na teiefon” 
(1). 20,15 „Kwestia wyboru” (1) — 
polski film telewizyjny, reż. Ro­
man Wionezek. 21.45 DT. 22.05 Ro­
zmowa na telefon” (2). 22.20 ,’,’jan
Salamon czyli portret portretu” — 

Alm dok. 23.10 DT.
niemiecki (23).

fiata 
inoncie — 1 
Grzymalin 8. 
legnickie. 
MIESZKANIE 
dom ki poleca 
Fośrednict"'~, 
17 2. poniedziałek 
Dymyt. \

MOTORYZACYJNE 
SPRZEDAM ciągnik C-28. 
mość: Wielowieś 58. 59-331 
wice, woj. legnickie. 
SPRZEDAM Volkswagena : 
4-drzwiowy oraz kompletną 
czownicę. Wiadomość: Gwizd; 
59-305 Rudna, tel. 44-82-82. 
SPRZEDAM silnik „Peugeot” 
oraz skrzynię biegów. Wiadc 
Gościszów 296. gr* 'T----- ~~-
woj. jeleniogórskie. Górak. 21080-g

SPRZEDAM karoserię samochodu 
Fiat 126p. rok 1979, stan dobry. 

-Wiadomość: Lubin, tel. 44-62-51 po 
15. 21082-g
SPRZEDAM VW Passat tanio po 
wypadku, rocznik 1975. Wiadomość: 
Lubin, tel. 44-36-80. 21085-g

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM wieżę „Uniwersum” 
system Hi-Fi 5050. Wiadomość: Leg­
nica. tel. 240-72. 21078-g
SPRZEDAM maszynę do lodów. 
Wiadomość: Legnica, tel. 632-75.

21083-g

-pokojowe, cen- 
lodległości 1/18.

726-p

przerwie i 
iie Express 
19.15 Dobranoc.

Publicystyka. 2( 
>okojnie” — francuski 
.55 DT. 22.20 Stud.io 

finałów europejskich 
piłkarskich. 23.55 DT. 
rosyjski (23).

tobie,
mos”
dy” -
17.20 DT. ""
17.55 „hzeuncM
zyn lotniczy”.
„Kolor”. 19.00 Dobram
rodzinny” 19.30 DT

- 20.15 “ ’

Wyrazy najgłębszego współczucia z 
śmierci

9.00 Sobótka oraz film „Czterej 
pancerni i pies” (10) — „Kwadrans 
po nieparzystej”. 10.30 DT. 10.40 
„Estrada folkloru” — zespół „Ban­
doska”. 10.55 „W świecie ciszy”. 
11.25 „Telewizyjna lista przebo­
jów”. 11.40 „Nie zawsze krzepi” — 
reportaż filmowy. 12.00 Telewizyj. 
ny koncert życzeń dla honoro­
wych krwiodawców. 12.30 „Galeria 
37 milionów”. 13.20 „Ocalić od za­
pomnienia”. 13.50 „Morze wokół 
nas”. 14.30 „Jesień 1939 w Rypi­
nie” — wojskowy program dok. 
15.00 DT. 15.05 Antologia dramatu 
powszechnego: Eugeniusz Scribe — 
„Szklanka wody” — reż. Maria Ka­
niewska, wyk.: J. Bogacka, K. 
Gordon, M. Ząbkowska. 17.00 „Hob­
by pana Kazimierza” — wojskowy 
program historyczny. 17.30 Losowa­
nie Dużego Lotka. 17.40 Koncert 
OLRT (1). 19.20 Dobranoc 19.30 DT. 
20.00 Koncert OiRT (2). 2Ó.30 „Char- 
ley Varvick” — amerykański film 

larny. 22.15 „Czas”. 23.05 „Sie- 
dni na świecie”. 23.15. DT. 
„Sportowe rytmy tygodnia”.

Kino nocne — ..Zapis zbrod- 
— polski film kryminalny.

9.00 Teleranek oraz film seryjny 
„Kuguar” (1). 10.30 DT. 10.35 .Mi­
łośnicy przyrody” (11) — film an­
gielski. 1.1.05 „Ludzie 1 delfiny” 
(2) — serial radź. 12.30 „Siedem 
anten”. 13.15 „Telewizyjny koncert 
życzeń”. 14.00 „Ludzie naszej epo­
ki”. 15.00 DT. 15.05 Studio sport. 
16.05 Teatr młodego wddza — An­
drzej Maleszka — „Hotel Mino­
taur” (1) 16.40 „Studio 1”. 18.20
„Antena”. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
DT. 20.00 „Białe, niebieskie, czer­
wone” (2) — film i 
„Pegaz”. 21.40 Spo;
22.15 „Leksykon 
rozrywkowej”. 22.

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. ADRES REDAKCJI: 59-220 Legnica 2, plac Chopina 2, skr. poczt. 145. REDAGUJĄ: Ryszard Adamów, Jacek Broszkiewlcz, 
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16.25 Program dnia. 16.30 Jeżyk 
angielski (14). 17.00 „Jak być 'ko­
chanym”. 17.30 „Impuls”, 18.00 
„Zwierzęta wokół nas” — „Przyja­
ciel za drzwiami”. 18.20 Przeboje 
„Dwójki”. 18.30 Rozmaitości. 19.00 
„Otello z M-2” — polski film. 19.30 
DT. 20.00 „Ekspres reporterów”. 
2*1.15 „Kierunek Budziszyn” — 
pro-gram dokumentalny. 20.45 „Por­
tret klasy” — „Zwykły szary czło­
wiek”. 21.15 „Podgórze” — film 
dokume.nt-alny. 21.55 Panorama ki­
na radzieckiego — „Dwaj żołnie­
rze” — reż. Leonid Luków Ł3.10 
DT.

Wypije pan z nami szkla­
neczkę?

Chętnie — odpowiedzia­
łem rozglądając się wokół z 
ciekawością. Na ścianie. tuż 
nad drzwiami, którymi wszed­
łem, zauważyłem wypolerowa­
ną deskę z napisem: „Pod 
Wiecznym Odpoczynkiem'’.' A

r w Złotoryi Wydział II Kar­
ny skazał 58-letniego nigdzie nie prac: ' 
go, acz stałego miejsca zamieszkania, 
wadzącego włóczęgowski tryb życia, 
krotnie karanego na długoletnie kary r 
wienla wolności recydywistę Norberta- 
za dokonanie kilku włamań do obli 
uspołecznionych i kradzieży n i mia i 
dualnego na terenie województwa legnickie­
go, na karę Liczna 5 lat pozbawienia wol­
ności i 180.000 złotych grzywny oraz nadzór 
ochronny na okres lat 5. Jako kary dodat­
kowe orzeczono konfiskatę mie’ ii w całości 
oraz podanie wyroku do publicznej wiado­
mości przez ogłoszenie w czasopiśmie „Kon­
krety”. Ponadto zasadzono z urzędu stosow­
ne odszkodowanie na rzecz. poszkodowanvch 
jednostek gospodarki uspołecznionej i osób 
prywatnych.

Wyrok jest prawomocny.

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM dom 1 _______
Lubinie. Wiadomość: Lubin, 
dziel cza 1. 21
SPRZEDAM gospodarstwo z : 
dowaniami 4,34 ha oraz silnik 
fi-t- mnn po kapitalnym

lif 0,25. Wiadomość:
Miłkowice, woj. , 

21087-g 
M-2, M-3, M-4 oraz 
do sprzedaży Biuro 

twa, Legnica, Bżelańska 
_ pjąlek< 11—18. 

21025-g

UKŁADANIE, cyklinowanie, 
ka. karnisze. tapicerka dr: 
blokady, zatrzaski okienne, 
mość: Legnica, tel. 238-56 c. 
Wiliński.
ŻALUZJE przeciwsłoneczne 
harmonijkowe, zamki 
alarmy. Wiadomość: 
278-67. po 16. Glinowski.

tel. 44-47-06 po 17. , I 
. ^.KRÓWCE samochodowe 
sztucznego futra sprzedam. 
Śliwiński. 59-230 Prochowice 
szawska 5/3.

IŻSLUGI 
cyklinowanii 
tapicerka

?gnica, tel. 238-5(
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Krz/żóu/ka Rekordowy Hinckley pisze Dziewczyny podglądane
zpocałunek

Re-
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także szkodliwe

J Łaska
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powolny

Droga do...

piekieł

0

l cyklu: Myśli luźne
jako
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Kłopoty 
brodę

Wzgardzona 
renta

Roussel. 
roli

Z kobietami, z którymi łatwo zacząć, nieraz bardzo trudno skończyć.
(przemyt ze Szwecji)

jednak 
została

Asystent 
chitektury 
w

uoorczvwpgo i 
sie od zgolenia 

wvczernania 
innvcb

zgolenie 
oierwszv

na 
w 

1981 r. 
junior 

ot 
którym strze-

: < i; -;

NA ROZWIĄZANIA
KRZYŻÓWKI z numeru 15 
czekamy do 19 kwietnia br. y

ze 
środków

■W/f POSTAŁ TE.POP
WYŻKp ePlERYTPRY..,

może 
i 25 

tytułu 
> że u 
zakazuje 
wyciąga 

prze- 
ied- 
mo- 

ndniesieniu 
uznanych 

osychicznie 
przebywa jacv

także, iż 
w okre- 
zamiesz-

wizacji, 22) materiał opa­
trunkowy.

eb
Ustawo ta 

oewne-5

Ol

zamachu
Reagana

30 marca 
Hincklev 
wspomnienia 

i w

udzia, 18) środek lokomocji 
wodnej, 19) kosmetyk albo 
lek. 22) pierwszy obywatel 
naszej stolicy, 23) imitator.
24) plakat. 25) 
walc styryjski.

POZIOMO: 1) oskrzelo­
wa dolegliwość, 7) prawie 
aksamit, 8) chwast z nie­
bieskim kwieciem, 9) przy­
stawka śledziowo-ziem ma­
czana. 10) frasunek. 12) 
fałdowana ozdoba stroju. 
15) omyłka. 17) część pod-

1L

gS

gt■

1S
000 E

Sprawca 
prezydenta 
dniu I 
John 
nisze 
.Dzień 
lałem do prezydenta — 
historia Johna Hinckleya 
ir” Książką pisana przy 
współpracy nowojorskie­
go dziennikarza i 
przynieść autorowi 
oroc dochodów - 
rovalties*’ mimo 

stawa z 1984 - 
kryminalistom 
nia korzyści 7 
stępstw 
nak uległa 
dyfikacii w 
do więźniów 
za chorych 
Hinckley 
w Zakładzie Psychiatry­
cznym uzyska’ zezwole­
nie na prowadzanie ko­
respondencji : .kieruje 
liczne listv dn dzienni­
ków amerykańskich 
przeważnie rozbawione 
logicznego sensu

Para całująca sie przez 
17 dni najdłuższa jazda 

. na rowerze z wolnym 
biegiem oraz kobieta cię­
żarowiec — oto nowe 
wyczyny które wzboga­
ca Księgę Rekordów 
Guinnessa. Odnośnie 00- 

1 całunku .długiego jak 
wieczność*’ przypomnieć 
jednak wypada że do 

‘ tej nory nie został pobi­
ty rekord pocałunku na 
olanie filmowym ustano­
wiony w 1940 r. przez b 

i ] małżonkę prezydenta Re­
agana aktorkę lane Wy- 
mari oraz iei partnera 
filmowego Regisa Too- 
meya. których pocału­
nek w filmie _,You’re in 
tje army now” trwał 
185 sekund

Myriem Roussel. od­
twórczyni roli Marii w 
głośnym i kontrowersyj­
nym filmie Godarda 
..Maria i Józef” będą­
cym współczesna para­
fraza życia św. Rodziny, 
iest nadal w niełasce 
władz kościelnych. ’ Po 
krytyce filmu i roli Ma-

ł ww f 1 • ‘h-i Iwfe

HHEŁa .^^0. -1'"- *
rii przez Watykan, nie- ,• 
dawno również arcybi- 
skup Nowego Jorku za- 
orotestował przeciwko 
wyświetleniu obrazu Go­
darda na tamtejszym fe­
stiwalu. Sympatycy ak­
torki obawia ja sie że jej 
kolejna rola może My­
riem Roussel jeszcze bar­
dziej zaszkodzić w oczach 
hierarchii kościelnej. 
Przygotowuje sie ona bo­
wiem do tytułowej roli 
w filmie ..Niebo 
piekło”.

Wiosna ub.r. były pre­
zydent Singapuru Devan 
Nair. zmuszony był —• 
na skutek nadużywania 
napojów wyskokowych — 
podać sie do dymisji. 
Obecnie władze tego mia­
sta — oaństwa przyzna­
ły b. prezydentowi ren- 
te w wysokości blisko 25 
tvs. dolarów rocznie któ­
ra ten jednak odrzucił. 
Renta została bowiem 
obwarowana zastrzeże­
niem iż będzie wypła­
cana jedynie wówczas 
gdy Nair poddawać sie 
bedzie systematycznemu 
leczeniu odwykowemu. B. 
prezydent który przebył 
już — bez skutku — 
kilka tego tvnu kuracji 
uznał to za warunek nie 
do przyjęcia 5 oświad­
czył. że woli dożyć koń­
ca swoich dni ze ..skro­
mnych środków włas­
nych”.

& t. 0T'

PIONOWO: 1) miejsce 
zryte przez dziki, 2) popu-

Według studium opu­
blikowanego przez bada- 

; ; czy z Północnej" Karoli- 
! , ny. palenie papierosów 

grozi choroba nowotwo­
rowa zarówno osobom 

. palącym jak i nienalą- 
- ■ cym. Wyniki badań opar­

te zostały na opracowa- 
. nych testach obejmuja- 

; . cych 778 osób zarówno 
.. oalacych iak niepalących 

ka i zupełnie zdrowych.
Stwierdzono, że ryzyko 

nowotworowej

we 
z 

to

1 0

iiff■O
5 7 - L

'0 <00 ’

larny utwór Mickiewicza, 
3) strunowy instrument 
muzyczny. 4) oblicze. 5) ' 
górna część damskiego 
stroju, 12) produkuje wą­
trobą, 13) lokum suflera, j 
14) przelew należności, 16) 
ptak łowny z rodziny sie­
wek, 20) zapowiedź, 21) 
muzyką oparta na impro- ---- . „ uaicłe.y un tai\ mci 

. ' oraz chorujących

wydziału ar- 
___ uniwersytetu 
Ankarze Erłpm Acar 

został wvdalony / uczel­
ni. albowiem nie zgodził 
sie na zgolenie brodv 
Jest to oierwszv wypa­
dek tego tvou na turec­
kiej wyższej uczelni 
kt'or uniwersytetu stwier­
dzi! w swoiei decyzji że 
wobec uporczywego u- 

chvlania sie od żenienia 
brody 
wszystkich innvcb środ­
ków dyscyplinarnych po­
został tvlko ostateczny 
wykluczenie Erhama A- 
cara z uniwersytetu” Na 
marginesie dodajmy że 
wyższe uczelnie w Tur­
cji podporządkowane sa 
regulaminowi wojskowe­
mu który zabrania stu­
dentom i wykładowcom 
noszenia brodv Casuc 
ten spowodował na uni­
wersytecie ogólny protest

lai
i choroby 1 
: wzrasta o 40 proc. 
! osób przebywających 
* wspólnym mieszkaniu 
; palaczem. Ryzyko
!wzrasta o 130 proc., gdy 

dwie osoby z naibliższe- 
, go otoczenia są palacza­

mi oraz o 160 proc., je­
żeli osoba niepalaca znaj­
duje sie w otoczeniu 
trzech palących. Badacze 
zwrócili również szcze­
gólną uwagę na zdrowie 
dzieci przebywających w 
otoczeniu osób palących.

Stwierdzono 
< dorośli, którzy 
1 sie dzieciństwa 
!• kiwali z rodzicami pala- 
! cymi sa 60 razy bardziej 

narażeni na zachorowa­
nie na raka niż osoby, 
które nie były wystawio­
ne na działanie rakotwór- 

1 czych pochodnych dymu 
L; papierosowego.


